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O.ObasanJo rozpoczyna 
ificjainąwizytęwPoIsce

Na zaproszenie przewodni­
czącego Rady Państwa Henry­
ka Jabłońskiego, w dniach od 
7 do 9 czerwca br. w Polsce 
składa oficjalną wizytą szef 
Federalnego Rządu Wojskowe­
go, naczelny dowódca Sił 
Zbrojnych Republiki Federal­
nej Nigerii, generał Olusegun 
Obasanjo. (PAP)

REZULTATY WIZYTY E. GIERKA w JUGOSŁAWII ® KONSULTACJE TEZ 
NA XH PLENUM KC PARTII « PROGRAM ROZWOJU PRODUKCJI RYN­

KOWEJ

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

15 czerwca — XI! Plenum Komitetu Centralnego

Tamek w Pieskowej Skale

Antydemokratyczne 
kroki władz Egiptu

W opublikowanym w Pra- 
óe oświadczeniu Światowa Fe­
deracja Związków Zawodo- 
wych wyraziła zaniepokojenie 
z powodu antydemokratycz­
nych kroków władz egipskich, 
zmierzających do ograniczenia 
legalnej działalności związko­
wych organizacji klasy robot­
niczej Egiptu. Potępiając te 
? nt vd em ok r a l yczne pos un ię c ia 
ŚFZZ wezwała wszystkie orga­
nizacje związkowe świata, by 
zademonstrowały swą solidar­
ność z egipska klasą roboim- 
tu. prowadzącą walkę o swo­
body demokratyczne i związ­
kowe. (PAP)

Biuro Polityczne na posie­
dzeniu w dniu 6 bm. zapozna­
ło się z przebiegiem i rezulta­
tami oficjalnej przyjacielskiej 
wizyty I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Socjalis­
tycznej Federacyjnej Repu­
blice Jugosławii, złożonej na 
zaproszenie prezydenta SFRJ, 
przewodniczącego Związku Ko 
m unistów Jugosławii Josipa 
Broz Tito.

Aprobując w pełni wyniki 
wizyty. Biuro Polityczne 
stwierdziło z zadowoleniem, że 
to kolejne spotkanie przywód­
ców obu partii i krajów, prze­
prowadzone podczas niego 
rozmowy stały się ponownym, 
dobitnym potwierdzeniem przy 
łaźni i wzajemnego zaufania 
Polski i Jugosławii. Przyjęte 
ustalenia służyć będą dalsze­
mu zacieśnieniu pomyślnie roz

wijającej się współpracy we 
wszystkich dziedzinach życia.

Wizyta potwierdziła także 
dążenie do dalszego pogłębie­
nia współdziałania obydwu 
partii i obu państw w konty­
nuacji prowadzonej przez siły 
socjalizmu polityki odprężenia, 
umacniania międzynarodowe­
go bezpieczeństwa i pokoju.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z przebiegiem i wynikami 
konsultacji tez na XII Plenum 
KC PZPR „O dalsze umacnia­
nie roli nauki w społeczno-go­
spodarczym rozwoju kraju”. W 
zebraniach konsultacyjnych 
wzięło udział około 72 000 pra­
cowników nauki i techniki. W 
klimacie rzeczowej i konstruk 
tywnej dyskusji, wyrażając ge 
nęralne poparcie dla tez, zgło­
sili oni wiele cennych wnios­
ków ogólniejszych i szczegóło­

wych, postulatów i uwag. Biu­
ro Polityczne zaleciło dokona­
nie w tekście tez odpowiednich 
uściśleń i uzupełnień oraz za­
aprobowało dalszy tryb pra­
cy nad tym bogatym plonem 
konsultacji, który powinien oo 
służyć do doskonalenia poli­
tyki naukowej i naukowo-tech 
ńicznej oraz zwiększenia spo­
łecznej efektywności prac ba­
dawczych i rozwojowych.

Biuro Polityczne postanowi­
ło zwołać w dniu 15 czerwca 
br. XII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego, poświe 
cone sprawie dalszego umac­
niania roli nauki w społeczno- 
gospodarczym rozwoju kraju.

Biuro Polityczne rozpatrzy­
ło program rozwoju produkcji 
rynkowej uspołecznionego prze

Dokończenie na str. 2

Ojcowski Park Narodowy i zame k w Pieskowej Skale należy do 
najpopularniejszych i najczęściej odwiedzanych zakątków nasze­
go kraju. Niemal o każdej porze ściągają tu setki turystów i wy­

cieczek.

CO O TYM SĄDZICIE
3Jeszcze zdążę

Odznaczenia dla kombatantów 
! _

Na zdjęciu: szkolna wycieczka przed zamkiem.
Fot. — CAF — Soehor

Minister M. Grudzień w Poznaniu Za cztery dni otwarcie Targów

Staczy kidze powiadają, że wczesnego wstawania i 
go ożenku pigdy się nie żałują. Z życiowego dcś 
czema również płynie mądrość, że lepiej robi ten, kto 

szybko działa. A moja babcia na przykład lubiła powtarzać: 
„co masz zrobić jutro, zrób dzisiaj, a co masz zjeść dzisiaj, 
zjedz jutro". Paweł jednak nigdy nie bierze sobie do serca 
podobnych rad. On woli spieszyć się powoli. — „Ja jeszcze 
zdążę, jeszcze mam czas"...

— I na c.o on czeka, na co Bezy? — denerwują się jego 
bliscy. — Czy nie zauważył dotychczas, że dawno już minęły 
mu młode lata, a on nawet nie pomyślał o założeniu rodźmy? 
Gdy inni dawno już swoje sprawy pozałatwiali, urządzili s ę 
< bio-rą się do wciąż nowych życiowych celów, on tak się do 
wszystkiego przymierza, jakby miał żyć co najmniej sto lał

— A czy każdy musi lak się ze wszystkim spieszyć? — zgło- 
s;ł swoje wątpliwości, gdyśmy po raz nie wiem który podjęli 
ten temat, Andrzej. — Ja nie cierpię, aby mnie ktoś poga­
dał, przypominał o tym, co mam do zrobienia. Sam przecież 
wiem najlepiej, do kiedy jeszcze zdążę. Innych też nie po­
pędzam, skoro chcą działać w swoim rytmie...

— Ja też tak uważam — popada go Grażyna — Jeżett 
znając swoje moźHwości, albo chcąc jak najpełniej wy- 

kcrzyslać przeznaczony na jakieś działanie czas, decyduje się 
wykonać je nawet na ostatnią chwilę, to jego sp-rawa. Czy 
wszystko musi być „przed terminem”?

— Daleko taką filozofią nie zajedziecie! — oburzył s’ę 
Barcin. — Nie chciaFbym mieć wśród swoich współpracown,- 

takich „wotnomyślicięli". To przecież mus być okropnie 
Męczące i dla tego, kto czeka na rezultat cudzego działań a 
i dio samego niezbyt rychliwego pracownika. Ja wolę nie ry- 
zykowcć, nie cćkłcdcć czekającej mnie roboty na ostatni 
dzwonek. A jeżef’ coś mi przeszkodzi, jeżeli się kiedyś n.e 
uda?

Wczoraj w Poznaniu prze- 
bywał minister do spraw kóib 

f bażantów — gen. dyw. Mic- 
A czysław Grudzień. Po spotka’ 
j ; nhi z Sekretariatem KW PZPR 
U odbyła się dekoracją odznaczę 
^yiiami państwowymi licznej 

gmpy kombatantów. Obecni 
0 byli: sekretarz KW PZPR — 

Bogdan Waligórski, wicepre- 
;: miasta — Zbigniew
■0 Kmieciak i szef Wojewódz- 
!i kiego Sztabu Wojskowego — 

gen. bryg. Witold Wereszezyń 
ski.

Prezes .Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację — Ma 
rian Jakubowicz podkreślił 
podczas spotkania, że przyna 
dające w tym raku 60 rocz- 

|| pice — odzyskania niepodle- 
i głości Polski i Powstania Wiel 
kopolskiego mają szczególne 

|' znaczenie dla narodu polskie 
|; go i kraju. Dlatego też przy- 
S l gotowuję się liczne imprezy 

dla u pa spiętrzenia tych dat.
: Krzyże Kawalerskie Orderu Od 
rodzenia Polski otrzymali działa- 

3 eze ZBoWrD — Bogusław Ada- 
? mieć, Józef Blaszko, Leon Cho- 

dziński, Gracjan Danel, Jan Dą-

i
Myślę, że tafcie ociąganie się ze wszystkim, to wcale 

n'e „moja prywatna sprawo” — włączył się do rozmowy Mi- 
• chał. — Zbyt szybko upływa życie i za wiele mamy do z'o- 
i “!cr!o, aby nie starać się ścigać równ ćż z czasem. Każde 

^uprzedzenie daje nie tyiłco możliwość zdobienia dwa a*bo 
' trzy razy więcej, ale i — to wcale nie paradoks! — pozwolą 
'&piej i dłużej odpoczywać. Chocażby z tego powodu wor- 

uwijać się z bieżącymi zadaniami. Jeżeli zbyt wielu z nas 
^dzie zawsze wiec się w ogonie, i-o nie skfćci się nam żad- 

i na droga...
—- Totre do wszystkiego się spieszy! — przerwał mu ze 

^ścią Andrzej: — Ja mam czas i wolę mieć spakoj.
i , ■" Spokój to najlepszy jest na cmentarzach cdpalJ Mar- 
i c,rj — Trzeba z żywymi naprzód iść! _ .

, 'o sómojotne, v/z!ęte z Asnyka, hasło me ozyvAło juz oys- 
; '^jir chociaż widać było, że w milczeniu, które teraz zapa- 

nowcłnr wciąż rozważono jeszcze ten problem, czy tak’® to 
Wr^ne, w jakim pulsie kto działa, do czego kiedy dąży? , 
/e9o jeĆTCk, że wrócą jeszcze nieraz do tej rozmowy, je-

Pewien. Wystarczy przecież, że rozejrzą się wokół s e- 
lub pomyślą o tym, co już osiągnęli, a czego im brak.

. "o znów wspomną spóźnionego ze wszystkim Pawła 
^9° z uporom powtarzane zdanie: „Ja jeszcze zoązę, jeszcze

browa, Leon Flieger, Stanisław 
Jarocki, Kazimierz Jarząbkiewicz, 
Marian Kaczmarek, Kazimierz 
Korcz, Slefan Larek, Edward Ra

chowiak, Jan Szczerski, Jan Ta- 
łałaj, Janina Wyszyńska, Fabian 
Zygadło i Stefan Stachowiak oraz 
powstańcy wielkopolscy — Jan 
Chudy, Leon Jarmuszkiewicz, 
Wojciech Jaskulski, Walenty Ka 
wa, Mikołaj Kujawiak, Jan Le«'ń 
Ski, Józef Łaniecki, Leon Misko 
i Władysław Nowak. Nadto mi­
nister M. Grudzień wręczył przed 
stawicieiom Poznańskich Zakła­
dów Graficznych im. M. Kasnrza 
ka zbiorowa odznakę „Za zasłu­
gi dla ZBoWiD”.

Następnie przedstawiciel Ko 
mendy Chorągwi ZHP im. 
Powstańców Wielkopolskich w 
Poznaniu złożył raport o prze 
biegu i wynikach „Alertu — 
1978".

Po spotkaniu, które uprzy­
jemnił występ zespołu „Wicl- 
kopoilską”, odbyło się posie­
dzenie rozszerzonego Prezy­
dium ZW ZBoWiD, z udzia­
łem członków Krajowej Ko­
misji Weteranów Powstania 
Wielkoplskiego. Omawiano m. 
in. przygotowania do 60 rocz 
nicy Powstania Wielkopolskie 
go.

Po południu min. M. Gru­
dzień odwiedził „Dom Złotej 
Jesieni” na poznańskich Rata­
jach i spotkał się z komba­
tanckim aktywem Jeżyc, (aa)

Przygotowania do ekspozycji

i handlowych pertraktacji
Na terenach 

Międzynarodo­
wych Targów 

Poznańskich 
trwają ostat­
nie przygoto­

wania do otwarcia 50 MTP, 
co nastąpi w niedzielę 11 czer 
wca. Trwa montaż stoisk oraz 
poprawia się drogi i aleje tar­
gowe. Przygotowywane są rów 
nież obiekty gastronomiczne i 
handlowe, które służyć będą 
wystawcom i zwiedzającym.

Oprócz tych przygotowań o 
charakterze technicznym Za­
rząd Targów przygotowuje 
szczegóły pobytu w Poznaniu 
przedstawicieli Polonii.z całe­
go świata, którzy przybędą dó 
Poznania w dniach od 18 do 
20 czerwca na Polonijne Fo­
rum Gospodarcze — 78. Jest 
to już od trzech lat tradycyjne 
spotkanie przedstawicieli han­
dlowców i przemysłowców poi

skiego pochodzenia z różnych 
stron świata. Umożliwia ono 
zapoznanie się przedstawicieli 
Polonii z polską gospodarką 
oraz możliwościami działalno­
ści gospodarczej na terenie na 
szego kraju.

Pobyt przedstawicieli Polo­
nii w Poznaniu jest również 
okazją do zainteresowania ich 
możliwościami inwestowania 
na terenie naszego wojewódz­
twa. Konkretne propozycje ze 
strony władz Poznańskiego zo­
stały zgłoszone Polonii pod 
koniec kwietnia tego roku w 
czasie sesji Polsko-Polonijnej 
Izby Przemysłowo-Handlowej 
„Inter-Polcom”, która obrado­
wała w Poznaniu. W czerwco­
wym forum polonijnym weź­
mie w tym roku udział 150 
przedstawicieli Polonii, którzy 
wykazują duże zainteresowa­
nie ekspozycją jubileuszowych 
MTP. (map)

czas1
ZBIGNIEW KOSCIELAK

O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze 
^bliższego poniedziałku włącznie. Nasz * ’’ ,

Topolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Fazaan.

I

Spotkanie
L. Sztrougala 

z T. Żiwkowem
Przebywający z oficjalną 

wizytą w Bułgarii przewodni­
czący rządu CSRS, Lubomir 
Sztrougal, został przyjęty 
przez I sekretarza KC Bułgar­
skiej Paytii Komunistycznej 
Todora Żiwk^wą. W czasie 
rozmowy stwierdzono, że de­
cydującym warunkiem budo­
wy socjalizmu w obu krajach

Wymęczone zwycięstwo polskich piłkarzy
Wczoraj na pił 

karskich mi­
strzostwach świa 
ta w Argentynie 
rozegrano kolej­
ne mecze elimi­
nacyjne -w gru­
pie I i li. Poi­

jest • jedność współpraca
państw socjalistycznych. Omó 
wiono także sprawy dalszego 
rozwoju kontaktów między 
obu bratnimi krajami na za- 
•sadach dwustronnych i wielo­
stronnych. (PAP)

sny piłkarze odnieśli ciężko wy­
walczone zwycięstwo nad Tune­
zją 1:0 (1:0). Bramkę w 43 min. 
zdobył Grzegorz Lato. Sędziował 
Martinez z Hiszpanii.

Polacy wystąpili w składzie: 
Tomaszewski, Szymanowski, Gor 
goń, Zmuda, Maculewicz, Nawał- 
ka, Deyna, Kasperczak, Lato, Lu- 
bański (od 76 min. Boniek), Szar­
mach (od 60 min. Iwan).

Polscy piłkarze rozpoczęli wczo 
rajsze spotkanie w słabym stylu. 
Swoje akcje rozgrywali wolno, i 
dość schematycznie, dzięki czemu 
ruchliwi Tunezyjczycy wybijali 
na polu karnym prawie wszyst- 

iłki. Naszym piłkarzom brak

było szybkości oraz precyzji w po 
daniach i strzałach. Rywale co­
raz śmielej przechodzili do kontr­
ataków, i w 36 min. tylko inter­
wencja Tomaszewskiego uratowa­
ła Polskę przed utratą gola. Pro­
wadzenie zdobyli Polacy dopie­
ro w 43 min. Najpierw Szarmach 
nie wykorzystał doskonałej sy­
tuacji będąc sam na sam z bram­
karzem, lecz w chwilę później 
po błędzie obrońcy Tunezji, La­
lo z bliskiej odległości umięśnij 
piłkę w siatce.

O ile w pierwszej połowie Pol­
ska grała słabo, to po zmianie 
stron wręcz źle. Jedynie przez kil 
kanaście minut, nasi reprezentan­
ci mieli przewagę, w akcjach 
ofensywnych stosowali jednak 
wiele krótkich podań, które nie 
przynosiły rezultatu. Często też 
nasi zawodnicy wychodzili na po 
zycje spalone. Ostatnie minuty to 
wręcz kompromitująca postawa 
polskich piłkarzy, którzy ograni­
czyli się jedynie do obrony re­
zultatu. W 80 min. Tunezja była 
bardzo bliska uzyskania wyrów-

nania, 
fił w

lecz strzał Themine tra- 
poprzeczkę.

W drugim meczu naszej 
grupy piłkarze RFN rozgro­
mili Meksyk 6:0 (4:0).

TABELA GRUPY
1. RFN
2. Polska
3. Tunezja
4. Meksyk

li
2
3
2

3:1
3:1

8:4

6: 8
1:0
3:2
1:9

grupa i
WŁOCHY — WĘGRY 3:1 (2:0)
Bramki zdobyli — dla Włoch: 

Rossi w 34 min., Bet tęga w 35 
min. j Benetti w 60 min. Dla 
Węgier: Thoth w 88 min. z kar­
nego.

Fiłkat ze 'Włoch zasłużenie wy­
grali swoje drugie spotkanie w 
„Mundialu”. Drużyna trenera 
Enzo Bearzota miała przez więk­
szą część meczu inicjatywę. w 
pierwszej połowie przewaga dru­
żyny włoskiej była wyraźna, a 
jej efektem bvłv dwie bramki 
które pauiy w ciągu jednej mi­
nuty.
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odGWSM
policja brazylijska are- 
* sztowała zastępcę ko 

mendanta obozów zagłady 
w Sobiborze i Treblince — 
Gustaioa Franza Wagnera. 
Można uważać, że wreszcie 
sprawiedliwości stanie, się 
zadość, chociaż dalsze donic 
sienią prasowe zdają się 
wskazywać na to, że mimo 
iż o ekstradycję ubiegały 
się także inne państwa — 
zostanie on przekazany do 
RFN.

Musi w tej sprawie zasta 
ngwiać pewien stereotyp. 
Mianowicie często areszto­
wanie zbrodniarzy hitlerow 
skich następuje dopiero w 
wyniku umawiania przez 
nich samych prowokacyjnej 
niejako działalności. Tak 
było z Pieterem Mentenem, 
o którego osobie i popełnia 
nych zbrodniach było na. Za 
chodzie cicho przez trzydzie 
ści lat. T kto wie, czy nie 
skończyłby on - życia nie 
niepokojony przez nikogo, 
gduby nie rozpoczął jawnej, 
pod własnym nazwiskiem, 
sprzedaży zagrabionych nad 
czas wojny w Polsce dziel 
sztuki.

Teraz znowu G. F. Wag­
nera poniosło poczucie bez­

karności i prusackiej buty 
— przypomniał się światu, 
pozując do okolicznościowe 
go zdjęcia, zrobionego na 
zjeździć nogrobowców Hit­
lera z okazji rocznicy jego 
urodzin. Wśród czytelników 
brazylijskiej gazety, repro­
dukującej tę fotografię, zna 
lazł się ktoś, kto w star­
szym panu, roznoznał jedne 
go z czołowych wojennych 
przestępców i kata lv I ■'ści 
więzionej w obozach zagła­
dy na terenie Polski.

Podobnych przykładów 
poczucia bezkarności, tuno- 
wego dla zbrodniarzy hitle­
rowskich żyjących dzisiaj 
na Zachodzie, niestety zna­
lazłoby się wiele. Zyją jed­
nak jeszcze ludzie, którzy 
pomięta ja, nie zapomną i 
nie przebaczą.

ZK

Konferencja prasowa G. Kornijenki

Rozbrojeniowa sesja ONZ

dobiega końca
W poniedziałek, na wstępie 

ostatniego tygodnia debaty 
F neralncj specjalnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych poświęco 
ncj rozbrojeniu przemawiali 
m. in. premierzy Grecji i Au­
stralii — Konstantinos Kara- 
manlis * Malcolm Fraser, mi- 
nistrov.de spraw zagranicznych 
NRD — Oskar Fischer, Ukrai­
ny — Gieorgij Szewel i Jeme ■ 
nu Południowego — Muham 
mad Muti oraz przewodniczą-
cy delegacji Libanu 
san ^ueni.

Has-

We wtorek odbyła się w Mo 
skwie konferencja prasowa w 
związku ze specjalną sesją 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie rozbrojenia. Pierw 
szy wiceminister spraw zagra 
nicznych ZSRR, Gieorgij Korni 
jenko, przedstawił na niej 
stanowisko ZSRR w tej spra 
wie oraz odpowiedział na py 
tania dziennikarzy.

G. Kornijenko stwierdził, że 
od chwili swego powstania 
Związek Radziecki był i jest 
nadal zwolennikiem rozbro­
jenia, a jego celem ostatecz­
nym jest rozbrojenie powszech 
ne i całkowite. Niemniej nie 
zaniedbuje kroków częścio­
wych, mających na celu poło 
żenie kresu wyścigowi zbro­
jeń i przejście do konkretnych 
posunięć rozbrojeniowych.

Odpowiadając na pytania

dziennikarzy Kornijenko o- 
świadcz-ł, m. in., że rozdmu 
chana na zachodzie kampania 
propagandowa o rzekomym 
zwiększeniu przez ZSRR po­
tencjału militarnego w Euro­
pie jest pozbawiona podstaw 
i dodał, iż w odróżnieniu od 
krajów NATO, ZSRR od daw 
na już nie zwiększa swych sił 
zbrojnych w Europie.

Na pytanie, czy rząd ra­
dziecki jest przekonany, że 
administracja Cartera prag­
nie osiągnąć porozumienie w 
sprawie SALT TI G. Korni jen 
ko oświadczył, iż nie mą pod­
staw sadzić, że rząd USA nie 
chce takiego porozumienia, jed 
nakże w szeregu spraw postę 
puje w sposób nie przyspie­
szający, lecz oddalający to po 
rozumienie.

Mówiąc o tzw. „radzieckiej 
infiltracji do Afryki” wicem! 
ster stwierdził, że tego rodzą 
ju wymysły obliczone są na to, 
bv pod ich pretekstem, pań­
stwa zachodnie mogły organiz.o 
wać ofensywę przeciwko ru­
chom narodowowyzwoleńczym. 
Dodał, że na. tym kontynencie 
nie ma żadnego obywatela 
ZSRR z bronią w ręku, nato­
miast kraie NATO, które zor 
ganizowały zbrojna interwen- 
cię w Zairze rzuciły tam ty­
siące żołnierzv.

*
W orędziu do sesji rozbroję

niowej ONZ papież Paweł VI 
ostrzegł przed groźnymi na­
stępstwami wyścigu zbrojeń i 
wezwał państwa członkowskie 
ONZ, by dołożyły starań w ce­
lu osiągnięcia postępu w dzie­
dzinie rozbrojenia, zanim bę­
dzie zbyt późno.

Papież Paweł VI podkreślił 
w orędziu, że wyścig zbrojeń 
jest „skandalem” i powtórzył 
swój apel do ONZ z 4 paździer 
nika 1965 roku wzywający, by 
oszczędności uzyskane na sku­
tek redukcji zbrojeń zostały 
przeznaczone na pomoc dla 
trzeciego świata.

Wskazując na konieczność 
zastąpienia „równowagi stra­
chu” „równowagą zaufania”, 
papież wyraża równocześnie 
przekonanie, że „wyścig zbro­
jeń nie może trwać w nieskoń 
czoność nie powodując katas­
trofy”. Papież Paweł VI wzy­
wa do kontynuowania roko­
wań SALT w celu wyelimino­
wania broni nuklearnej przy 
równoczesnym zapewnieniu 
wszystkim dostępu do olbrzy­
mich zasobów energii nukle­
arnej dla celów pokojowych.

We wtorek odbyło się w Gene­
wie spotkanie delegacji ZSRR, 
USA i W. Brytanii, prowadzących
rozmowy celu opracowania
układu o całkowitym i powszech­
nym zakazie prób z bronią jądro­
wą. (PAP)
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Po przekazaniu „Poznania*1

2500 miejsc w hotelach „Orbisu“
Publicyści, zajmujący się 

problematyką turystyczną, 
mieli wczoraj okazję zwiedzić 
oddany w tych dniach do u- 
żytku nowy hotel „Orbisu” 
— „Poznań”.

Od kilku dni hotel przyj­
muje gości, zjeżdżających się 
teraz głównie na 50 Między­
narodowe Targi Poznańskie. 
Czynne sa też wszystkie pla­
cówki usługowe, w tym tak­
że restauracja, kawiarnia i 
bar oraz klub hotelowy. W su 
mie hotel ma 992 miejsca no­
clegowe, a w salach gastrnńo 
micznych może przebywać 
jednocześnie 790 osób. Zaka­
zem obszerne pomieszczenia 
znalazłv w tym obiekcie — 
Biuro Obsługi Cudzoziemców 
oraz wojewódzki oddział PPB 
„Orbis”. Jest także dwupo^io

mowy garaż-parking na 
pojazdów.

Może Się podobać estetyc?n( 
rozwiązanie wnętrz, zarówno 
szkalnych jak 1 usługowych, 
cjonałność wszystkich urząrt^t 
zwłaszcza w dziale gastronomie/ 
nym, a także wyposażenie p^kni 
sal konsumpcyjnych, poihie;/ 
czert usługowych i zaplecza, 
ki specjalnie zamontowanej ?w‘ 
raturze w hotelu „Poznań” ’ 
się odbywać sympozja, zjazdy’, 
różne zebrania z udziałem goltl 
zagranicznych. Sale bankietów, 
1 konferencyjne mają 370 miej.i 
i mogą być dzieloaie na mniej.' 
sze pomieszczenia.

„Poznań” jest 43 hotele 
orbisowskim w Polsce. Dzi^j 
jego oddaniu do użytku lić/ 
ba miejsc w hotelach „Orb'" 
su” w Poznaniu wzrosła do 
2 500. (c)

Murzyńscy kongresmeni krytykują 
afrykańską politykę Waszyngtonu

Szybkie ujęcie 
sprawcy zabójstwa

Po 3 dniach energicznego do­
chodzenia, prowadzonego przez 
funkcjonariuszy Komendy Miej-
skiej MO Kaliszu ustalono
surawcę zabójstwa mieszkanki te 
go miasta Urszuli P.

Jak wykazały ustalenia śledz­
twa. przestępca — szwagier ofia 
ry 31-letni Zbigniew H. wracajac 
nocą z libacji alkoholowej wstą­
pił do mieszkania Urszuli p., na 
której dokonał mordu seksualne-

KRONIKA DNI A
WIELKOPOLSKIE PAMIĄTKI PO J. H. DĄBROWSKIM

W 169 rocznicę śmierci generała Jana Henryka Dąbrowskiego w 
Muzeum Historii Miasta Poznania (w Ratuszu na Starym Rynku) 
otwarto wczoraj interesującą, adresowaną m, in. do młodzieży, wy­
stawę obrazującą związki tego patrioty i działacza z Wielkopolską 
i Wielkopolanami. Eksponowane są dokumenty świadczące o jego 
działalności, druki, korespondencje, a także liczne portrety, wyko­
nane w NIN wieku (eksponaty pochodzą ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego w Poznaniu i Krakowie, z Biblioteki Kórnickiej oraz z
Archiwum Państwowego i Biblioteki PTPN). 
wystawy jest, znajdująca się od 1966 roku w
urna z sercem J. H. Dąbrowskiego.

PROMOCJA ABSOLWENTÓW
Wczoraj w Pc-znaniu na Cytadeli 

tów poznańskiej Szkoły Chorążych

(kos)

SZKOŁY

Ccntralnym p:ink’em 
poznańskim Ratuszu,

PO2ARMICTWA
odbyła się promocja absolwm- 
Pożarnictwa na stopień mlod-

szego chorążego. Obecni byli przedstawiciele władr poliPcznych i 
administracyjnych z sekretarzem KW PZPR, przewodniczącym 
MRN w Poznaniu — Józefem $witajem.

Po przemówieniu komendanta głównego Straży Pożarnych gen. 
poż. Zygmunta Jarosza i promowaniu kadetów, sztandar szkoły ude­
korowano Złotym Znakiem Związku Cchotriczych Straży Po/ąr- 
nych (najwyższe odznaczenie strażackie) oraz Złota. Zbiorową Od- 
znaką Honorowego Dawcy Krwi PCK. Następnie odbyła się defi­
lada. O)

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Grupa 13 murzyńskich kon 
presmenów zarzuciła admini­
stracji waszyngtońskiej prowa 
dzenie zimnowojennej polityki 
wobec kontynentu afrykańskie 
go. Przewodniczący grupy, re 
publikański kongresman ze 
stanu Maryland, Parren Mit- 
chel oświadczył na konferen­
cji prasowej, że murzyńscy kon 
gresmeni są zaniepokojeni os 
tatnimi próbami Waszyngto­
nu zmierzającymi do zwięk­
szenia napięcia na świacie, cze 
go przejawem była inwazja

dokonana na prowincje Szaba 
w Zairze, pomimo zapewnień 
prezydenta Cartera o zakoń­
czeniu prowadzenia zimnowo­
jennej polityki USA wobec 
krajów afrykańskich.

Grupa murzyńskich kongres 
menów wyraziła pogląd, że 
żadne oddziały europejskie, 
jak również afrykańskie siły 
pokojowe nie powinny być wy 
syłane do Zairu bez wyraźne 
go wezwania ze strony Or?a 
nizacji Jedności Afrykańskiej.

PAP

Spada popularność demokratów

Dokończenie ze str. 1.

mysłu drobnego do 1985 roku 
przedstawiony przez Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego i 
Usług.

Stwierdzono, że do 1980 ro­
ku nastąpi dalszy N^zrcst dos­
taw na rynek takicn wyrobów 
przemysłu drobnego jak ele­
menty wyposażenia mieszkań, 
tzw. ,.1001 drobiazgów”, odzie­
ży i obuwia, artykułów chemii 
gospodarczej, wvrobów użytku

kulturalnego i niektórych arty 
kułćw spożywczych. Aby spro­
stać zapotrzebowaniu snołecz- 
nemu należy w latach 1981—85 
w przemyśle drobnym wyraź­
nie zwiększyć dynamikę pro­
dukcji znacznie wyżej niż w 
przemyśle kluczowym.

Biuro Polityczne zaleciło 
podjęcie odpowiednich przed­
sięwzięć w celu przyspiesze­
nia rozwoju produkcji rynko­
wej, eksportu i usług przemy­
słu drobnego. (PAP)

Wybory wstępne do Kongresu OSA
Tegoroczna kampania wyborów 

do Kongresu w Stanach Zjedno­
czonych jest już w całej nełni. We 
wtorek w 8 stanach odbyły się 
wybory wstępne, tzn. obie partie 
— demokratyczna i republikań­
ska wysunęły w tym dniu swoich 
kandydatów na stanowiska guber 
ratorów i członków obu izb kon- 
grtsn oraz na szereg wybieralnych 
w danym stanie stanowisk urzęd 
mczych. Wybory odbyły się m. in. 
w najludniejszym i jednym z naj 
waźnieiszch poHtyczBie stanów — 
w Kalifornii. Wybory wstępne od

były się również m. in. w Missi­
sipi. Montanie, w Nowym Mek­
syku i Dakocie Południowej.

Charakterystvczną cecha wybo­
rów wstępnych do Kongresu byl 
stosunkowo wysoki procent głosów 
oddawanych na kandydata partii 
Republikańskiej, która jest znaer- 
nie mniejszą od Partii Demokra­
tycznej. Fakt z- przyciąga ona tfo 
sy wyborców, tłumaczony jest jah 
świadectwo wzrastającego rożen- 
rowań-a oninii społecznej pracą 
obecnej, demokratycznej adtnini. 
stracii waszyngtońskiej. (PAP)

Szef zairskiej opozycji j Kolejne naruszenie
aresztowany w Belgii
Przewodniczący „Narodowego 

Ruchu Konga im. Lumumby”. 
Paul Roger Mokede, oświadczył 
wc wtorek na konferencji pra­
sowej w Brukseli, że ten opo­
zycyjny ruch działa na obszarze 
całego Zairu. Odpowiedzialnoś­
cią za zbrodnie popełnione w 
Kolwezi obarczył on wojska

polskiej strefy 
rybołówstwa

Inspektora ochrony Tvhoł«w- 
stwa bałtyckiego Urzędu Morskie 
ro w Slunsku zatrzytnaH w pol­
skiei strefie rybołówstwa 
nionicmiecki kuter SK-S

’ la”. Zalosa ku’ra miała na ■pokła 
: rizie spore ilości ryb. Po rzat’zv 
manin knter zós>ał doprowadzany 
do portu w Kołobrzegu, gdne 
śledztwo w snrawie nogwzpcottia

zairskie. Oskarżył też inter-
wentów zagranicznych o mie­
szani się w wewnętrzne spra­
wy Konga. Po konferencji pra­
sowej. P. R. Mokede został aresz 
towany przez policję belgijską.

Minister spraw wewnętrznych RFN
do dymisji

We wtorek po południu mi­
nister spraw wewnętrznych 
RFN. Werner Maihofer, podał 
się do dymisji po rozmowie z 
kanclerzem federalnym, Hel-

zachód । mutem Schmidtem, i urzewod-
.Cąnel- niczącym Wc-lncj Partii Demc-

statusu nPisMei «łrefy 
s*wa wszczęły władze prokurator 
skie.

Jest to już drugi przypadek na 
ruszenia polskiej strefy rybołów­
stwa przez kuter zachądnjcmic- 
miecki. Niepokojącym jest fakt, 
że przypadek ten miał miejsce mi 
mo wielokrotnego zwracania uwa

| kratycznej (FDP), Hansem- 
jś Dietrichem Genscherem.

W ubiegłym roku W. Maiho-

fer bvł mocno krytykowany w 
związku ze sprawą podsłuchu 
w mieszkaniu fizyka atomowe­
go Kurta Traubego, a także i 
powodu nieudolności policji zu­
ch odnioniemi eckie j prowadzą­
cej poszukiwania porywać# 
przemysłowca Hannsa Martina 
Schleyera. (PAP)

i Zamachy bomboy/a w USA i

l _Z danych opublikowanych w t>o- 
-uedriałok w Waszyngtonie wynika, 
se w rozmaitego rodza.ni zama-

Inne nazwisko
W zamieszczonej przez nas 

raj informacji „Uznanie dla w'’ 
strzów sztuki drukarskiej** a,:e' 
kształcone dostało nazwisko jd' 
nej z odznaczonych osób. Prawi­
dłowo brzmi ono Krystyna 
czak. Przepraszamy.

| charh przestępczych dokonanych 
( w Stanach Z.iednoczonvch w roku 
| W7 wybuchło około 1400 bomb i 
» latl-tnków zapalających zabijając 33 
| osób. Eksplodowało urs bomb. 339 
? ładunków zapalających. Straty 
J materialne z tego tytułu ocenia się 

na 11.3 miliona dolarów. (PAP)

konsekw«m- 
prewadzerra 
strefie rybo

gt władzom RUN o 
cjach nielegalnego 
połowów' w' polskiej 
łówstwa. (PAP)

PAP

zestal wyrzucony z pracy po ujaw­
nieniu, że styczniu około 300

| krótko 4- krótko + krótko 4- krótko -r krótko + krótko

Narada EWG
We wtorek rano rozpoczęły się 

w Luksemburgu obrady ministrów 
spraw zagranicznych krajów Współ 
nego Rynku. Ministrowie przedy­
skutują sprawy wyborów do par­
lamentu europejskiego oraz sy­
tuacji gospodarczej w krajach 
członkowskich.

Ministrowie spraw zagranicznych 
EWG obradujący w Luksemburgu 
zgodzili ste lak najszybciej przy­
stąpić do negocjacji w sprawie 
p-Zyjęcia Portugalii do Wspólnego 
Rynku. Zdaniem obserwatorów roz­
mowy w te i stare wi? mogą się roz­
począć w październiku.

K. Kaunda w Zairze
Prezydent Zambii. Kaunda

przybył z niespodziewaną wizytą 
da Zairu — we wtorek wyładował 
on na lotnisku w Lubumbaszi. sto-

licy prowincji Szaba. Ma on tam 
przeprowadzić rozmowy z prezy­
dentem Zairu Mobutu Sese Seko. 
Stosunki zairsko-zambijskie są 
ostatnio napięte — prasa zairska 
twierdzi, że powstańcy z Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia Konga 
przenikają na teren prowincji 
Szaba przez sąsiadującą z nią Zam­
bię.

W Kurdyslanie znów walki
Ód dwóch dni trwała zacięte 

walki między rządowymi piłami 
irackimi a powstańcami kurdyjski­
mi, usiłującymi z terenu Iranu i 
Turcji przeniknąć na terytorium 
Tfaku — donosi prasa turecka. 
Walki toczą się też miedzy ken- 
kurencyjnymi ugrupowaniami kur­
dyjskimi.

Bilety „na lewo”
Skarbnik Camegie Hall, słynnej 

sali koncertowej w Nowym Jorku

biletów na koncert słynnego pia­
nisty amerykańskiego W. Horo­
witza zostało sprzedanych „na le­
wo” na czarnym rynku po 2—3 ty­
siące dolarów za 
wie tej wszczęto

Gratka dla

sztukę. W spra- 
śledztwo.

filatelistów
W poniedziałek do szwaicarskiej 

miejscowości Vessy/ zjechali tłu­
mnie filateliści w cogo-ni za nio- 
lada gratką: niepowtarzalnym ze­
stawem cyfr/na Stemplu poczto­
wym. O godzinie 9 rano panienki 
z okienka zaczęły wielkie stemplo­
wanie znaczków ..pieczęcią stule­
cia” — 1234-5-6-78-9”. 1234 — to nu­
mer pocztowy Vessy. 5-6-78 — data 
poniedziałkowa. 9 — wspomniana 
godzina najazdu filatelistów na 
Vessy.

Mieszkanka stolicy NRD
postrzelona z Berlina Zachodniego

Wczoraj Ministerstwo Spraw' 
Zagranicznych NRD przekaza­
ło senatowi Berlina Zachodnie 
go ostry protest przeciwko do­
konanemu z Berlina Zacpooi- 
niego zamachowi na życie obv 
watelki NRD. /

Jak informuje Agencja AQN 
3 czerwca około godz. 14 prze­
bywająca w swoim ogrodzie w 
Berlinie — Treptow obywatel­
ka NRD ^stała ciężko ranna 
kulą 7. brolai małokalibrowej. 
Przeuro^adzone śledztwo wy­
kazało, iż strzał został oddany

w Berlinie Zachodnim. W pro­
teście Ministerstwa Spraw Za­
granicznych NRD ponownie żą 
da się z, naciskiem, aby senat 
niezwłocznie podjął odpowied­
nie kr/>k i dla położenia kresu 
tego rodzaju przestępczym za- 
macłwm', zagrażającym życiu i 
zdrowiu obywateli NRD. Mi­
nisterstwo domaga sic pociąg­
nięcia do odpowiedzialności 
sprawców i zagwarantowania 
ze strony zachodnioberlińskiej 
ładu i bpznieczeństwa na gra- 
hicy z NRD. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz 
stytutu Meteorologii i Gospody 
ki Wodnej w Poznaniu ptzcU^ 
duje na dzisiaj w wielkopolscy 
zachmurzenie rn?’c i um!3rl<0^i 
ne. po uołudniu duże z lokalny® 
burzami.

Temperatura minimalna ■- , 
stopni, maksymalna ęd “°tf8 
stopni; wiatry słabe i umiarko* 
ne południowe i południc* 
wschodnie.

Wczoraj o godz. 18 zanoto*5' 
no następujące temperatury: 
Poznaniu — 27 stopni, w 
i Koninie — ??. w I.eszn e ", 
w Pile 27 stopni; ciśnienie 
mm.

Dzisleiszy serwis infonracyi11* 
opracował: Andrzej Skrzypi
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NAJWAŻNIEJSZE
CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE, z końcem lot . u d . •oczkom rozwoju? Co robić — i iak — nhJpS 5 . gdy krai nosz znaczny
niej? Co każdy Polak może i oo winien Tzy^^ * Się
/o i?nn nadrzpdnpnn min? ntn . cAnie, zęby zw ększyc swój osobisty wkład w realiza- 
Hłuźszeao czasu swoie orzemvśiJL9°dne 9łębokiego zastanowienia. Na łamach „Głosu" od 

Pol^i możliwości jego pomnażania - ludzie z rożnych sradow.sk z różnych siran Wielkopolski. Różni kKtóe - a myśl
. • • uuri • t f • " * nłobcko trosko o póm vślność kroki

Dzisiaj pu i ujemy oejne obywatelskie refleksje, związane z tym CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE.

NIE STAĆ Z BOKU

Poziom życia materialnego rośnie szybko. 
To jest odczuwalne przez każdego z nas 
— w coraz to lepszych warunkach by­

towania, większych możliwościach budowa­
nia dostatku. Niewspółmiernie do tego rozwi­
ja się uczestnictwo w kulturze. Rozumianej 
szeroko, bo w pojęciu tym pomieszczam ze­
spół wartości duchowych spełniających się w 
osobistych przeżyciach. I biorę pod uwagę 
wiele czynników, które kształtują powszed^ 
nieżycie ludzi: naukę, technikę, a także prze]- 
miany społeczne; również systemy norm i 
wartości.

Dlaczego współczesny człowiek doskonale­
nie swojej wewnętrznej aktywności odsuwa 
na dalszy plan? Przyczyn z pewnością jest 
wiele, czasom bardzo konkretne. Jednak is­
totą rzeczy jest to, że nie zawsze wychowu­
jąc człowieka umiemy kształtować w nim tę 
potrzebę smakowania uczestnictwa w kultu­
rze. Dlatego też uważam za najważniejsze — 
by uczyć patrzeć i czuć, bo tędy wiedzie dro­
ga do bycia aktywnym. Do pójścia naprzód 
poprzez rozwój siebie. To dla współczesnego 
człowieka zdaje się być w moim przekonaniu 
wręcz nieodzowne.
Budzenie takich postaw jest trudne — nie 

daje się załatwić ani zakazami, ani nakazami. 
Być może dlatego nierzadko w tej właśnie 
dziedzinie jawi się nieporadność i działaczy 
kultur? instytucji, i systemów wvchcwuia- 
cych... A przecież jest tyle płaszczyzn z któ­
rych można inspirować.

Sam należę do miłośników swego miasta. 
Również formalnie — ponieważ pełnię funk­
cję prezesa Towarzystwa Miłośników Miasta 
Kalisza. Organizacja nasza, to właśnie przy­
kład inspiratora. Bo przecież nie organizatora 
konkretnych imprez, do tego powołane są in- 
sfrUcje profesjonalne. Sami zresztą .nie ma­
my biura,, zaplecza. Nie w tym rzecz. Jesteś- 
ąy.za wszędzie.' WidUmy iak miasto żyje, 
jA*'nawjnTrje dmtradycji; jak c^zjermym 
Terbem pisze nowe karty IpśtOTią.. Potrafimy 
wskazać każdw zakątek, każde rmejsee. gdzie 
wkradł się bałagan, gdzie coś trzeba zmieniać.

Dysponując taką wiedzą możemy być obecni 
tam, gdzie decyduje się o obliczu miasta. O 
kulturze w szczególności. Na przykład — ja­
ko towarzystwo staramy się otoczyć szczegól­
ną opieką to co ginie w ludzkiej pamięci; 
utrwalić przejawy historii i tradycji, ułożyć 
je w jeden historyczny obraz rozwoju naszego 
środowiska. Temu służą między innymi pa­
tronaty nad folklorem Ziemi Kaliskiej i nad 
różnymi formami zbierania ciekawych zdjęć 
z przeszłości, dokumentów, przedmiotów, któ­
re teraz są świadectwami minionego. Inspi­
rując taką działalność — pobudzamy kręgi 
ludzi właśnie do owej wewnętrznej aktywno­
ści, o której mówiłem.

Nawiązujemy współpracę z Towarzystwem 
Historycznym i wspólnie zamierzamy przy­
gotować monografię wybitnych Kaliszan. Pie­
czołowicie pielęgnujemy atmosferę wspom­
nień o obecności w naszvm mieście Marii Da- 
browskiej. Adama Asnyka. Marii Konopnic­
kiej. Byliśmy współuczestnikami sejmiku po­
lonijnego.

Form, codziennego działania jest wiele. Je­
dne budzą wśród ludzi żywszy oddźwięk, in­
ne przechodzą jakby mimo, zaledwie ociera­
jąc się o ludzka namieć. Ale jednak w surn-e 
tworzymy tę więź ludzi ze środowiskiem, któ­
ra nie pozwala na stanie z boku. gdv dzieła 
się rzeczy ważne. Kiedv na przekład kontak­
tuję się z osobami, które wychowane w Kali­
szu. potem z różnych powodów rozjechały sio 
po świecie — dostrzegam tę odnowiedzialność 
za miejsce skąd wyszli. Być może dlatego — 
na ich zresztą prośbę — zabiegamy usilnie, 
żeby koła miłośników Kalisza utworzyć i w 
innych miastach. Na przykład w Warszawie.- 
Bo przecież zależy nam/ żeby wokół snraw 
tak ważnych jak własne miasto, ięgo doro­
bek, tradycja i. plany — skunie ludzi nieobo­
jętnych i odpowiedzialnych. I grono to stale 
poszerzać, ■ - ■

jó?FF KUZNOwrr^ 
prezes Towarzystwa Miłośników

Miasta Kalisza

Festiwalowe 
stroje

Fabryka w Tallinie (Łotewska 
SRR) jest producentem bawołnla-r 
nych koszulek z nadrukiem dla 
radzieckich delegatów na Festi­

wal Młodzieży w Hawanie.
Fot. — CAF

Fundusz socjalny i wypoczynek

Nasze pieniądze - nasz problem

Telekomunikacja 
i komputery

Doskonaleniem elektron:cznvch 
central telefonicznych produko­
wanych w kraju na licencji tran 
Niskiej, zajmuje się Zakład Tg- 
toomunikacji Instytutu Łocznoś- 
ti pod Warszawą. Centrala za- 
*ierojoca 15 000 numerów, w 
wleżncści cd potrzeb może być 
tozona w kilka zespolonych 
isdnosłek. Nad takm zespołem 
Ruwoć już bodzie komputer, 
to. Mayer z ZTIŁ sprawdza po- 
to?en:a el^ktrciFCznej centrali.

CAF — Jot. — Rybczyński

Jedynka”, ta wpisana 
w niebieski trójkąt, 

" ' pomyślana jest jako 
niezawodny przewodnik po 
święcie towarów. „Jedlin­
ką” nobilituje producenta, 
zaś nabywcę zwalnia od o- 
bow iązk u prze pa tr ywan i a 
tc^waru w poszukiwaniu u- 
sterek. Im więcej tych zna 
ków wysokiej jakości, tym 
lepiej zaopatrzone sklepy, 
tym. więcej zadowolonych 
klientów... Stop, bo to juz 
nwwrawda. Nie ma bowiem 
żedneco związku między li 
czbą towarów o wyróżnia 
nej jakości a sytuacja na 
rynku. A jeśli kto ciekaw 
przyczyn, musi poświęcić 
chwile uwagi f a k t o nu

Znaków jakości mamy 
.coraz więcej. Pod wzole- 
dem d y n a m i k i ostatnie 
lała nie. mają sobie rów- 
ny-h. O i^e na początku 
dzięslęciolema, jak poda­
ją niezwykle -rzetelnie pro 
wodzone statystyki, mic-iś 
Wy jedenaście i pół ty sic.- 
ca wyrobóto wyróżnionych 
różnymi znakami ja^^os^i, 
° tyle w minionym roku^ 
— nenad dwadzieścw sześć 
tysięcy. Jeszcze okazalej 
mzedstciorn się Planowa­
ną. roczna wartość produk 

towarów najwyższej Ida 
SV, potwierdzonej przez-

Jeśli można zgłaszać ja­
kiekolwiek pretensje do 
zakładowych dysponen­

tów funduszem socjalnym, to 
nie o to. że za dużo przezna­
czają na wczasy, ą za mało 
na kulturę i sport, lecz o 
to, że. wybór ten często nie 
poparty jest wnikliwszym ro­
zeznaniem. W ilu zakładach 
znana jest na przykład struK- 
tura wieku załogi, zarobki z 
rozbiciem na członków rodzi­
ny, liczbę młodych małżeństw 
czy matek samotnie wychowu 
jących dzieci? A przecie tez 
znajomości tych, danych fun­
dusz socjalny dzieli się na wy 
czucie, „na oko”, popełniając 
mniejsze lub większe błędy.

Inne częste niedopatrzenie 
polega na tym, że przy roz­
dziale „socjalnych” złotówek 
pomija się lub ubocznie trak­
tuje sprawę, która powinna 
zajmować miejsce centralne; 
kalkulację kosztów. Czy stać 
na to naszą załogę? Gdyby 
powszechnie zadawano sobie 
te pytania, nie dochodziłoby 
do tego, że ża turnusy w kwa 
terach prywatnych zakłady 
płaciły s a wet dó 4‘ tysięcy zło 
tych od osoby. Gorzej, że miej 
sca kupowane po tak paskar­
skich cenach nierzadko stały 
puste. Przedsiębiorstwa turys 
tyczne sprzedawały je bowiem 
tylko hurtem, z kilkumiesię­
cznym wyprzedzeniem, w myśl 
zasady — chcesz lipiec i sier 
pleń, wyku-puj turnusy na ca 
lą jesień. I zgadzano się na 
taki dyktat. Podobnie było z 
koloniami dla dzieci, tyle, że 
ich ceny sięgały „tylko” 3 000 
zł za miejsce.

Trzeba było radykalnie 
przeciąć te praktyki równające 
się marnotrawieniu społecz­
nych pieniędzy. Od bieżącego 
roku zlikwidowano wszelkie 
transakcje wiązane przedsię­
biorstw turystycznych z zakla 
darni pracy; zabroniono wy-

kupywania miejsc z,góry na 
tzw. „niechodliwe miesiące”, 
ograniczano marże przedsię­
biorstw, a dla zakładów wpro 
wadzono limity na oferowa­
ne przeiz przedsiębiorstwa u- 
sługi. Przy pomnijmy, że na 
wypoczynek, głównie na węza 
sy pobytowe, przeznacza s'ę 
40—50 proc, środków z zakła 
dowvch funduszów socjalnych. 
Dalsze 20—25 proc, wydatkuje 
się na wakacje dla dzieci i 
młodzieży.

Sytuacja jest jednak o tyle 
trudna, że koszty wypoczyn­
ku rosną z roku na rok. We­
dług zmienionego w bieżą­
cym roku cennika FWP. prze­
ciętna jednego skierowania 
wzrosła o 25 proc. Wyrównuje 
to tylko faktycznie ponoszone 
koszty, pokrycie których wy­
magałoby dofinansowania w 
wysokości 400 milionów zl. 
Analogicznie można szacować ‘ 
wzrost kosztów wczasów w 
ośrodkach zakładowych. W u- 
biegłym roku wyniosły one 
ponad 2400 zł za miejsce; m:- 
mo że yci£iu;'tf^ 
nych puzez .zakłady- we; wła­
snym zakresie wcale się w 
tych rachunkach nie ujawnia.

Fundusze socjalne też się 
co prawda zwiększają,, ale me 
współmiernie wolniej. W bie­
żącym roku przewidywana 
kwota funduszu socjalnego ma 
wynieść 13.3 miliarda zł, czy­
li 4,5 procent więcej niż w 
roku ubiegłym. Nie- wszędzie 
wzrost ten jest jednak równo 
mierny, nie wszędzie bowiem 
następuje podobny ruch płac. 
Powiedzmy wprost, utrzyma­
nie liczby wypoczywających, 
na poziomie roku ubiegłego 
wymaga uruchomienia dodat­
kowych środków. Ale nie tyl­
ko.

Podjęte środki administra­
cyjne powinny skłonić zakła­
dy pracj' do rezygnacji ze

zbyt drogich usług i posżuki 
wania innych urlopowych pro 
pozycji. Niekiedy na przykład 
można zwiększyć liczbę miejsc 
we własn5rch ośrodkach przęz 
likwidowanie zbędnych po­
mieszczę ń administracyjnych.

Z całą "pewnością należy 
też zwrócić większą uwagę na 
atrakcyjne formy wypoczyn­
ku. zwłaszcza dla ludzi mło­
dych, jak — wczasy pod na­
miotami, wędrowne, spływy. 
Nie ma też żadnych nrzeszkćd, 
aby w szerszym niż dotych­
czas zakresie honorować pry­
watne rachunki, stosując na 
ich podstawie donłatv. Istotne 
znaczenie ma iu oczywiście 
także obniżka kosztów utrzy­
mania ośrodków przyzakłado­
wych. W ' sukurs zakładom 
przechodzą tu instancje zwiaz 
kowe. Mianowicie — w- myśl 
uchwałę CRZZ, wojewódzkie 
radv związków zawodowych 
typują w swoim terenie wezr- 
sowiska i kurorty, w których 
sk u p: a j p. się za kł ? d c-we. oś r od - 
kh .aby.. d,opr,o’.vądz'ić w,ten .sp.i 
sób do pcpul?r.yząć.ił 'wszel­
kich form współpracy — współ 
nv .transport konserwacja, pra 
nie czy oczyszczanie terenu. 
Poza sezonem można też nro- 
wad'jć jeden dom dla kilku 
zakładów, zamiast marnować 
miejsca w kilku.

Urągające zasadom gospo­
darności puste miejsca w czyn 
nych ośrodkach to osobny pro 
blem. którego nie można roz­
wiązać od lat kiTku. Utarło się 
mniemanie, że zjawisko to do- 
t'-czy nieatrakcyjnych pór ro­
ku. tymczasem wcale tak n;e 
jest. Ubiegłoroczne kontrole 
NIK-u i instancji związko­
wych wykazały, że miejsca 
marnują się także w neUi se­
zonu, a ich dysponenci wbrew

.Dokończenie na str. 6

BOŻENA PAPIERNIK

Bez komputera

tów, słotifem bałagan,

Znak niespełnionych nadziei
niezależnych ekspertów. O 
tóż dokonał się w tym cza 
sie prauzdzitoy skok, z ó6 
miliardów do 228 miliardów • 
złotych. I jeśli, nawet od­
ciąć z tej kwoty końeóukę 
na wyroby oznaczone zna 
kiem kontrolnym, potwier­
dzającym tylko zgodność z 
rormą. bezpieczeństwo u- 
żytkowanla (dobre i to.) i 
tak na produkty o wysokim 
standardzie przypada impo 
nująca, 200-m.iliardowa war 
tość.

A jednak nikt z odwie 
dzających co dzień sklepy 
nie stwierdzi takiej skali 
poprawy. Także ocena rze 
czoznawców handlu potwier 
dza w tym przypadku od­
czucia ludzi. Udział towa­
rów ze znakiem jakości w 
zaopatrzeniu rynku jest bo 
wiem w rzeczywistości 4 ó 
razy mniejszy niżby to wy 
nikało z planowanej kwo­
ty wartości produkcji.

Eksportują, wywożą? Ba,

gdyby..- Sedno sprawy tkwi 
w sformułowaniu. Mieć 
prawo do cechowania 
wyrobów „jedynką”, „Q” 
lub innym znakiem, pl a­
nować produkcję dla. po 
krzepienia zwi erzc hnośc i i 
ku własnej chwałę, to je­
szcze nie to samo co 
korzystać z tego pra 
w a i p r o d u k o w a ć. B y 
góry związane ~ posługiw>a 
niem się „jedynką” są bar 
dzo surowe. Zespół kontro 
lerów z Centralnego Biura 
Jakości Wyrobów bezlitoś

się o kilka miliardów zło­
tych, wówczas nie byłoby 
sprawy. W tym jednakże 
przypadku zamiast ponad 
dwustu miliardów złotych 
w dobrych produktach, do 
sklepów trafia 40—50 miliar 
dów zł. A to już jest różni
ca ogromna, której nie 
się wytłumaczyć lepszą 
gorszą sumiennością.

Tak duża rozbieżność

da. 
lub

bie
rze się, jak można przypusz 
czać, z dwóch prostych przy

nie 
ne 
nia 
nie

wychwytuje sporadycz- 
nawet próby fałszowa 
standardu. Więc zgod- 
z literą prawa i sumie

niem nie można znakować 
„1” własnego produktu wów 
czas, gdy surowiec lub wy 
kończenie nie takie, gdy 
psuje się coś w wewnętrz­
nej organizacji albo zawie 
dzie kooperant.

To zrozumiałe, i gdyby 
podaż planowana w stosun 
ku do rzeczywistej różniła

bliźnięcia
Pierwsza to chęć

w sprawozda-
niach i tak licznych .„pro­
gramach”- Wzór do jakoś- 
cwwej oceny „pieuje” się 
niby samochód na niedziel 
na. giełdę, porządkuje za­
kład na przyjazd kontro­
lerów jak wioskę potiom- 
kinowską. Druga, to niepo 
rzadki organizacyjne wew­
nątrz przeds;ębiorstwa, bran 
ży czy całego nawet prze­
mysłu. Zrywanie umów o 
współpracy. niepewność do, 
staw surowców i półproduk

którego skutki wyrównuje 
się w wiadomy sposób. I 
właściwie z tego punktu 
widzenia narastająca roz­
bieżność między rzeczywis 
tymi dostawami a icartoś.- 
cią możliwej do uzyskania 
produkcji, wynikającą' z 
przyznanych „jedynek” sta 
nowi dość dobrą miarę tzw. 
„rezerw”. Tyle bowiem do 
brych towarów faktycznie 
moglibyśmy uzyskać, gdy­
by uporządkować kwestie 
zaopatrzeniowo - organiza 
cyjne i zlikwidować bała­
gan.

I nie ma żadnych powo­
dów, dla których miałby 
ktoś zrezygnować z takich 
porządków. Przeciwnie, są 
kategoryczne zalecenia w 
postaci kilką uchwał. W kaź 
dym razie nie do zniesie­
nia jest' utrzymywanie o- 
b^cnego stanu, kiedy to in 
deks produkcji deklarowa­
nej ze znakiem jakości mą 
mniejszą wartość pozna w-

czą niż baśnie z „1001 no­
cy” (aż dicie jedynki). Je­
śli są jakiekolwiek próbie 
my z uzyskaniem surowca, 
wówczas producent dyspo­
nujący znakiem jakości po 
winien bezwzględnie korzy 
stać z pierwszeństuza. Zresz 
tą, nie przesadzajmy: zna­
ne są setki przypadków 
wytwarzania bardzo kiep 
skich towarów z pierwszo 
rzędnego materiału i znako 
mitych (np- pledów „Union
teru” ze znakiem jakości)

Turowca bardzo lichego.
Bo w adnej z
cia, podlegajacu-h planowa
ni u 
lić 
cjl,

na prcyramowańie .fik 
na. angażowanie w ta-

ka robotę zespołu rzeczy­
wiście znakomitych specja 
listów.

Powstaje państwowy sys 
tem jakości, ankietuje się 
projekt sejmowej uchwa­
ły. Usunięcie obecnych raz 
bieżności dzielących plan.
od życia wycia je się tema
tem godnym dyskusji mię­
dzy ludźmi kompetentnymi, 
ważniejszym nawet od in­
nych. „Jedynka” bowiem nie 
może się stać znakiem nie­
spełnionych nadziei.

ROMAN LENCEWICZ
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Głos zbiorowego doświadczenia
NAUKA PRAKTYCE|

Patenty
Konsultacje przed XII

Plenum KC PZPR na 
temat umocnienia roli 

nauki w rozwoju społeczno- 
ekonomicznym kraju, prze­
prowadzane we wszvstkich 
środowiskach naukowvch, do 
wodzą raz jeszcze, jak cenny 
i doniosły jest ten instrument, 
demokracji socjalistycznej, ta 
forma bardzo konkretnego u- 
działu w rządzeniu.

Konsultacje, tak samo zre­
sztą jak poprzednie, spełniają 
kilka ważnych funkcji. Są 
krytycznym przeglądem rze­
czywistości, ujawniała w całej 
rozciągłości jej mocne i sła­
be strony, wskazują na zjawi 
ska pozytywne, które należy 
popierać, ale również na zja­
wiska negatywne, które trze­
ba usuwać i zwalczać.

Jest to głos zbiorowego do­
świadczenia. nagromadzonego 
w gąszczu życia i działalności 
w codziennej praktyce, dobro i 
i złej. Partia odwołuje się do 
tej zbiorowej mądrości, korzy 
sta z niej jak ze skarbca, aby 
zgodnie z leninowskimi zasa­
dami i demokratycznymi me­
todami sprawowania kierow­
niczej roli w społeczeństwie 
oprzeć swoie polityczne decy 
zje i dyrektywy na masowvm 
doświadczeniu i najszerszej 
opinii.

Konsultacje w sprawie u- 
mocnienia roli nauki w roz7 
woju kraju, które przebiegają 
w atmosferze nadzwyczaj o- 
żywionej dyskusji, spełniają 
dobrze swoie funkcje i ocze­
kiwania społeczeństwa. Wska­
zują bardzo konkretnie na 
ogromny pomnożony w ostat­
nich latach potencjał polskiej 
nauki, na bardzo ważną rolę, 
jaką odgrywa nauka prawie 
we wszystkich dziedzinach 
gospodarki i żvcia społeczne­
go. Mów’ą o dobrej, twórczej 
atmosferze panującej w środo 
wiskach naukowych. Dysku­
sja docenia te pozytywy, któ­
re są rezultatem dynamiczne­
go rozwoju kraju i sprzyjają­
cego klimatu. jaki wokół 
nauki stworzyła partia.

Jednocześnie dyskusja na 
spotkaniach konsultacyjnych 
jest bardzo krytyczna. Domi­
nuje pogląd, odpowiadający 
naczelnemu założeniu tez KC. 
że rola nauki we wszystkich

2 
6
T

1
3 

dziedzinach rozwoju kraju 
w ymaga zasadniczego umocnię 
nia, że trzeba usunąć jeszcze 
wiele barier, trudności i nie- 
domagań zarówno w działal­
ności naukowo-badawczej, jak 
w jej oddziaływaniu na prak 
tykę życia gospodarczego, spo 
łecznego i politycznego kra­
ju. Wiele głosów dowodzi, że 
rola nauki w rozwoju kraju 
jest jeszcze niedostateczna w 
stosunku do jej realnych 
możliwości, a tym bardziej w 
stosunku do potrzeb. Konsul­
tacje wskazują bardzo kon­
kretnie na wiele niedomagań 
i błędów w organizowaniu i 
kierowaniu działalnością na­
ukową, co poważnie ogranicza 
osłabia, a nawet niweczy jej 
rezultaty.

Nawet pobieżny przegląd 
poruszanych zagadnień dowo­
dzi. że dotyczą one żywotnych 
spraw, w tym szybszego poko 
nywania wielu naszych zna­
nych bolączek. Takie nader 
praktyczne znaczenie ma 
zwlekanie z wprowadzeniem 
w życie wielu sprawdzonych 
wyników badań i rozwiązań, 
jak np. szybko twardniejące­
go cementu do budownictwa 
mieszkaniowego, nowych efek 
tywnych rodzajów pasz do 

hodo wli, urządzeń do przełado­
wywania materiałów sypkich 
w transporcie lub w ogóle 
minimalne upowszechnienie 
stosowania polskich patentów, 
wykorzystywanych- nieraz licz 
niej za granica niż w kraju. 
Takich przykładów i proble­
mów, nie tylko zresztą z dzie 
dżiny wdrażania • wyników 
nauki, przytaczano bardzo 
wiele. Już samo ich publicz­
ne ujawnienie przed plenum 
KC, często w obecności przed 
stawicieli najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, 
przeważnie wpływa od razu 
na zajęcie się na miejscu kop 
kretnymi sygnałami.

Pozvtywne i negatywne 
przekłady służą jednak w dys 
kusji również do zgłaszania 
wniosków ogólniejszych i bar 
dziej zasadniczych, dotyczą­
cych m. in. niewłaściwego sto 
sunku resortów, zjednoczeń i 
innych ogniw administracji 
do potrzeb i wymagań nauki.

Jak doniosłe są to zagadnie 
nia. dowodzi wielka rola, ja­
ką nauka ma do spełnienia 

Zadanie logiczne

Zadanie to wymaga uważnej analizy lewej części rhishacji, 
składającej się z ośnru figur dobranych nieprzypadkowo, lecz 
według pewnej ustalonej zosady. Jeśli prawidłowość tę rozszyfru­
jecie, wówczas w miejsce wskazane strzałką dobierzcie do kom­
pletu dziewiątą figurę spośród rysunków w prawej części ilustra­
cji.

w rozwiązywaniu1 tak żywot­
nych problemów jak podnoszę 
nie wydajności i efektywności 
pracy, wykorzystywanie su­
rowców i materiałów, popra­
wa jakości pracy i produkcji, 
permanentna modernizacja 
gospodarki. We wszystkich 
tych kwestiach, posiadających 
węzłowe znaczenie dla dalsze 
go rozwoju kraju, uwagi i 
wnioski z konsultacji dotyczą 
ce zwłaszcza stosunku kie­
rowniczych ogniw administra­
cji do potrzeb, wymagań i ro­
li nauki, są bezcennym wkła­
dem do dzieła ulepszania funk 
cjonowania państwa i gospo­
darki. Sięga tu konsultacja — 
zgodnie z linia tez KC — 
spraw najwyższej rangi, co 
potwierdza raz jeszcze auten­
tyczną i realną rolę konsulta­
cji w rządzeniu krajem, w 
wysuwaniu i rozstrzyganiu 
najistotniejszych narodowych 
problemów.

Należy dodać — bo może 
nie wszyscy sobie to uświada 
miają — że opinie, uwagi i 
wnioski zgłaszane na konsul­
tacjach są dokładnie rejestro­
wane w' Komitecie Centralnym 
partii i służą zarówno przygo­
towaniu materiałów na plenum 
KC, jak też wykorzystywane 
sa wz bieżącej pracy odpowied 
nich wydziałów’ Komitetu Cen 
tralnego, a poza tym sprawy 
bardziej szczegółowe przeka­
zywane są do rozpatrzenia i 
ewentualnego uwzględnienia 
wniosków' i propozycji tym 
ogniwom administracji, któ­
rych dotyczą.

Konsultacje na temat umoc 
nienia roli nauki w społecz­
no-ekonomicznym rozwoju 
kraju są jednak nie tylko ko­
lejnym dowodem konsekwen­
tnej realizacji zasad demokra­
cji socjalistycznej w naszym 
życiu, ale mają również zna­
czenie ogólniejsze, nie mniej 
ważne na dziś i .na przyszłość. 
Folega ono na szerszym niż 
dotvchczas włączeniu środo­
wisk naukowych do stałego 
i twórczego udziału w zespa­
laniu rewolucji naukowo- 
technicznej z budowaniem roz 
winiętego społeczeństwa socia 
listvcznego. A to jest przecież 
podstawowy proces dziejowy 
naszych czasów.

JERZY OŁBRYCHT

JANUSZ CIUPIŃSKI

do wynajęcia
kademia Rolnicza w Po- 
znaniu, urządzając w 
tym roku po raz pierw­

szy Dni Techniki na przełomie 
maja i czerwca wyszła naprze 
ciw potrzebom krajowej go­
spodarki. Była to bowiem nie 
tylko prezentacja dorobku wy 
nalazczego pracowników i stu 
dentów uczelni, lecz wyraźna 
oferta pod adresem różnych 
branż przemysłowych. Najwię­
cej wniosków patentowych zgło 
sił w roku ubiegłym i w bieżą 
cym Wydział Technologii Drew 
na. a głównie istniejący przy 
nim Instytut Podstaw Techui 
ki.

PASUJĄCE OKNA I DRZWI

Długi stół w gabinecie dvre 
która Instytutu prof. mgr inż. 
Jerzego Strumińskiego zasta_ 
wiony dokumentnie przyrząda 
mi. Aparaty o dziwnych dla 
laika nazwach, zestawy narzę­
dzi, sprasowane wióry, kawał 
ki drewna i płyt o idealnej 
gładkości i czystej barwie. Ta 
mini wystawa jest pozostałoś­
cią po Europejskiej Konferen­
cji Drzewiarzy, która odbywała 
się w maju.

Ogladam prezentowane przez 
doc. dr hab. Ryszarda Ganowi 
cza elementy z drewna war­
stwowego zbrojonego stalą. Prę 
ty stalowe, wzmacniając kon­
strukcję, umożliwiają znaczną 
(w granicach 10 — 15 procent) 
oszczędność i wykorzystywa­
nie gorszych gatunków drew­
na. Tak wykonane belki i in­
ne elementy nadają się głów­
nie do budowy magazynów 
(prototypowy postawiono w Fo 
znaniu) i obiektów inwentar­
skich. Tym opracowaniem in 
teresuje się Poznański Od­
dział Przedsiębiorstwa Upow­
szechniania i Wdrażania Po­
stępu „Posteor”.

Doc. dr hab. Jan Staniszew­
ski, który jest autorem kilku­
nastu opracowań patentowych 
prezentuje prosty w użyciu 
zestaw urządzeń ' do sprawdza 
nia dokładności wyrobów z 
drewna i płyt. Dopasowywa­
nie elementów nastręcza w 
praktyce fabrycznej wielu kło 
potów. Wiemy z własnych doś 
wiadczeń, że okna nie chcą się 
zamykać, w drzwiach są szpa 
ry, a niektórych mebli s.egmen 
towych bez pomocy stolarza 
nie da się złożyć, bo pewne ele 
menty są niedokładnie wyko­
nane. Można tego uniknąć, sto 
sując wspomniane tutaj spraw 
dziany.

System tolerancji i pasowań 
z powodzeniem już wykorzy­
stywany jest w Jarocińskich 
Fabrykach Mebli. Komitet Nor 
malizacji i Miar docenia jego 

znaczenie. Próby prowadzone 
są w skali krajowej: w Łódz­
kich i Słupskich Fabrykach 
Mebli.

POŁYSK I BARWA

Oglądam kawałek drewna 
Jest idealnie gładki, niemal je 
dwabisty w dotyku. Połysk 
jest rezultatem dokładnego po 
terowania. Chciałoby się mieć 
meble wykonane z takiego mą 
teriału. Tak być może, a służą 
temu badania struktury 
geometrycznej powierzchni d^e 
wna i jej pomiaru metodami 
warsztatowymi Do badań głąd 
kości drewna służy opatento­
wany profilomierz czujniko­
wy. Ten aparat, jak i dwa in 
ne, połyskomierz fotooptyczny 
i fotoelektryczny mogą z powo 
dzeniem zastąpić urządzenia z 
importu. Połyskomierz fotoele 
ktryczny, wykonany na Dol­
skich układach elektrycznych 
przewyższa jakością aparaty 
zagraniczne.

Seria informacyjna tych ana 
ratów zostanie wykonana w 
tym roku dla potrzeb meblar­
stwa i fabryk płyt oraz papier 
niczych. Zastosowanie tych a- 
paratów pomiarowych umożli­
wi nroducentom np. mebli uzy 
skać jednolite wybąrwjenie, co 
ma znaczenie dla estetycznego 
wyglądu oferowanych klien­
tom mebli.

Dla polepszenia jakości ob­
róbki, a zwłaszcza zmniejsze­
nia hałasu przy pracy, uzyska 
nia wiórów technologicznych 
do produkcji płyt, zmniejszenia 
poboru mocy, proponuje się na 
rzędzia typu hiperboidalnegb 
i stożkowego. Takie próby 
wdrożeniowe przeprowa d za 
się w Zakładach Stolarki Eu 
dowlanej w Gnieźnie i Gorzo­
wie.

UŻYTECZNE PYŁY

Zmorą trapiącą przemysł 
drzewny, a zwłaszcza fabryki 
mebli są odpady i pyły pow­
stające przy szlifowaniu drew 
na. Mieszanina tych pyłów w 
niewielkim nawet stopniu (30 
gramów na metr sześcienny 
powietrza) wystarcza, aby spo 
wodować groźny wybuch. P-ze 
cięthie wr fabryce gromadzi się 
dziennie od 3 — 4 ton pyłów. 
Choć mają one wysoką wartość 
opałową nie wolno ich zuży­
wać w kotłowniach, właśnie 
ze względu na niebezpieczeń­
stwo wybuchu. Pyły wywozi 
się na wysypiska, co wiąże się 
z dużymi kosztami transportu.

Profesor Strumiński pracu­
je nad oczyszczeniem powie­
trza z tych pyłów drzewnych i 
jego ponownym wprowadze­

niem do fabryki. Zależy to 
konstrukcji filtrów. dobirU 
tkanin filtracyjnych, rozłado­
wania napięć elektrostatyy. 
nych Z tymi tonami pyfów 
można zrobić porządek w spo 
sób znacznie bardziej efekty«v 
ny dla gospodarki niż wywożę 
nie ich na wysypiska. Po Of0 
stu brykietować bez lepisz?^ 
na brykieciarkach rotacyjnych 
Takich, jakie produkuje rono 
zińska ..Rofama” dla brykiet© 
wania pasz.

Wysypane na stół okrągłe 
niezwykle twarde brykiety^ 
rowia bezpieczne w użyciu pa 
liwo. Wartością opałową doriw 
nu ja miałowi węglowemu. Mo 
żna je mieszać z miałem w d0 
wolnych proporcjach. Nadają 
się do dłuższego magazynowa 
nia np. latem, gdy nie ma s??o 
nu ogrzewczego. Ten patent 
ma wszelkie szanse realizacji. 
Na razie interesują się nim w 
Swarzędzkich Fabrykach Me­
bli. Czyni się starania o dos­
tarczenie dla przemysłu 
kszej liczby brykieciarek re­
lacyjnych potrzebnych do pu; 
twa rżani a pyłów i odpadów 
przy obróbce drewna.

Propozycje Wydziału Tech, 
nologii Drewna, jak i innych 
wydziałów Akademii Rolniczej 
przedstawione na specjalnej 
wystawie i spotkaniu z przed 
stawicielami jednostek wdrożę 
niowych są inicjatywą podję­
tą w ramach dyskusji nad te 
zami XII Plenum KC w spra 
wie zacieśniania związków nau 
ki z praktyką społeczno-gos­
podarcza kraju. Pracownicy 
naukowi i pracujący nod ich 
kierunkiem sudenci AR kicni 
ją się bieżącymi natrzebani 
przemysłu. Zacieśniają więzi 
z klubami racjonalizacji i tech 
niki w7 fabrykach.

Na uwagę zasługuje podjęta 
nrzez uczelnię praktyka wy-y 
łania do poszczególnych woje 
wćdztw zakończonych tema­
tów badań i opracowań nauko 
wych. Propozycje uczelni oce­
niane są na ogół wysoko, lecz 
droga ich realizacji jest zazwy 
czaj długa i uciążliwa. W pr’e 
myślę i rolnictwie nadal zbń 
mało wykorzystuje się wład­
nych patentów i wzorów, kń- 
re nie ustępują zagraniczni 
1'cencjom, a niejednokrotnie je 
przewyższają efektami.

Dni Techniki Akademii R>1 
niczej były dobrą okazją do 
nawiązywania ściślejszych kon 
taktów nauki i praktyki gospo 
darczej. Może w ten sposób 
jeden pomysł techniczny rych 
lej znajdzie nabywcę. Z po 
żytkiem dla całej gospodarki.

MARIA POLCYNOWA

Polonezem” interesuję się 
od co najmniej roku. W 

n tym czasie oglądałem 
wszystkie dostrzeżone na dro­
gach egzemplarze tego wozu, 
rozmawiałem z kierowcami fa 
brycznymi FSO a później rów 
nież innymi użytkownikami, 
gdy się udało — zaglądałem 
pod maskę i do kufra. Ostat­
nio, gdy pojawiła się możli­
wość odbycia krótkiej przejaż­
dżki ..Polonezem” skwapliwie 
z niej skorzystałem.

Jestem kierowcą zaprzyjaź­
nionym ząyówno z Fabryką Sa 
rnochcdów Osobowych jak i 
jej wyrobami. Lubię „Polskie 
Fiaty” — sam niegdyś zmon­
towałem z części jeden egzem­
plarz 125 p nie mogąc się do­
czekać możliwości nabycia wo 
zu pochodzącego z żerańskiej 
taśmy. Potem — podczas dzień 
nikarskiego testu jakościowego 
„Fiata” 125 p wygrałem kon­
kurs naprawiania celowo i chy 
trze uszkodzonego samochodu 
i bardzo sobie cenię piękny 
puchar, wręczony mi przez dy 
rektora Bieleckiego.

Piszę to po to, by nie być 
posądzonym o tendencyjność 
w ocenie najnowszego produk 
tu FSO spowodowaną jakimiś 
osobistymi ansami, czy zwy-

Pierwsza przymiarka sty — wkładane pod listewki 
ochraniacze z plastyku muszą 
być dłuższe.

Za kółkiem „Poloneza"
czajnym malkontenctwem. Nie 
wszystkie bowiem uwagi bę­
dą czystym zachwytem. Uwa­
żam jednak, że uwagi kierow­
cy dobrze znającego polskie 
„Fiaty”, ale także podobne 
produkty przemysłu zagranicz 
nego. — choćby „Ładę” i „Mi- 
rafiori” — mogą być świeższe 
niż opinie kierowców fabrycz­
nych ujeżdżających „Polone­
za”.

Uwagi — zwłaszcza te kry­
tyczne — kieruję do przyjaciół 
z FSO w nadziei, że spełnią 
one jakaś rolę w dalszych pra­
cach nad „Polonezem”.

„Mój” „Polonez” (maści żół­
tej — określanej czasem jako 
„żonkil” z czarną welurową ta 
picerką) miał przebieg około 
45,5 tys. km, był więc wozem 
w pełni sił witalnych, w fazie 
swego użytkowego optimum i 
tak właśnie wyglądał. Uwadze 
czujnego obserwatora nie mo­
gły jednak ujść ślady rdzy —

mu na niższych partiach 
drzwi fabryka musi poświęcić 
jeszcze więcej troski. Sposób 
zabezpieczenia drzwi przy doi 
nej krawędzi okien jest pro-

pod listewkami podokiennymi 
i w miejscach mocowania 
uszczelki gumowej na dolnej 
krawędzi drzwi. Wydaje się, że 
zabezpieczeniu antykorozyjne­

Fot.: Jerzy Unierzyski

Wsiadamy do wnętrza. Robi 
ono znakomite wrażenie i w 
stwierdzeniu, iż jest cno luksu 
sowę — nie będzie przesady. 
Eleganckie, welurowe pokry-
cia dobrze wyprofilowanych 
siedzeń doskonale „przylegają 
do organizmu”, a nie parza. 

/Dywaniki świetnie pasują do 
podłogi samochodu, nawet we 
wszystkich zakamarkach. Des­
ka, czołowa ze znacznie wysu­
niętą ku wnętrzu wozu kon­
solą przypomina nieco rozwią­
zanie z „Rovera 3500” — bar­
dzo eleganckie i funkcjonalne. 
Nie rrya'trudności z dosięgnię­
ciem/ któregokolwiek przełącz 
nika. Podsufitka miękka, po­
kryta welu-rem, prefabryko­
wana i w całości przyklejana 
do dachu.

Pozycją kierowcy bardzo 
wygodna. Siedzi się w „Polo­
nezie” nieco wyżej niż w PF 
125p. i „dalej od ziemi”. Za to 
sufit — jest bliżej głowy, choć 
nieprawdą jest, że podczas jaz 
dy dotyka się głową sufitu. 
Mam około 190 cm wzrostu i 
tego rodzaju wrażenia nie od­
niosłem. Fakt, że zawsze od­

suwam siedzenie daleko do t- 
łu i silnie pochylam oparcie" 
jeżdżę z prawie wyprostowa­
nymi rękami. Gdyby ktoś / 
moim wzroście chciał jech^ 
„Polonezem” z piersią Prz/ 
wartą do kierownicy, to istO' 
nie głową dotykałby sufitu, ae 
wtedy sam sobie winien. A 
woczesne konstrukcje saFA 
chodów zmuszają do zajF0' 
wania właściwej (i bezpiece 
nej) pozycji za kierownicą.

Regulacja kąta pochyle11'’ 
koła kierownicy jest zape"*' 
dużym udogodnieniem dla 
rcwców niewielkiego wzros-■ 
Dryblasy będą zawsze 
wać kierownicę w jej sk-^J 
nym, górnym położeniu 
miejsce na kolana musi 
Znakomite jest koło kierowy 
cy, które ze względu na zna z 
ną grubość nie wymyka 5 
rąk. Przycisk klaksonu 
czono centralnie, co stwa". 
pewną niedogodność P°dc 
konieczności jego użycia 
awaryjnej sytuacji- TrzeW 
wiem oderwać jedna, z rą 
obwodu kierownicy.

Nieco dziwny jest układ 
dałów. Przyspiesznik „sie

&
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W pracowniach poznańskich naukowców

Podzwonne dla robota
Położył się Dyzio na łące, przygląda 

się niebu błękitnemu... Dowcipny 
wierszyk z dziecięcej książki, któ­

rego początek tu przytoczyłem, został na­
pisany dawno, dawno temu i może dla­
tego jego bohater marzy zaledwie o tym, 
by chmurki zamieniały się w stosy ciastek, 
to znów w lody waniliowe. Gdyby ów 
wiersz został napisany dzisiaj, Dyzio za­
pewne pomarzyłby o człekoształtnyrn 
robocie, który na każde zawołanie z do­
starczonych mu produktów ukręciłby i 
zamroził lody wielosmakowe, przyniósł 
szklankę wody sodowej, posprzątał pokój 
iw dodatku odrobił za właściciela skom­
plikowane zadanie z matematyki.

Roboty „zaludniające” naszą wyobraź­
nię oraz kształtujące wyobrażenia o cza­
sach, które — niestety — nadejdą wte­

dy, gdy nas już nie będzie na tym naj­
wspanialszym ze światów, trzeba jednak 
wykreślić z rejestru marzeń współczes­
nego człowieka. Wbrew temu, co —- jako 
ciekawostkę — pokazuje czasem telewi­
zja (sugerując, iż jest to tzw. rozwiąza­
nie przyszłościowe), film na dużym ekra­
nie i autorzy książek z gatunku fantasty­
ki naukowej. Nie znaczy to wcale, że. nie 
są nam potrzebne urządzenia zastępujące 
i wyręczające ręce, nogi, oczy. Przeciw-: 
nie. Ale też takie i tylko takie mecha­
nizmy opłacałoby się produkować w 
przyszłości, po rozwiązaniu wielu skom­
plikowanych problemów matematycznych, 
fonetycznych i akustycznych. Oczywiście, 
również technicznych, które jednak, 
wbrew pozorom, nie należą do najbar­
dziej kłopotliwych.

Matematyka, akustyka i fonetyka są 
tymi dziedzinami wiedzy, których przed­
stawiciele będą mieli przysłowiowe ostat­
nie słowo w urzeczywistnianiu marzeń 
człowieka o posłusznych mu maszynach. 
Rozwiązaniem idealnym, a dzisiaj jedy­
nym możliwym do przyjęcia, jest uru­
chomianie mechanizmów i stereowanie 
nimi przy pomocy głosu ludzkiego. W Po­
znaniu tymi sprawami zajmują się dwie 
placówki naukowe — Samodzielna Pra­
cownia Fonetyki Akustycznej Instytutu 
Podstawowych Problemów Techniki PAN, 
kierowana przez doc. dr. hab.. Wiktora 
Jassem a oraz Laboratorium Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej Instytutu Ma­
tematyki Uniwersytetu im. Adama Mi­
ckiewicza. kierowane przez dr. hab. Mi­
rosława Krzyśko.

docent Wiktor Jassem, który w 1956 
roku organizował prowadzoną przez sie- 
n;e placówkę, wraz z nielicznym zespo- 
km zajmował się początkowo problemem 

rozpoznawania głosu i w najbliższym cza­
sie do tej sprawy chciałby powrócić. Z 
dwóch powodów: głos, podobnie jak li­
nie papilarne, może być pomocny w iden­
tyfikacji dla celów kryminalistycznych, 
a ponadto „ucząc” automaty rozpoznawa­
nia głosu ludzkiego trzeba przecież tak 
je skonstruować, by nie mógł ich używać 
ktoś niepowołany, były natomiast po­
słuszne kilku upoważnionym osobom.
W Samodzielnej Pracowni Fonetyki 
Akustycznej od wielu jednak lat pracuje 
się przede wszystkim nad rozwiązaniem 
problemu rozpoznawania mowy, czyli 
treści językowej. Rzecz bowiem w tym 
— upraszczając sprawę — by maszyna 
stworzona przez człowieka nauczyła się 
jego mowy i umiała porozumieć się z nim 
przy pomocy dźwięków, by ten (jak mó­
wi docent W. Jassem) układ sterujący 
sam podejmował decyzje i potrafił uło­
żyć polecenie dla człowieka. Polska nie 
jest oczywiście jedynym krajem, w któ­
rym usiłuje się rozwiązać ten skompliko­
wany problem. Także w tej dziedzinie 
przodują Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki, a zaawansowanie prowadzo­
nych w nich prac badawczych ma z pew-' 
nóścią związek z programem podboju 
Kosmosu. Okazuje się wszakże, iż gdyby 
nawet obydwa kraje masowo produko­
wały i sprzedawały automatyczne urzą­
dzenia reagujące na głos człowieka, ich 
import byłby niecelowy z powodu ... od­
rębności językowych. Dla każdego języka 
trzeba ten problem rozwiązywać niemal 
od początku, konstruując oryginalne te­
oretyczne modele matematyczne rozpoz­
nawania samogłosek i spółgłosek.

Takie właśnie modele powstają w La­
boratorium Elektronicznej Techniki Ob­
liczeniowej Instytutu Matematyki U AM, 
w ramach realizacji dwóch problemów 
międzyresortowych. Opracowano już al­
gorytmy (czyli kompleksowe działania 
matematyczne niezbędne do rozwiązania 
określonych zadań) i programy rozpozna­
wania sygnału mowy, ale droga do peł­
nego zrealizowania postawionego przed 
naukowcami zadania, polegającego na 
opracowaniu sposobu prozumienia się z 
automatem — jest jeszcze długa. Maszy­
na winna bowiem przyjmować sygnały 
mowy w języku polskim, wyodrębniać 
charaktervstyczne ich cechy, zmieniać 
sygnały akustyczne na cyfrowe, rozpoz­
nawać je i udzielać odpowiedzi. W do­
datku — wszystkie te czynności winny 
zajmować jak najmniej czasu, a byłoby 
oczywiście idealnie, gdybv reakcja ma­
szyny następowała natychmiast po wy­
daniu jej polecenia.

We współpracy 
z krajami RWPG

Sam na sam 
z elektronicznym psychologiem

Jeden z największych obiektów 
przemysłu chemicznego na Wę­
grzech, to kombinat Tisza w Le- 
ninvaros, zbudowany w ramach 
współpracy krajów RWPG. Oto 
fragment wydziału przerabiające 

go radziecką ropę naftową.

Fot. — CAF

W Samodzielnej Pracowni Fonetyki 
Akustycznej, równolegle z teoretycznymi 
badaniami lingwistycznych i matematycz­
nych aspektów porozumienia się człowie­
ka z maszyną prowadzonymi przez fone­
tyków, konstruuje się także unikatowe 
urządzenia, wykorzystując w praktyce 
uzyskiwane rezultaty. Należy do nich to- 
nometr, którego kilka prototypów (ostat­
nio: analogowo-cyfrowe) sprzedano kra­
jowym instytucjom. Tonometr umożliwia 
zapisywanie oraz wprowadzanie do ma­
szyny informacji dotyczącej wysokości 
dźwięków mowy, a używany bywa w na­
uce języków obcych, diagnostyce chorób 
krtani, badaniu głosów śp;ewaków — 

•czy nie fałszują! — oraz w procesie iden­
tyfikacji głosu ludzkiego (urządzenie ta­
kie kunił Zakład Kryminalistyki Komen­
dy Głównej Milicji Obywatelskiej).

W placówce kierowanej przez doc. W 
Jassema zbudowano także tzw. analizator 

akustycznych przebiegów niestacjonar­
nych, z którym wdązane są nadzieje na 
postęp w medycynie i motoryzacji. Urzą­
dzenie jest pomocne w diagnostyce cho­
rób serca (będącego przecież źródłem 
określonych dźwięków), w neurologii (do 
lokalizacji i leczenia tętniaków) oraz w 
diagnostyce urządzeń mechanicznych, np. 
do badania silników samochodowych.

Celem badań fonetyków i matematy­
ków jest jednak stworzenie możliwości 
sterowania określonymi układami mecha­
nicznymi przy pomocy głosu ludzkiego. 
Taki układ, który rozumie wszystko (czy­
li tradycyjny robot ze słownika laików) 
musi ustąpić miejsca układom wyspecja­
lizowanym. Zrealizowanie tej idei nie na­
leży ani do zadań łatwych, ani tanich, 
ale także — nie jest to na szczęście 
„śpiew odległej przyszłości”. Można więc 
już dzisiaj realnie planować zastąpienie 
tradycyjnego, czasochłonnego i absorbu- 
ąjcego wielu ludzi sposobu inwentary- 
zowania zawartości największych nawet 
magazynów przez lekką, może także przy­
jemną pracę jednego człowieka, dysponu­
jącego mikrofonem i takim komputerem, 
który wszystko, co mu się poleci, doda 
i wvmnoży; można pomyśleć o zainsta­
lowaniu w kopalniach urządzeń posłusz­
nych rozkazom płynącym z głośników 
oraz o uzyskaniu w ciągu dwóch — trzech 
sekund (przez telefon) informacji o wol­
nych miejscach w samolotach na terenie 
całej naszej planety...

ZYGMUNT ROLA

— Czy chciałby pan powró­
cić do lat dzieciństwa?

— Czy miał pan trudności 
w-nauce?

— Czy ma pan trudności w 
nawiązywaniu kontaktu z 
ludźmi?

— Czy chorował pan na cho 
roby zakaźne? Ospa? Tyfus?...

— Czy ma pan wykształcę 
nie podstawowe? Średnie?

— Czy często czuje się pan 
zmęczony?

— Czy woli pan odpoczynek 
bierny?

— Czy jest pan zadowolo­
ny ze swojej pozycji społecz­
nej i zawodowej?

To zaledwie kilkanaście z 
377 pytań, które w ciągu nie­
spełna godziny zadaje pacjen 
towi „elektroniczny psycho­
log” — Zautomatyzowany Sy­
stem Testowy, dzieło naukow 
ców i inżynierów Wszech- 
związkowego Ośrodka Kardio 
logicznego oraz Instytutu Do­
świadczalnego Techniki Me­
dycznej w Moskwie. „Rozmo­
wa” z psychologiem odbywa 
się w niedużym gabinecie.

Pacjent siedzi w wygodnym 
fotelu, mając przed sobą pul 
pit z dwoma przyciskami. 
„Tak” i „nie”. Pytania doty­
czą najróżniejszych sfer życia 
osobistego, stosunków z oto­
czeniem, przebytych chorób i 
obecnego stanu zdrowia, sa­
mopoczucia psychicznego, ulu 
bionych rozrywek, ale rów­
nież i spraw tak dalece intym 
nych, że omawianie ich z le­
karzem może być dla wielu 
osób krępujące. Po wyczerpa 
niu zaprogramowanvch w kom 
puterze pytań, pacjent opusz 
szcza gabinet.

Dopiero teraz następuje 
spotkanie z lekarzem, który 
przetworzone przez automat 
dane otrzymuje w formie gra 
fiku. podobnego do taśm 
EKG. Odczytując go lekarz 
jest już dostatecznie zoriento­
wany nie tylko co do cech cha 
rakteru pacjenta, lecz również 
jego stanu psychicznego i 
ogólnozdrowotnego, co daje 
mu możność zaordynowania 
stosownych zaleceń.

— Prace nad skonstruowa­
niem ZST trwały ponad trzy 
lata — mówi współtwórca sy­
stemu dr W. Zajcew. — O- 
pracowany przez nas test poz 
wala w pełni ukazać cechy 
charakteru każdego człowie­
ka. Dane otrzymane z odpo­
wiedzi testowvch dostarczane 
sa do klasyfikatora, ti. spe­
cjalnego urządzenia, które gro 
madzi i grupuje cały mate­
riał. Moja rola ogranicza się 
po prostu do przekładu z „ję 
zyka” maszyny.

Pierwszymi pacjentami kom 
putera byli chorzy po zawale 
i innvch chorobach serca. Ba

damy w ten sposób wszystkich 
chorych, znajdujących się pod 
naszą opieką. Przy leczeniu 
niedomagań serca bardzo waż 
na jest diagnoza psychologicz 
na. Wiadomo bowiem, że za­
wał może nastąpić w wyniku 
silnego wzruszenia, wstrząsów 
psychicznych. ZST pozwala 
nam zrozumieć stan nerwowy 
człowieka, który przeszedł 
ciężką chorobę i następnie sto 
sować właściwą kurację. Zna 
czenie tego urządzenia polega 
również i na szybkości otrzy­
mywania potrzebnych danych, 
w odróżnieniu od tradycyjnej 
konsultacji lekarskiej. Ponad­
to system wyklucza możliwość 
omyłek.

I wreszcie jeszcze jeden 
ważny aspekt. Dotychczas me 
dycyna, ukierunkowując się 
na leczenie konkretnej choro 
by, nie zawsze brała pod u- 
wagę tak złożony i przecież 
intymny problem stanu psy­
chicznego pacjenta. A zresztą 

■— czy ustawiczne nieporozu­
mienia małżeńskie lub niepo­
wodzenia w pracy stawały się 
dla kogoś powodem szukania 
pomocy lekarskiej? A gdyby 
nawet tak było, to istotnie 
trudno jest opowiadać leka­
rzom o swoich stresach, kom­
pleksach. czy klęskach życio­
wych. Nasz komputer nie tyl 
ko zastępuje psychologa czy 
lekarza, za jego pomocą mo­
żemy z łatwością ustalić, czy 
stan psychiczny pacjenta nie 
wymaga skierowania go do 
specjalisty. Przewiduje się, że 
po przystąpieniu do seryjnej 
produkcji Za u to m a t y z ow a n e 
Systemy Testowe wprowadza­
ne będą stopniowo do wszy­
stkich rejonowych poliklinik 
w ZSRR.

Badania psychofizyczne nie­
odzowne są w ogólnej profilak 
tyce zdrowotnej społeczeń­
stwa. Każdemu człowiekowi 
potrzebna • jest znajomość 
swych możliwości. Np. dyrek 
torowi fabryki, który pragnie 
się dowiedzieć, czy przv po­
mocy swych podwładnych 
przeprowadzi zamierzoną one 
rację, reżyserowi, który stoi 
wobec nowego przedsięwzię­
cia artystycznego, sportowco­
wi, który przygotowuje się do 
nowego rekordu itd.

Pytanie, stawiane przez 
„elektronicznego psychologa”. 
„Czy chciałbv pan powrócić 
do lat dzieciństwa?” jest tyl­
ko pozornie naiwne i śmiesz­
ne. Odnowiedź twierdząca o- 
znacza bowiem konflikt z oto­
czeniem i chęć ucieczki od 
życia, a w najlepszym przy­
padku silne przemęczenie. 
Czyli — trawestując znana 
piosenkę — komputer prawdę 
ci powie... (PAP)

Rozwiązanie zadania logicznego
F:ąura nr 6 (suma cyfr w poszczególnych figurach w kolumn1© 
pierwszej i trzeciej podzielana przez 2 równa się sumie liczb 

w poszczególnych figurach kolumny drugiej).

głębiej niż hamulec. Prze 
Cienię stopy z gazu na ha- 
^lec wymaga uniesienia ca- 

podudzia. Inną nńedogod- 
jest niewłaściwy kąt, 

jakim przyspawano stop- 
K1 Pedałów hamulca i sprzęgła 
^■aciska się ich najbardziej 
Suniętą krawędź.
Uruchamiam silnik, żadnych 

!^acji. Na biegu jałowym 
go nie słychać, a w ca 

^zakresie obrotów jest du- 
cichszy niż w „Fiacie”

To zasługa paska zębate 
napędzie rozrządu i lep- 

w izolacji akustycznej maski 
.^biny „Poloneza”. Wciskam 

pierwszy bieg (i wszy 
t e Pozostałe także) wchodzi 
। w masło. Do nowego usy­
pania dźwigni zmiany bie- 
P łatwo przywyknąć. Jeden 
‘..puszyłem omyłkowo z trze 

biegu, zamiast pierwsze 
ale to mea culpa i- dobre 

Cpectwo dla momentu' obro 
j *§0 silnika, bowiem mój je 
on'towarzysz przejażdżki 

Mki nawet nie zauważył.
^uszamy — i tu niestety 
s prość. Sprzęgło wyraźnie

Mimo stosowania roz- 
Jsztuczek zawsze rusza 

2 mniejszymi lub większy 

md szarpnięciami. Biorąc pod 
uwagę fakt, iż sprzęgło wypo­
sażono w centralną, talerzową 
sprężynę — jest to rzecz zdu­
miewająca. Jedyne, co mi przy 
chodzi do głowy — to wadl;- 
we wykonanie tarczy sprzęgła. 
Poza tym obsługa sprzętrła wy 
godna, nacisk na pedał niiewiel 
ki.

Do prędkości 100 km/godz. 
„Polonez” przyśpiesza nieźle, 
choć nie dałbym głowy, że le­
piej niż 125 p. To z pewnością 
zasługa nowej, dobrze zestop- 
niowanej skrzyni biegów, w 
której nie ma „dziur . Fabi y - 
ka twierdzi, że maksymalna 
prędkość na „trójce” wynosi 
HO, km/godz.: być może, choc 
ostatnie 10 km/godiz. jest zbvt 
trudne do osiągnięcia, by 
mc^ło mieć jakiekolwiek z-a 
czenie praktyczne, np. przy wy 
przed zaniu.

Generalnie — w moim mnie 
maniu — walory trakcyjne 
.Poloneza”, które można prak 
tycznie wykorzystywać, sięga­
ją 120 km/godz. Do tej pręd­
kości wóz jest w miarę „z>- 
wy”. Potem pedał gazu wciś­
nięty jest do deski, a kierow­
ca ma niewiele czasu na roz­
myślania. ...

Argument, że podróżujemy 
w kraju z prędkościami do 
100 km/godz. i dlatego osiągi 
„Poloneza” są wystarczające, 
jest słuszny, ale tylko w poło­
wie. Najnowsze dziecko pol­
skiej motoryzacji, ma być 
przedmiotem eksportu i jeśli, 
nam na nim zależy, musimy 
pamiętać, że gdzie indziej mo­
gą obowiązywać inne przepi­
sy, albo... inne ich traktowa­
nie. A klient — nasz pan!

Podobnie — jak się wydaje 
— myśli właśnie kierownictwo 
fabryki, przygotowując dla 
„Poloneza” serię silników o 
większych pojemnościach.

„Polonez” jest cięższy (o 120 
kg) od PF 125 i to odbija się 
niekorzystnie na jego osią­
gach — mimo znakomitej aero 
dynamiki nadwozia. „Kroplo- 
wata” linia nadwozia eliminu­
je'szum opływającego ją po­
wietrza. W samochodzie przy 
zamkniętych szybach i pręd­
kości około 100 km/godz. jest 
bardzo cicho.

Cisza we wnętrzu „Polone­
za” jest m. in. efektem znacz­
nie zwiększonej sztywności 
nadwozia. W przeciwieństwie 
do karoserii 125 p nadwozie 
„Poloneza” nie trzeszczy przy 

pokonywaniu nierówności. Nie 
wiem, na ile jest to zasługą za 
stosowanych w nim wzmoc­
nień, a na ile — efektem sta- 
starannego pospawania karo­
serii, w każdym razie jest do­
brze. Hałasy pochodzące z ba 
gażnika są wspaniale odizolo­
wane od wnętrza, a sama ru­
choma półka przy tylnej szy­
bie nie klekoce.

„Polonez” jest wyraźnie bar 
dziej miękko zawieszony od 
swojego poprzednika, mimo za 
sadniczego podobieństwa zes­
połów podwozia. Samochód 
„płynie” po szosie, co przy ci­
szy panującej w eleganckim i 
wygodnym wnętrzu sprawia 
wrażenie luksusu. Miękkość za 
wieszenia nie wywiera nie-< 
korzystnego wpływu na zacho-* 
wanie się pojazdu na zakrę­
tach. Wóz nieco bardziej prze­
chyla się na boki, ale szero­
kie opony (175 SR 13) trzyma­
ją jak należy. Jeśli na zakrę­
cie .przytrafi się nierówność 
— uskakuje nieco tylna oś sa­
mochodu: podobnie zachowu­
ją się wszystkie wozy ze sztyw 
ną tylną osią i nie stwarza to 
kierowcom większych trudnoś 
ci.

Mechanizm kierowniczy pra 
cuje lżej niż w PF 125 i dość 

precyzyjnie. Widoczność we 
wszystkich kierunkach dobra 
z jednym wyjątkiem — gdy 
pod ostrym kątem trzeba włą 
czyć się do ruchu. Wtedy sze­
rokie tylne słupki zasłaniają 
najbliżej położony pas jezdni 
Ogromne i silnie pochylone 
szyby przednia i tylna zapew 
niają dobrą widoczność. Nie 
wiem, niestety, jaka jest ich 
przejrzystość podczas deszczu

Najbardziej krytyczna uwa­
ga dotyczy układu hamulcowe 
go „Poloneza”. Hamulce egzem 
plarza, którym jeździłem b> - 
ły fatalne. Przy bardzo ma­
łym skoku pedału hamulca, 
pierwsze jego dotknięcie sta­
wiało samochód „na nosie”. Ka 
turalna reakcja kierowcy — to 
zwolnienie pedału. Powtórne 
naciśnięcie wykazywało już 
znaczne zmniejszenie siły 
wspomagania. W tej sytuacji, 
gdy przyjdzie nacisnąć hamu­
lec po raz trzeci z rzędu — ser 
wo-mechanizm nie działa w o- 
góle.

Wiem, że nie jest to rezulta­
tem usterki, lecz efektem za­
stosowanych rozwiązań. Po­
dobnie działający układ hamul 
cowy mam w swoim prywat- 
nvm „Fiacie” 125p (produkcja 
październik 1974 r.). Zdążyłem 

się oswoić z jego narowami. W 
samochodzie, który ma ambi­
cję reprezentować wyższą war 
stwę średniej klasy wozów —• 
tak nieobliczalne hamulce są 
nie do przyjęcia. Jest to układ, 
który fabryka musi zdecydo­
wanie poprawić.

Jeśli trzeba jakichś wzorów 
— proponuję dokładne zbada 
nie analogicznego układu w ra 
dzieckiej „Ładzie”. Działa on 
wspaniale, wymaga niewiel­
kich nacisków na pedał, a przy 
tym siłą hamowania kół moż­
na precyzyjnie sterować — u- 
kład działa bowiem progresyw 
nie. Przejeździłem już „Ładą” 
kilka tysięcy kilometrów — ni 
gdy nie zaobserwowałem zani 
ku, czy słabszego działania ser 
wa. Warto podpatrzyć.

Uwagi powyższe spisane zo 
stały na gorąco, po odbyciu 
krótkiej przejażdżki nowym, 
choć trudno powiedzieć nie­
znanym, typem samochodu. Mo 
gą one zainteresować entuzja­
stów „Poloneza” i jego poten­
cjalnych nabywców. Wynika z 
nich jedna konkluzja: po prze- 
bvciu chorób wieku dziecięce­
go — „Polonez” da się polu­
bić.

JERZY KULKA
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50 lat SEP

Elektrycy gospodarce Wielkopolski
Partia w działaniu

Więcej lepszych mieszkań
Oddział Poznański Stowa­

rzyszenia Elektryków 
Polskich należy do naj- 

Ticzndejszych stowarzyszeń nau 
kowo-technicznych, działają­
cych przy Oddziale Woje­
wódzkim NOT w Poznaniu. 
;W końcu roku ubiegłego zrze 
■szał 2 765 członków indywi­
dualnych, 42 członków zbio­
rowych; działało również 61 
kół SEP. Członkowie tego li­
cznego stowarzyszenia inży­
nierskiego. w minionej kaden 
cji (1975—1978) wykonali sze­
reg prac oraz przedsięwzięć 
organizatorskich, z których 
■skorzystała nie tylko gospo­
darka Poznańskiego, lecz rów 
mież całej Wielkopolski.

W pracach oddziału szcze­
gólną rolę odgrywała działal­
ność szkoleniowa, realizowa­
na w dużej mierze przy porno 
cy Terenowego Ośrodka Szko 
lenia Stowarzyszenia Elekt: y- 
ków Polskich. W latach 1975— 
*il zorganizowano np. 112 kur 
«ów, które ukończyło blisko 
3 800 słuchaczy. Poznań był 
ponadto siedzibą punktu kon- 
•ultacyjnego dla dwóch krajo 
wych kursów koresponden­
cyjnych z zakresu energetyki 
przemysłowej oraz eksploata­
cji urządzeń energetycznych.

Kursy organizowały również 
'niektóre koła SEP działające 
m. in. w Politechnice Poznań- 
«kiej, „Telkom-Teletrze” oraz 
„Elbu dżie”. Zorga n i zowa no 
ponadto 8 sympozjów nau- 
kowo-technicznych o charakte 
rze ogólnopolskim, 12 narad 
łrodowiskowych; w samym 

tylko roku ubiegłym zorgani­
zowano 126 narad naukowo- 
technicznych, w których uczest 
niczyło około 3 500 osób. W 
ciągu trzech minionych lat 
członkowie SEP wygłosili 848 
odczytów; wysłuchało ich po 
nad 22 000 osób; wyświetlono 
214 filmów o charakterze te­
chnicznym.

Sporo pracy miało również 
13 komisji kwalifikacyjnych 
na uprawnienia do dozoru i 
obsługi urządzeń elektrycznych 
oraz w zakresie pomiarów elek 
trycznych, przed którymi egza 
miny zdało ponad 3 000 osób. 
Zorganizowano również licz­
ne wystawy (189) oraz 122 
konkursy, których celem by­
ła popularyzacja najnowszych 
osiągnięć technicznych. Do 
działalności w stowarzyszeniu 
starano się przyciągnąć mło­
dzież akademicką m. in. po­
przez organizowanie stałego 
konkursu na najlepsza, pracę 
dyplomową dla absolwentów 
Wvdziału Elektrycznego Poli­
techniki Poznańskiej.

W swej działalności wyróż 
niła się również grupa rze­
czoznawców SEP, którzy np. 
w roku ubiegłym wykonali 
54 ekspertyzy. Szereg osób 
oraz instytucji skorzystało ró 
wnież z pomocy Poradni Ener 
getycznej. Członkowie poznań 
skiego oddziału SEP mają 
również osiągnięcia w dziedzi 
nie racjonalizacji i wynalaz­
czości. W latach 1975—77 
zgłosili oni do realizacji 833 
wnioski racjonalizatorskie, a 
ponadto uzyskali 97 patentów 

krajowych, 4 patenty zagrani 
ozne i 31 świadectw na wzo­
ry użytkowe. Oddział poznań 
ski SEP uczestniczył również 
w organizacji kolejnych Wiel 
kopolskich Dni Techniki, w 
ramach których podejmowa­
no m. in. problematykę gosoo 
darki materiałowej oraz o- 
szęzędności paliw i energii. 
Członkowie SEP uzyskali li­
czne nagrody za osiągnięcia 
w dziedzinie techniki, jak 
również sukcesy w dziedzinie 
współzawodnictwa- o miano 
najlepszego klubu techniki i 
racjonalizacji w energetyce. 
Tytuł ten wielokrotnie uzy­
skiwał już Międzyzakładowy 
Klub Techniki i Racjonaliza­
cji przy Zakładach Energetycz 
nvch Okręgu Zachodniego w 
Poznaniu. Działalność człon­
ków’ SEP przyczyniła się do 
wykrycia oraz wykorzystania 
szeregu rezerw produkcvj- 
nych i energetycznych m. in. 
w Elektrowni „Pątnów7” i „A- 
damów”, stacjach radiowych 
i telewizyjnych, „Pomecie”, 
Poznańskiej Fabryce Łożysk 
Tocznych, poznańskim „Enc-r- 
goprojekcie” i innych zakła­
dach.

W rozpoczynającej się ko­
lejnej kadencji prezesem po­
znańskiego Oddziału SEP wy 
brano ponownie mgr inż. Woj 
ciecha Weissa. W najbliższych 
latach elektrycy kontynuować 
będą zwłaszcza działalność 
szkoleniową, usługową i do­
radczą, a w’ roku bieżącym 
przygotowują się do jubileu­
szu 50-lecia istnienia SEP w 
Poznaniu, (map)

W wielu regionach kraju 
wciąż jeszcze istnieją rezer­
wy, których wykorzystanie mo 
że wydatnie przyspieszyć re­
alizację programu budownic­
twa mieszkaniowego. Z cenny 
mi inicjatywami, zmierzający 
mj do umocnienia bazy matę 
naJowo-technicznej oraz u- 
sprawnienia procesów inwes­
tycyjnych. wysterują organi- 
zacie partyjne. O problemach 
tvch piszą korespondenci 
PAP.

W woj. krakowskim sprawą 
najistotniejszą jest obecnie 
wzmocnienie potencjału wyko 
nawczego budownictwa miesz 
kaniowego. Zagadnieniami ty 
mi energicznie zajęły się or­
ganizacje partyjne. Ich inicja 
tywy są niezwykle cenne 
przyspieszają bowiem tempo 
realizacji około 8 000 miesz­
kań i ponad 100 tzw. obiektów 
towarzyszących, które w bie­
żącym roku muszą otrzymać 
mieszkańcy regionu.

Na przykład fabryczna orga 
nizacja partyjna w Hucie rm. 
Lenina rzuciła pomysł utwo­
rzenia specjalnych brygad, 
które pospieszyły z pomocą 
budownictwu. Wydziały i za­
kłady kombinatu — bez usz­
czerbku dla zasadniczej pro­
dukcji —- wygospodarowały 
niezbędny sprzęt. Niektóre 
urządzenia, już znacznie zuży 
te, społecznym sumptem wy­

remontowano. Dzięki temu 
hutnicy pomogą w wykończę 
niu 46 000 metrów kwadrato 
wych powierzchni mieszkalnej 
w. 5 blokach na nowo rozpo­
czętym osiedlu „Lotnisko” oraz 
w 6 blokach na osiedlu Pia­
stów”.

Wspólne działanie organiza 
cji partyjnych przedsiębiorstw 
Z j ednoczen i a Bu down i c :wą 
Przemysłowego „Południe ’ po 
zwoliło na stałe przegrupowa 
nie części mocy tej wielkiej 
organizacji wykonawczej. - Już 
1/5 realizowanych nrżez nią 
zadań dotyczy budownictwa 
miejskiego i towarzyszącego. 
Pozwoli to m. in. na wykona­
nie 17 800 metrów kwadrato 
wych po-wierzchni mieszkalnej 
w osiedlu ..Stara Olsza”. Po­
moc. zadeklarowana np. nr zęz 
prze ds ie h; or s twa s pec i al i st v- 
czne ..Montin” i „Elektro- 
m on taż”, obejmuje również 
udział w budowie, rozbudo­
wie. rekonstrukcji i moderni­
zacji fabrvk domów, wytwór 
ni elementów prefabrykowa­
nych oraz baz zaplecza tech­
nicznego.

Zarówno w ubiegłym roku 
jak i w I kwartale br. w 
woj. toruńskim zrealizowano 
z nadwyżką plany budownic­
twa mieszkaniov7ego. Dotych­
czas oddano do użytku 43 pro 
cent mieszkań zaprojektowa­
nych na obecne 5-lecie. W 
1980 r. blisko połowa obecnie 
oczekujących na własne, no­

we „M” otrzyma do nich klu 
cze.

Osiągnięte rezultaty są 
nikiem konsekwentnych 
czynań organizacji parhf 
nych. Wzmogły one system/, 
tyczną kontrolę robót 
wlanych, pogłębiły cedzien* 
kontakty z załogami i udo/n 
naliły współpracę grup pa . 
tyjnych. Na budowach za^ 
się na bieżąco Usuwaniem i0, 
kalmch trudności. Zarówno 
KW PZPR w Tc-runiu, jak ; 
miejskie instancje partyjne 
zadbały o wyższą dyscyplin^ 
inwestycyjną. Nie dopuszcza- 
no, aby „portfele zamówień" 
powiększały się o obiekty nie 
mające zdecydowanego priory 
tetu. Przyczyniło się to do ta­
rninowego wykonywania napię 
tych zadań w budownictwa 
mieszkaniowym — mimo kio 
potów materiałowych. Np. na 
dużych osiedlach — Rubinko­
wo w Toruniu i Strzemięcin 
w Grudziądzu osiągnięto w 
soki standard przekazywał 
nych mieszkań. Czas od żakoń 
czenia budowy do momentu 
zasiedlenia wydatnie skróci! 
się.

Dużą rolę w przyspieszaniu 
tempa budownictwa mieszka­
niowego odgrywa współzawod 
nictwo pracy. Czyny, inicjowa 
ne przez organizacje partyjne 
po dokładnym poinformowa­
niu załóg o aktualnej sytua­
cji, przyniosły w ubiegbm ro 
ku 100 ponadplanowych mie 
szkań w regionie. (PAP)

TELEWIZJA Rzekome zagrożenie wyświechtanym argumentem Esesowiec burmistrzem w Bawarii
Niepokoje
pani Daily

^^•ezbyt często filmowe bądź 
’ ’teatralne scenariusze, pre­

zentujące tzw. mały realizm, sta­
ją, się wielkimi-, pod względem 
artystycznym dziełami. Lecz nie 
rzadko przecież — gdy mistrzo­
stwo reżyserii i prawdziwość 
aktorskich kreacji je współtwo­
rzą — zyskują one zaskakującą 
wprost siłę wyrazu. Przykładem 
tego może być chociażby ponie­
działkowy spektakl Teatru Tele­

wizji, na który złożyły się dwie, 
mające tę samą główną bohater­
kę, jednoaktówki amerykańskie­
go pisarza Williama Hanleya: 
„Pani Daily ma kochanka” i „Dziś 
jest 4 lipca”. Reżyserował je, zna 
ny z filmowej twórczości, o cha­
rakterze „literatury faktu”, Ka­
zimierz Karabasz, a odtwórcami 
tych współczesnych i zdawałoby 
się — prozaicznych dialogów 
Hanleya byli bardzo przekony­
wający w każdym geście i sło­
wie: Zofia Saretok, Tadeusz .łan 
czar oraz Tadeusz Grabarczyk.

W codzienności małżeńskiego ży­
cia pani Daily ujawniają się wszy­
stkie jej rozterki — pragnienie 
wielkiej i trwałej miłości, chęć 
zmieniania świata, marzenie o 
tym, by „być kimś innym, może 
nawet lepszym”. Nigdy nie wy­
baczona mężowi śmierć ich jedy 
nego, 3-Ietniego synka, brak w-za 
jemnego zrozumienia i coraz 
realniejsza obawa przed samotno 
ścią Sprawiają, że pogłębiają się 
jej niepokoje.

A jednak w tej nadwrażliwo­
ści i — jakże niepraktycznym w 
otaczającej ją rzeczywistości — 
romantyzmie jest także pewien 
optymizm. W owym świecie, 
gdzie — jak powiada młody 
Frank — „forsa to wszystko”, są 
przecież ludzie czujący drgnię­
cia, których inni nie czują”...

(kos)

HUMOR I SATYRA

Ingerencja państw NATO
w wewnętrzne sprawy Afryki

W nocy z poniedziałku na 
wtorek zakończyła się w Pa­
ryżu konferencja przedstawi­
cieli rządów USA, Francji, W. 
Brytanii, Belgii i RFN, poświę 
eona sytuacji w Afryce. Opu 
blikowany na zakończenie 12- 
godzinnych obrad komunikat 
jest bardzo lakoniczny. In­
formuje jedynie, że uczestni­
cy konferencji omówili aktual 
ną sytuację w Zairze w kon­
tekście ostatnich wydarzeń w 
prowincji Szabla oraz pro­
blem bezpieczeństwa państw 
afrykańskich. Komunikat po- 
daje także iż przyjęto szereg 
zaleceń o charakterze wojsko 
wym i gospodarczym, które

Nasze pieniądze
Dokończenie ze str. 3 

zarządzeniom i namowom wca 
le się nie kwapią, aby je zgła 
szać do banku rezerw. Na 
przykład gdańska WRZZ wy­
kazała, że w roku ubiegłym w 
ciągu 3.5 miesięcy letnich nie­
wykorzystane na tym odcinka 
Wybrzeża aż 40 tysięcy miejsc 
wczasowych. Znaczy to, że 40 
tys. osób mogło z powodze­
niem wypocząć w godziwych 
warunkach i za godziwą cenę, 
nie przepłacając za prywatne 
kwatery.

Jak więc zaktywizować ban 
ki rezerw wczasowych? — jest 
to pytanie nader ważne, szcze­
gólnie dziś. Obok wszystkich 
d ot y c h c 7 a s o w y c h w n i os k 6 w, 
trzeba tu chyba postulować 
---------------- 2----------------------- 

zostaną przekazane odpowied­
ni,.! rządom do zatwierdzenia.

Z miarodajnych źródeł wia 
doino, że zalecenia te dotyczą 
udzielenia przez kraje NATO 
pomocy wojskowej rządowi 
zairskiemu. Tej militarnej 
akcji towarzyszyć ma pomoc 
gospodarcza, której celem jest 
wyciągnięcie reżimu prezyden 
ta Mobutu z bankructwa. Za­
lecenia w sprawie pomocy gos 
podarczej dla Zairu mają być 
przedłożone w przyszłym ty­
godniu do zatwierdzenia głów 
nym kredytodawcom i inwe­
storom Zairu oraz przedstawi 
ciełom banku światowego i 
m i ę d z yn a r o do w e g o fundusz u 
walutowego. Według Agencji

- nasz problem
rozszerzenie inicjatywy woje­
wódzkich przedsiębiorstw tu­
rystycznych, które powinny 
nawiązywać kontakty z zakła­
dami pracy i pośredniczyć w 
wymianie miejsc — nawet za 
niewielką marżą. Najważniej­
szym jednak i najskuteczniej­
szym środkiem przeciwdziała­
jącym marnotrawstwu nadwy­
żek wczasowych byłaby sku­
teczna kontrola KSR-ów i rad 
zakładowych tych zakładów, 
które nadwyżki takie posiada­
ją. Przecież sprzedaż tak;ch 
nadwyżek to czysty zysk dla 
załogi. To możliwość zaofero­
wania innych dodatkowych 
świadczeń załodze.

BOŻENA PAPIERNIK

Wielka loteria

„Święta Prasy“
Ukazały się w sprzedaży we 

wszystkich kioskach „Ruchu” 
losy Wielkiej Loterii ^Świę­
ta Prasy-78”, w cenie 5 zł. Do 
wygrania są 24 samochody 
„Fiat” 126p oraz wiele innych 
atrakcyjnych nagród. Zapra­
szamy do udziału w loterii 
naszych czytelników. (—)

Reutera deficyt .płatniczy Zai 
ru ocenia się obecnie na 3 
mld dolarów.
Posunięciom państw NATO 
towarzyszy zakrojona na sze. 
roką skalę na zachodzie akcja 
propagandowa. Dla usprawie­
dliwienia wojskowych poczy­
nań NATO w Afryce kraje 
tego bloku używają ogranego 
argumentu o „konieczności 
przeciwstawienia się rzeko­
mej groźbie Związku Radziec 
kiego i innych państw socjali 
stycznych dla bezpieczeństwa 
i stabilności na kontynencie 
afrykańskim”. Tego rodzaju 
taktyka godzi w politykę od­
prężenia i stosunki Wschód — 
Zachód. (PAP)

Protest rządu NRD
Jak poinformowała agencja 

ADN, na polecenie rządu NRD, 
stale przedstawicielstwo Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w RFN złożyło 5 bm. 
w zachodnioiniemieckim Urzę 
dzie Kanclerskim protest 
przeciwko praktykom szpiego 
wania obywateli NRD i pró­
bom uzyskiwania od nich in­
formacji na temat urządzeń 
wojskowych, nastrojów w 
społeczeństwie NRD itp. Prak 
tyki te stosuje zachódnionie- 
m.iecka Federalna Ochrona

Gospodarność
O rażącym przykładzie nie-' 

gospodarności pisze „Nasza 
Trybuna" w artykule poświę­
conym niepełnemu wykoreńs- 
taniu obecnych i przys\łyoh 
możliwości wytwórczych czyn 
nej już czwarty miesiąc prz/e- 
mysłowej wytwórni pasz /w 
Iłowie (woj. ciechanowskie). 
Ten nowoczesny zakład zaku­
piony za granicą (w CSRS) po 
osiągnięci^' pełnej zdolności 
produkcyjnej, od sierpnia br. 
ma wytwarzać w ciągu roku 
57 000 ton pasz. Możnaby osiąg 
nięcie tej zdolności przyspie­
szyć — stwierdza dziennik — 
i produkować dużo więcej, 
gdyby nie kłopoty z dostawą 
surowcć)w oraz wywożeniem 
wyrobów. Wybudowano bo­
wiem nowoczesny zakład... bez 
bocznicy kolejowej; najpierw 
miała być ona budowana, póź­
niej z tego zrezygnowano, a

Burmistrzem bawarskiego 
miasta Grafrath jest były ese 
sowiec, 67-letni Josef Frie- 
dinger. Funkcję tę sprawuje 
on już 3 kadencję, ale dopie:o 
teraz ujawniono jego dział"1- 
ność w zbrodniczej organiza­
cji hitlerowskiej. J. Friedin.- 
ger — jak pod a je postępowa 
praśa RFN — był w okresie 

W Berlinie Zachodnim

Odrodzona NSDAP
Neofaszyści znaleźli w Ber—faszystowskich.

linie Zachodnim sprzyjające
warunki

tymo 
lej

rozwoju. Świadczy 
rozbudowa powsta-

tutaj neohitlerowskiej
NSDAP. Jak wynika z donie­
sień prasy, partia ta ma nie tyl 
ko pełny sztab kierowniczy, 
bojówki szturmowe na wzór 

granic i Federalna Służba wy 
wiadowcza (BND).

Jednocześnie wiceminister 
spraw zagranicznych NRD, 
Kurt Nier przekazał kierowni 
kowi stałego przedstawiciel­
stwa RFN w NRD, Guentero­
wi Gausowi, oświadczenie rzą 
du Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Zawiera ono 
zdecydowany protóst przeciw 
ko praktykom stosowanym 
przez Federalną Otłhronę gra 
nic i BND. (PAP)

na ...bocznicy 
równocześnie nie zapewniono 
fabryce odpowiedniej liczby ta 
boru samochodowego.

Efekt jest taki, że już obec­
nie zakładowy tabor nie nadą 
za z wyurozeniem wyproduko­
wanych pasz, więc... wyhamo- 
wuje. stę tempo produkcji. Nie 
widząc możliwości przełama- 
n la kłopotów t ran spor tow yc h 
zjednoczenie „Bacutil" zmniej 
sza o 7 000 ton planowaną na 
br. wielkość produkcji pasz w 
ilowskie^ wytwórni.

Zakład, na którego produk­
cję czeka nasze rolnictww — 
komentuje gazeta — ma być 
wykorzystywany zaledwie w 
około 65 proc, a na placu obok 
wytwórni niszczeją, złożone tu 
jeszcze przed dwoma laty, szy 
ny kolejowe, przeznaczone na 
budowę bocznicy. Czy można 
się godzić na tak pojętą „gos­
podarność"? (PAP)

Trzeciej Rzeszy niemieckiej 
członkiem esesowskiej strażv 
w obozie koncentracyjnym z 
Dachau, wchodzi! w skład 
I pułku SS „Totenkcnf", zna­
nej z okrucieństwa jednostki 
„Trupich główek”. Żołdacy te 
go. pułku słynęli ze szczegól­
nego bestialstwa i znęcania 
się nad więźniami. (PAP) 

także własny... sąd partyjny. 
Wydaje on „orzeczenia” i ogła 
sza „wyroki” na drukach z® 
znakiem NSDAP (swastyką) i 
podpisami „o rts g r u ppenf ueh- 
rera”, przewodniczącego sąd^ 
stolicy „Reichu” i inny^1 
przywódców neohitlerowskid1.

PA?

Sukces budujących 
kopalnię w Bogdance
Załoga Przedsiębiorstw* 

Robót Górniczych z Myślom > 
budująca kopalnię pilotuj^ 
wydobywczą w Bogdance < 
terenie przyszłego LubelsK) 
go Zagłębia Węglowego 
neła w szybie drugim na »'• . 
kości około 800 metrów pod* 
węgla o łącznej Srub°ści ó 
metra. Jest to pierwszy P°K 
mający znaczenie gospoo?y__ 
przewidziany już do eksp

Sukces ten jest 
etapem, zbliżającym bu , h;a 
czych Lubelskiego 
Węglowego do {0ZP°^Z 
eksploatacji. Osiągnięcie to 
ło się możliwe dzięki 
staniu przez górników z- - > 
słowie — wszystkich dos 
czeń z głębienia szybu P1^ 
w s z eg o, umożliwiaj ącego 5jf 
konanie różnorodnych 
nień przy pracach szybu 
g/ego. rfipherii®

Jednocześnie trwa^ 
szybu pierwszego, który .j 
nął głębokość 731 metrów. 
trzeciego — mającego JuZ 
metrów głębokości. W t'z s:ę 
szybie obecnie Provv’a“KU(jo- 
prace przy zakładaniu 
wy ostatecznej. W 
toku są także prace PrZ'z,.bfl 
wawcze do gł?bie,niaR.gdaF 
czwartego kopalni w ńo. e 
ce, gdzie pierwsze wyoc 
ze ściany przewiduje ■ 
końcu 1980 r. Kcpalrńa 
uzyskaniu docelowych 
ści produkować będzie 
ton węgla na dobę, l”
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Kto sprawi kolejną niespodzianką
Zdaniem wie 

lu fachowców 
piłkarskie mi­
strzostwa świa 
ta w Argenty­
nie są znacz­
nie ciekawsze 
od tych, które

ztery lata temu odbyły się w 
Hf-;. Już pierwsze spotkania 
orzyńiosły kilka niespodzie­
wanych rezultatów.

Spośród dzisiejszych spot- 
kań w grupach III i IV naj- 
ciekawiej zapowiada się mecz 
grazylii z Hiszpanią. Oba ze- 
spoly wystartowały niezbyt 
pomyślnie. Hiszpanie ulegli 
Au-trii, a Brazylia straciła 
Punkt w meczu ze Szwecją, co 
w ocenie brazylijskich kibi- 
ców uznane zostało za poraż- 
j-ę. Strata dwóch punktów 
przez którąś z drużyn w tym 
meczu może być równoznacz­
na z wyeliminowaniem z dal 
s7,ej walki. Pojedynek ten po­
winien być bardzo ładnym wi 
dowiskiem, bowiem oba ze­
społy prezentują grę atrakcyj 
ną dla kibiców, opartą na do 
skonałym wyszkoleniu techni 
cznym.

W przerwie między meczami i treningami pol*cy piłkarze odpo­
czywają w Jcckey Clubie ped Rosario. Na zdjęciu: Henryk Ma- 
ctuewicz (z lewej) i Władysław Zmuda. W środku z tacą owo­

ców szeł kuchni Andrzej Białkowski.
Fot. — CAF

W drugim meczu tej grupy 
spotkają się zespoły Austrii i 
Szwecji, Drużyna, która wyj­
dzie zwycięsko z tego meczu, 
prawdopodobnie zapewni so-

bie miejsce w półfinale. Atu­
tem Austriaków jest bardzo 
dobrze zorganizowany kontr­
atak, dzięki któremu zdołali 
oni pokonać Hiszpanię. Szwe 
dzi w swym pierwszym meczu 
zaimponowali świetną dyscy­
plin- taktyczną i nieustępli­
wością w walce na boisku. 
Trudno przewidzieć, który 
zespół zwycięży w tym poje­
dynku.

Teoretycznie faworytów 
mają natomiast mecze w gru­
pie IV: Szkocja — Iran i Ho 
landia — Peru. Szkoci z pew 
nością będą chcieli zrehabili­

tować s-ię za nieudany występ 
z Peru. Z Iranem prawdopo­
dobnie wygrają, lecz żeby 
zakwalifikować się do półfi­
nału musieliby jeszcze poko­
nać Holandię, a to jest już 
bardzo trudne zadanie.

Mecz Holandii z Peru będzie 
dla wicemistrzów świata spra 
wdzianem ich aktualnej for­
my. Pierwszy swój występ z 
Iranem potraktowali oni bo­
wiem bardzo ulgowo, nie pre 
zentując pełni swvch umiejęt 
ności. Rewelacyjny zespół 
Peru zmusi ich z pewnością 
do większego wysiłku, (wił)

Migawki z „Mundialu"
Kiedy dziennikarze zapytał; 

bramkarza jedenastki RFN 
Seppa Maiera, jakie jest jego 
największe sporto-we marze­
nie odparł on: „Chciałbym po 
konać Argentyńczyka Gudlor 
mo Filasa w finale turnieju 
w Wimbledcoie”. O szansacn 
swej drużyny w „Mundialu"’ 
doskonały piłkarz i zapalony 
tenisista nie chciał mówić.

Kapitan drużyny mistrzów 
świata — Bert Vogts jest od 
kilku dni w bardzo złym hu­
morze. Zapytany o przyczy­
nę, zaprezentował jedno z sen 
sacyjnych pism RFN, w któ­
rym wyczytać było można, ze 
Vogts zamierza objąć rolę 
przywódcy w buncie przeciw 
trenerowi Schoenowi: „Niech 
tylko ten dziennikarz znajdzie 
się blisko mnie, zajmę się nim 
osobiście” — oświadczył zde­
nerwowany piłkarz.

ka graczy, którzy mają na 
koncie równą setkę występów 
— Gilmar (Brazylia), Djaima
Santos (Brazylia) zmavlv
przed kilkoma dniami Węgier 
József Bozsik.

Jeden z dziennikarzy telewi­
zji hiszpańskiej zostawił V, 
taksówce w Mar del Plata nie 
bagatelną sumę 4000 dolarów 
Pieniądze i dokumenty osobi­
ste roztargnionego dziennika­
rza, ku jego zdziwieniu już pr 
kilku godzinach wróciły d<" 
właściciela. Kierowca taksów­
ki okazał się człowiekiem nie 
tylko uczciwym ale bardzc 
skromnym; zwracając zgubę dc 
lokalnego komitetu organiza­
cyjnego „Mundialu” odmówił 
podania swego nazwiska.

J. Brzeżny nadal liderem
IX etap kolarskiego wyści­

gu dookoła Wielkiej Bryta­
nii wygrał Władimir Die- 
dieniew (ZSRR), a najlep­
szy spośród zawodników pol­
skich był Jan Jankiewicz, któ 
ry zajął 5 miejsce. Liderem 
wyścigu jest nadal Jan Brzeź 
nv przed Szwedem Fagerlun 
dem. (PAP)

Łucznicy Surmy 
prowadzą w DMP
Udanie rozpoczęli łucznicv 

Surmy tegoroczne rozgrywki o 
drużvnowe mistrzostwo Pol­
ski. Na zawodach w Gorzowie 
startując w składzie: W. S’v 
mańczyk, M. Popielewski, B. 
Jurczenia — seniorzy, A. Gó­
ra, P. Płaczek — juniorzy 
oraz M. Szwarc i A. Jędra- 
szak — juniorzy młodsi wy­
walczyli pierwsze miejsce zdo 
bywając 5 573 pkt. Ind"widual 
nie najlepiej strzelał Szyman 
cz.vk — 1 191 pkt. i Góra — 
zdobvwca 1 144 pkt. Zawodni 
cy ci zajęli trzecie miejsca w 
swoich grupach wiekowych.

W ostatecznej klasyfikacji 
kolejność zesocłów przedsta­
wia się następująco: 1. Sur­
ma Poznań — 5 573 pkt., 2. 
Soołem łódź — 5 570 pkt., 3. 
Ma.rymont Warszawa — 5 524 
pkt., 4. Orlęta Gorzów — 5 502 
pkt., 5. Obuwnik Prudnik — 
5 468 pkt. (kar)

W. Fibak wyeliminowany z mistrzostw Francji
Wojciech Fibak został wyeli dynczej z Amerykaninem Ed- 

minowany z mistrzostw Frań- die Dibbsem 3:6, 5:7, 1:6. 
cj-i przegrywając w grze poje- PAP

Na torze „Poznań” 
czołowi kierowcy sprawdzą „Poloneza

W I Targowym Wyścigu Sa­
rn och od owy m organizowanym 
orzęzę Automobilklub Wielko­
polski i redakcję „Gazety Za-
chodniej 
startują

po raz pierwszy wy-
na

nowe polskie
torze „Poznań" 
samochody —

Statystycy odnotowują, że 
w historii światowego futbo­
lu 10 zawodników rozegrało 
IDO i więcej spotkań w repre 
zentacji swych krajów. Aktu 
sinym rekordzistą jest Szwed 
®ioern Nordqvist, który w 
Nttzu z Brazylią wystąpił 
109 raz w narodowej jedenast 
ce- W klubie „100” znaleźli 

trzej gracze brytyjscy — 
Bobby Moore (108), Bobby 
Charlton (106), Billy Wright 
105), Chili.jczyk Leone! San- 
^ez i Norweg Tordjoern 
wensson (po 104), Franz 
^ckenbauer (103) oraz brój-

Gwiazdor zespołu peruwiań­
skiego — Teofilo Cubillas tra­
fił do klubu piłkarskiego zwy­
ciężając w konkursie z udzia­
łem 500 młodych adeotów fut- 
bolowej sztuki. Mistrzem

. przyjacielem Cubillasa bv’ 
znakomity piłkarz brazylijsk' 
Didi. pracujący przez pewi°v 
czas w Peru jako trener. W 
meczu ze Szkocją Cubillas udo­
wodnił, że nie przepadkiem 
widziano w n:m nastęoce Pe- 
lego. Teofilo, który jest- akcjo­
nariuszem swego klubu per­
traktuje obecnie z jedenastka 
nowojorskiego Cosmosu — 
dwie bramki strzelone w 
pierwszym meczu „Mundialu 
staną się w jego rekach a ra-

„Polonezy”. Wszystkie pojazdy 
będą egzemplarzami seryjny­
mi, bez żadnych udoskonaleń. 
Mim-o to, przed startem kie­
rowcy będą losować poszcze­
gólne samochody. Do wyścigu 
staną czołowi polscy k:erowcy 
z poznaniakiem Adamem Smo­
rawińskim.

Każdy, kto kupi bilet i przy­
będzie na tor weźmie udział w 
losowaniu talonów samochodo­
wych — jednego na „Polone-

za” i trzech na „Fiata 126 p”. 
Bilety na imprezę można na­
być w biurze AW przy ul 
Mielżyńskiego 16, w „Orbisie” 
na placu Wolności i przy ul. 
Czerwonej Armii oraz w biu­
rze Turystyki PZMot przy ul. 
Ratajczaka.

Program I Wyścigu Tartroweco 
w dniu 10 czerwca wyglada nastę­
pująco: 
eotlz. 13 — nokazy lotnicze 
godz, 13.45—14 — otwarcie zawodów 
godz. 14—14.35 — hieg samochodów 

„Polonez”
godz. 14.40—15 — losowanie talonów 

samochodowych
godz. 15—15.20 -

„Fiat 125 p 
128 o”

god-z. 15.30—16 -
„Fiat 126 n”

bie? samochodów
„Łada”, „Fiat

god’. Ifi.10----- IR 39 — bieg samocho­
dów z handicapem, (rk)

Dobry start lekkoatletów AZS

czci niebagate1
atutem w przetargu. (PAP)

^karskie MŚ w telewizji RFN

Agresywność
. ®ezpcśredn<io po spotkaniu p;ł 
a,5kim w Argentynie między 
'^nami Polski i RFN, TV 
^P^dnioniemiccka (orogram II, 

> Przeprowadziła hezpośred- 
z piwiarni w Dues 

’ °rhe i winiarni w Warszawie, 
.^awnać nastroje i przed- 

/''t opinie Niemców zachod- 
łch i Polaków.
M*'6 w Piwniami w Duessel- 
i !e podchmieleni kibica pił- 

rn®w'*' ° swoich wraże- 
meczu z Buenos A res, 

ny zestawienie druży-
biar i przez trenera oraz wy- 

■, 0^c’ne patriotyzmy (za- 
hai0-- Z Duesseldorfu powinien 
lynie^ Się na boisku w Argen-

' 1, to w transmisji z Warsza 
Coli'vS'łcwcno wpleść elementy 
!cs w*18 * okcenty wrogie Pol 
iDf p r?zcwski korespondent 
‘Zuk » ^cbubert w zasadzie 
czy ° Spowiedzi na pytan;e 
ht!śASpor* zmniejsza cgresyw- 
Hślni' zbHża narody, a szcze 

różnych kra- 
rzq|uV też kierunku zmie- 

stawiane warszaw 
^odzieży, oglądającej w

w winiarni
winiarni transmisję tv 
tyny.

Ale już na wstępie

z Argen-

korespon 
na takiedent pozwolił sobie 

stwierdzenie: „uwielbienie spor-
fu, a szczególnie piłki nożnej 
w Polsco wydoje się być ccLko 
cznią od codziennej nędzy". Na 
pytanie czy niezadowolenie wy­
raża się w piciu wódki, mimo że 
ceny wzrosły ostatnio o 25 pro 
cent, młoda warszawianka cd-

I-ligowi lekkoatleci poznań­
skiego AZS rozpoczęli sezon 
w trzeciej dekadzie maja. 
Start w pierwszym rzucie za 
wodów ligowych dla poznań­
skich akademików był pomy 
ślny. Na dwadzieścia startują 
cych w Warszawie zespołów 
zajęli oni ósme miejsce. (Olim 
pi a sklasyfikowana została na 
dziesiątym miejscu). Należy 
w: >omnieć, że do bieżącego 
sezonu lekkoatleci AZS przy- 
stąmlj osłabieni brakiem J. 
Januchty, która odeszła do 
warszawskiej Gwardii oraz A. 
Adamczak i E. Witkowskiej, 
które ze względów osobistych 
otrzymały roczny urlop w 
treningach. Wspomniane za­
wodniczki były mocnym; punk 
tami zespołu i uzyskiwały dla 
niego największą liczbę mi­
strzowskich punktów.

Kierownictwo i szkoleniow

powiedziała, że po meczu or­
nie widzi specjol-gentyńskm

nych powodów do tego rodzaju 
przypuszczeń. „Kibice sa zado­
woleni z gry polskiej drużyny. 
Zresztą, jak sam pan widzi ostreż 
nie obchodzimy się tu z winem
i wódką".

Na usilne nagabywania za- 
chodnioniemieckiego korespon­
denta o wyrażenie opinii na te­
mat powiązań — sport — polity 
ka wewnętrzna — wódka, m,o- 
dy warszawiak powiedział, ze 
ne widzi w tym bezpośredniego 
związku. Sport pczosiaje osobi­
stym przeżyciem i n e można >e 
go uogólniać. (PAP)

trzęch 
osłabi 
godnie 
żanki.

sekcji sądzili
lekkoatletek

że brak 
mocno

drużynę, ale młodzież 
zastąpiła starsze kole- 

Z tej grupy największe
nadzieje wiąże się z młodą 
I. Parucką (63 rocznik), która 
zdołała już przebiec 100 m w 
czasie 12,4 sek. oraz skoczyć 
w dal na odległość 5,71 m.

korzystny wynik osiągnię­
ty przez akademików w war­
szawskich zawodach wyzna­
czył plan na drugi (jesienny) 
rzut zawodów ligowych. Sa­
dz; się, że drużyna przy peł­
nej mobilizacji jest w stanie 
utrzymać dotychczasowe ósme 
miejsce lub awansować na 
siódmą pozycję. Nie będzie

OLEMISCI

DPOENI E= OZI

to łatwe, gdyż warszawskie 
zespoły: AZS, Gwardia i Le­
gia są praktycznie poza zasię 
giem poznańskich akademi­
ków, a Zawisza Bydgoszcz i 
Górnik Zabrze oraz kilka in­
nych klubów mających lepszą 
od poznaniaków bazę sporto­
wą zechcą utrzymać lub po­
prawić swoje dotychczasowe 
pozvcje.

Jak nas poinformował tre­
ner koordynator sekcj; lekkiej 
atletyki AZS — Bogusław Wol 
wowicz obecnie cała czołów­
ka lekkoatletów z oszczepni- 
czką Z. Poczkajską, plotka­
rzem K. Węglarskim i skocz-, 
kiem L. Kałkiem na czele in­
tensywnie przygotowuje się 
do najpoważniejszej czerwco­
wej imprezy, którą będzie 
memoriał Janusza Kusociń- 
skiego. Dla Kałka i Węglar- 
skiego start w tych zawodach 
(18—19 bm.) będzie okazją 
do potwierdzenia wysokiej 
formy, pozwalającej na start 
w międzypaństwowym trój-
meczu: ZSRR NRD
Polska. Ten atrakcyjny trój- 
mecz odbędzie się w dniach 
25—26 bm. w Mińsku. Osiem 
dni później 25-osobowa grupa 
poznańskiego AZS wyjedzie 
do Leningradu na czwórmecz 
uniwersytetów. Obok gospo­
darzy start swój zapowiedzią 
łv ekipy z Halle i Budapesz­
tu. Pierwszą część sezonu za­
kończy Puchar Ligi. Jest to 
nowa pozycja w rocznym ka­
lendarzu imprez Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki. W 
pucharze wystartuje 6Ó zespo 
łów I i II ligi, (kar)

Dobry, czyli jaki?
Z listów, które nadeszły na nasz zeszłe tygodniowy felieton na 

temat postaw ludzi w procy i stosunku do wykonywanych obo­
wiązków — wybraliśmy fragmenty niektórych. Wszystkim dzięku­
jemy za ustosunkowanie się do naszej publikacji.

nie do przyjęcia. Jest także 
społecznie niepożądany. To 
przecież nie Malinowski ani za 
kład pracy, w którym on pra­
cuje, płaci kary. To właśnie 
my, cały naród spłacamy od 
czasu do czasu mało przemy­
ślane decyzje Malinowskich.

(1698) 
JÓZEF LEWANDOWSKI

Poznań

TJojęcia „dobry pracownik” 
* i „dobry szef” są okreś­

leniami niezmiernie lakonicz­
nymi. Stąd też mnogość opinii 
na ten temat. Ilu pracowników 
— tyle poglądów na ocenę po­
stępowania szefa. Podobnie ma 
się rzecz z opiniami o kole­
gach z pracy. Niejednokrotnie 
jest to podyktowane różnymi 
postawami społecznymi w za­
kładzie. Aby jednak zasłużyć 
na miano dobrego, trzeba swo­
im działaniem wyrażać dąże­
nia i oczekiwania ogółu. Ist­
nieją wszakże cechy osobowo­
ści, bez których trudno nawet 
zaangażowanemu pracowniko­
wi zasłużyć na pozytywną no­
tę. Do takich zaliczyłbym: ko- 
leżeńskość, uczynność, chęć i 
umiejętność kolektywnego dzia 
łania, Niezaprzeczalnie ważne 
są kwalifikacje fachowe. Do­
bry winien stale je doskonalić 
i wykazać się umiejętnością 
elastycznego wykorzystania 
swoich kwalifikacji w każdych 
warunkach. A więc nie tylko 
w okolicznościach pełnego, do 
skonałego wyposażenia tech­
nicznego. Dobry pracownik nie 
indaguje przełożonego każdą 
drobną usterką, każdym nie­
dociągnięciem., ale sam stara 
się rozwiązać zauważony pro­
blem. Zazwyczaj w takich — 
trudnych — warunkach rodzą 
się pomysły wynalazcze i ra­
cjonalizatorskie. A ich auto­
rów określiłbym właśnie mia­
nem dobrych pracowników.

(1713)
WIKTOR SOBCZAK 

Poznań

11/ życiu często, zbyt często 
** tak bywa jak to przed­
stawiono w artykule. Ale prze 
cięż powinno się dostrzegać 
także ludzi, którzy łączą dwie 
opisane postawy. Są zawsze 
ofiarni, zaangażowani i umie­
ją dobrze organizować swoją 
pracę albo innych. Tacy po­
winni być wzorem do naślado 
wania. Takich powinno się wy 
różniąc. (1753)

MARTA WESOŁOWSKA 
Kalisz

1? ajbardziej cenię ludzi, na 
W których zawsze mogę li­

czyć. Nie tylko ze względu na 
ich gotowość do wypełniania 
zadań, także trudnych, ale tak 
że na ich umiejętności plano­
wania pracy, jej organizowa­
nia, przewidywania skutków 
podejmowanych decyzji.

(1760) 
MARIAN KISIELIŃSKI 

Kościan

Do przeczytaniu artykułu 
1 pomyślałem sobie, czy ci 

ofiarni nie są po prostu ofia­
rami braku przygotowania 
określonej pracy czy działal­
ności? Sam cenię ofiarność ja­
ko ważną cechę ludzkiego po­
stępowania, ale przecież nie 
można ofiarnością zastępować 
normalnie organizowanej pra­
cy. (1763)

PAWEŁ WOLSKI 
Poznań

1 ie podoba mi się postawa 
obu przedstawionych bo 

haterów felietonu. Ani Kowal­
ski, ani Malinowski nie są dla 
mnie wzgrem godnym pole­
cenia. Problem w tym, że osob 
ników tego typu mamy sporo 
i stąd nasze kłopoty. Praca po 
winna być dobrze zorganizo­
wana. Pożądane są ofiarność i 
zaangażowanie w sytuacjach 
wyjątkowych ale takich po- 
unnno być jak najmniej lub 
wcale). Nie podoba mi mar 
kowanie pracy przez kilka dni 
w miesiącu po to, by później 
gonić zagrożone plany. Takie 
„galopy” nikomu nie wycho­
dzą na zdrowie. Nie lubię też 
np. pracy pozornej, za którą 
płaci się państwowym gro­
szem tak jak za dobrą pracę. 
Trzeba płacić za to, co fak­
tycznie zostało zrobione. Eli­
minować ludzi nie umiejących 
na co dzień tak ustawić ka­
dry w swoim zakładzie pracy, 
by umiały zwyczajnie dobrze 
pracować i miały poczucie od­
powiedzialności za swój war­
sztat pracy, otoczenie i fabry­
kę czy zakład. Zle, jeśli daje-* 
my premię tym co potrafią 
stwarzać pozory i tworzyć mi­
ty wokół swych czynów. Zle, 
jeśli na przykład ulegamy pre 
sp różnych klik i tzw. ukła­
dów bezkarnie zgarniających 
Laury z dorobku innych ludzi 
pracy. Jeśli wydamy wojnę 
pasożytom i cwaniakom oraz 
potrafimy ją wygrać do końca, 
dostrzeżemy i odkryjemy tych, 
co są „solą naszej ziemi”, To 
są lołaśnie dobrzy pracownicy 
bez autoreklamy i tanich efek 
tow robiący dobrze i codzien­
nie swoje zadania. I to się li­
czy. (1714)

ANTONI JAKUBIAK 
Jarocin

< utor artykułu pt. „Dobry, 
■ł* czyli jaki?” podał dwie 

charakterystyki pracowników 
dobrych o różnych motywa­
cjach w stosunku do pracy. Za 
daniem naszym jest wyraże­
nie przekonania, który z tych 
ludzi: Kowalski czy Malinow­
ski ma rację? Myślę, że Ko­
walski nie spowoduje tyle 
szkody społeczeństwu i pań­
stwu swym brakiem systema­
tyczności w pracy, co Mali­
nowski swym świadomym za­
truwaniem wody w Warcie. 
Uważam, że gdyby Malinow­
ski posiadał walory moralno­
ści socjalistycznej to przy jego 
zdolnościach i wspaniałych 
umiejętnościach byłby uważa­
ny jako wzór dobrego pracow 
nika. (1729)

LEON PIŁAClRSKI 
Grabów n. Prosną

Wak się składa, ż* jestem 
* szefem pewnej placówki 

oświatowej. Pracuję głównie z 
nauczycielami. Sądzę, że nie 
trzeba bliżej tłumaczyć, jaki 
powinien być nauczyciel. Wszy 
scy powiedzą zgodnie: dobry. 
Co to jednak znaczy dobry pra 
cownik?

Osobiście rozumiem pod tym 
pojęciem człowieka, który 
swój własny interes, interes za 
kładu pracy, potrafi podporząd 
kować dobru społecznemu. 
Wszyscy odpowiadamy za właś 
ciwą realizację Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go. Myślę że nieprzypadko­
wo w nazwie tej spójnie uży­
to owych słów. Partykularyzm 
Malinowskiego jest na pewno

Listy krótkie I rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
me publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Glos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 10*4. N-959, Poman.
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KIEROWNICTWO GRUPY ROBÓT 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT INSTALACYJNO - MONTAŻOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO z siedzibą w Lesznie, ul. Okrężna 3

ZATRUDNI ZARAZ DO PRAC NA TERENIE WOJ. LESZCZYŃSKIEGO:
♦ MONTERÓW INSTALACJI SANITARNEJ
♦ SPAWACZY GAZOWYCH
♦ ELEKTROMONTERÓW
♦ BLACHARZY NA URZĄDZENIA WENTYLACYJNE
♦ KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

, ♦ KIEROWNIKA ROBÓT SANITARNYCH.
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje KGR-PRIMBR w Lesznie, ul. Okrężna 3, 

lub dział służb pracowniczych Przedsiębiorstwa Robót Instałacyjno - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzywno 8, telefon 742-01, wewn. 9.

1938-K1

POZNAŃSKIE zakłady opon samochodowych 
„STOMIL”

Poznań, ul. Starołęcka 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY
do klasy pierwszej 3-letniej Przyzakładowej Szkoły Zawodowej

400 m).

w zawodach:

0 Ślusarz (tylko chłopcy),
O STEROWNICZY PROCESÓW CHEMICZNYCH

Uczniom zamiejscowym zepewniamy miejsce w internacie.

Uczniów chętnych do dalszej nauki kierujemy do Technikum Mechanicznego 
Chemicznego dla Pracujących.

lub

INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

Dział Szkolenia PZOS „Stomil”, adres j.w., — biurowiec pokój nr 2, tel. 787-511,
dojazd tramwajem linii 13, 14, 19. 1681-K1

0 Praca

Potrzebni do zbioru truś 
kawek wczesnych i póź­
niejszych. Kruś, Poznań — 
Piątkowo (drogą do Mo- 
raska za torem, w prawo

Zatrudnię krawcowe do 
pracowni bieliźniarskiej. 
Dobre warunki. Poznań, 
Engla 1-2, godz. 7—15. 5»112g

Przyjmę do pracy w ogrod 
nictwie absolwentów szkół 
rolniczych, ogrodniczych 
oraz niewykwalifikowa­
nych: mężczyzn, kobiety, 
mieszkanie zapewnione. 
Tel. 753-57. 57700g

Potrzebna pomoc domo­
wa, najchętniej z prowin 
cji, osobny pokój, wanm 
ki bardzo dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 58671g.

Stolarza meblowego, ren­
cistę do odnowienia meb­
li poszukuję. Tel. 439-29 po 
godz, 17, 56434 g
Ucznia w zawodzie bla­
charz samochodowy przyj 
mę. Warsztat, Wadzyński, 
Poznań, Niska 3, tel. 533-48 

 57Z91 g

&9114g

ORGANIZACJA INŻYNIERYJNO - GOSPODARCZAPanią do opieki nad 2- 
letnim dzieckiem w go­
dzinach przedpołudnio­
wych i lekkich prac do­
mowych, do domu leka­
rza, zatrudnię. Telefon 
33-17-85, lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
57318g.
Potrzebny pracownik rol­
ny. Stanisław Jaśkowiak, 
Włostowo, poczta Środa.
_________ 761 p

Poszukuję przedstawicie­
la posiadającego odbior­
ców na Śląsku do sprze­
daży konfekcji damskiej. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 5«576g.
Przyjnię opiekunkę do 
niemowlęcia. Kraszewskie
go 9b m. 4. 59©46g
Malarzy zatrudnię, Tel. 
67-96-01 rano, wieczorem. 

59469g

,TECHNOEXPORT” — SOFIA

uprzejmie zaprasza Państwa do odwiedzenia swojego stoiska
MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNAŃSKICH

w dniach 11 — 20 czerwca 1978 roku.

„TECHNOEXPORT” poleca uwadze zwiedzających 
maszyny dla przemysłu budowlanego i spożywczego.

Nasi specjaliści udzielą wyczerpujących informacji 
kich interesujących Państwa sprawach.

0 Kupno
Rożen elektryczny, kupię.
Tel. 33-27-33. 5S224g

WIOSENNA ATRAKCJA!
POKAZ KIERMASZ

SPRZĘTU SPORTOWEGO SEZONU LETNIEGO
W PARKU IM. H. WIENIAWSKIEGO TEATRALKA

na

nowoczesne

we wszyst* 
720-K2

Monety, banknoty stare ! Pompę wtryskową do Mer 
kupię. oferty „Prasa” J cedesa 1&0 D i 200 D sprze- 
Grunwaldzka 19 dla dam. Przeźmierowo, Wios
59493g. ny Ludów narożnik Wyso

gotowskiej. 5643€g.
Jawę 50 Sport, kupię. Tel.
£03-75. 59284g

*41 [ Starą broń białą, szablę, 
® • pałasz, odznaki wojskowe, 
® 1 ordery przedwojenne ku-

pię. Dokładne oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
56765g.

F i

R

© Sprzedaż
Fprzedam meble stylowe.
Tel. 20-30-68. 56«ó9g

W DNIACH OD 20 MAJA DO 20 CZERWCA 1978 ROKU

SPRZEDAŻ ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE:
— CODZIENNIE W GODZ. OD 
— W NIEDZIELĘ W GODZ. OD

11 — 18
11 — 16

ZAPRASZA I ŻYCZY UDANYCH ZAKUPÓW

WPHW Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, Turystycznymi i Wypoczynku

Pracownicy poszukiwani

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
SOBOTA, 10 CZERWCA BR.
• POGOTOWIE TELEWIZYJNE

— WPHW, ul. Paderewskiego 6, I ptr.
— tel. 546-43, godz. 10—18

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

• USŁUGI MOTORYZACYJNE
— PP POLMOZBYT 

ul. Tatrzańska 1/5 — teL 463-69, godz. 9—17

MYJNIA MECHANICZNA
— ul. Tatrzańska 1/5 — tel.
— ul. Kazimierza Wielkiego 5 — tel.

463-69, godz.
581-91, godz.

8—13
8—13

POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE, 
FABRYKA „MALTA” w Poznaniu, ul. Wołko- 
wyska nr 32, przyjmie pracowników (mężczyzn 
i kobiety) niewykwalifikowanych do przyucze­
nia w zawodzie na niżej wymienione stanowi­
ska:

— POMOCNIK DRUKARZA
do produkcji papieru laminatu:

— SUSZARNIOWY
— STEROWNICZY sit i filców
— NAWIJAKOWY
— OPERATOR urządzeń rozwłókniających
— OPERATOR urządzeń nawęglających — 

ciepłownia.
Zgłoszenia przyjmuje i informacja udziela 

Sekcja d/s Osobowych Poznań, ul. Wołkowyska 
nr 32, pokój 12, telefon 720-45 wewn. 14.

1893-KI

Maszynę „Warmiankę*
MC-7B z prasą „Kuna 21" 
mało używane oraz sno- 
powiązałkę WC-1. sprze- 
dam. Krysztofowicz, Pie-S 
wiska, ul. Grunwaldzka 
12. wra?

Stemple budowlane 2,« 
długie'sprzedam. Prżeźmie 
rowo. Wiosny Ludów na­
rożnik Wysogotowskiej. 1

,S P O Ł E M” WSS
Oddział Gastronomii

w Poznaniu, ul. Lampego 7

poszukuje pilnie

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH

od 200 — 600 m1
w obrębie 20 km od m. Poznania.

Oferty należy składać na w/w adres wzgl. 
pod nr tel. 511-31, wewn. 13 wzgl. 15 oraz

• USŁUGI FRYZJERSKO - KOSMETYCZNE
— Zakłady czynne w/g wykazów umieszczonych w ok­

nach wystawowych Woj. Spółdzielni Pracy Fryzjer­
sko - Kosmetycznej.

• USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia UNIYERSUM,

ul. Wielka 8 — teł. 589-64, godz. 10—18

NIEDZIELA, 11 CZERWCA BR.
0 POGOTOWIE TELEWIZYJNE

— ul. Paderewskiego 6, I ptr. —tel. 546-43. godz. 10—18 
(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

DYREKCJA WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMU­
NIKACYJNEGO WSK „PZŁ - POZNAN” przy 
ul. Rokietnickiej 5, przyjmie abosolwentów 
Szkół Podstawowych (chłopców i dziewczęta) 
do nauki w zawodzie:

— TOKARZA,
— FREZERA, 
— SZLIFIERZA.
Zgłaszać można się osobiście lub telefonicz­

nie w Dziale Spraw Pracowniczych przy ul. Ro­
kietnickiej 5, telefon 679-061 wewn. 18. 1552-K1

UWAGA! UWAGA!
• USŁUGI MOTORYZACYJNE

— Tatrzańska 1/5 — tel. 463-69, godz.

• MYJNIA MECHANICZNA
— ul. Tatrzańska 1/5 — tel.
— ul. Kazimierza Wielkiego 5 — teł.
— ul. Warszawska

(Trasa E-8) CPN /

463-69, 
581-91,

godz. 
godz.

godz.

• USŁUGI FRYZJERSKIE
— Czerwonej Armii 52/56 „DOM USŁUG”, Hotel

kury. Hotel Polonez, Hotel Lech
—• Dworzec Główny 
— ul. Wrocławska 

Grunwaldzka 13,
1, Wrocławska

8—13
8—13

8—13

Mer­
— godz. 9—13
— godz. 6—14

2, Szkolna 11,
Głogowska 77
— zakłady czynne — godz. 10—18

$ USŁUGI POGRZEBOWE
— ul. Wielka 8 — tel. 589-64, godz. 10—18

2042-K1

ZNACZNA PODWYŻKA CEN 
SKUPU KOKONÓW 

JEDWABNIKA MORWOWEGO !
Decyzją P. K. C„ z dnia 20 maja 1978 roku ' 
ceny skupu kokonów Jedwabniczych zo­

stały podniesione średnio o 65 proc.
W ZWIĄZKU Z TYM KONTrZkTACJA
HODOWLI JEDWABNIKA MORWOWEGO 

ZOSTAŁA PRZEDŁUŻONA
DO DNIA 30 CZERWCA BIEŻ. ROKU.

Umowy zawiera i informacji udziela — 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Su­
rowcami Włókienniczymi i Skórzanymi 
61-249 Poznań, ul. Obodrzycka 61 (Zegrze),
tel. 750-41. 1887-K1

1779-K1 569-93. 1912-Kl

HOTEL ORBIS

•POZNAŃ

W nowym, największym w Poznaniu
HOTELU „ORBIS POZNAN"

ZATRUDNIMY OD ZARAZ
— KUCHMISTRZA, KUCHARZY
— POMOCE KUCHENNE

PORTIERÓW HOTELOWYCH (cwent. pół etatu)
— MONTERÓW INSTALACJI W-K, GAZ., C-O

— MONTERÓW INSTALACJI W-K, GAZ., C-0
I z uprawnieniami spawacza gaz. i clcktr.

— STOLARZY MEBLOWYCH
I / '

— TAPICERÓW MEBLOWYCH

— MECHANIKÓW URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH

— MECHANIKÓW URZĄDZEŃ PRALNICZYCH 
do pralni hotelowej.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Dział Spraw Pracowni* 
czych Hotelu „Orbis - Poznań” w Poznaniu (kod 61-898). pl»c 
Generała Henryka Dąbrowskiego 1, pokój 22, tel. 33-20-8L 
wewn. 1537 — w godzinach od 10 do 14.

1896-K1



UWAGA! UWAGA!

SZYBKO I FACHOWO NAPRAWIAJĄ
ZEGARKI ZEGARY - BUDZIKI

w ramach gwarancji i odpłatnie

NOWO OTWARTE ZAKŁADY ZEGARMISTRZOWSKIE
© na Osiedlu Jagiellońskim 121 (w sklepie fotooptycznym) 
e przy ul. Płowieckiej 15

PONADTO KRÓTKIE TERMINY USŁUG OFERUJĄ:
e zakład zegarmistrzowski 
• zakład zegarmistrzowski

Z A P

przy ul. Głogowskiej 87
przy ul. Dzierżyńskiego 123
RASZA:

WPHW Oddział Obrotu

i Grępluję na 
wełnę, watę
Poznań, Nowogrodzka 44, 
(Os. Warszawskie) Chmie 
łowiec, tel. 791-236. 56153g
Parkiety bezpyłowo cy- 
klinuje, lakieruje — Za­
kład Usługowy. Zygmunt 
Koenig, tel 647-79 iSŚŚOg
Naprawiam

0 Sprzedaż
J^enTęta, wyżły krótko 
Lee pełnorodowodowe, 
Zdam. Tel. 613-39.

59383g

S Samochody
Zastawę 750, stan bardzo 
dobry, sprzedam. Telefon 
32-13-52. 59674g

poczekaniu 1 Rencistka, dobrze syłsto- 
do kołder. ! wana. pozna pana z więic 

! szym mieszkaniem w Po- 
znaniu. Cel matrymonial 

' ny. Oferty „Prasa” Grun 
| waidzka 19 dia 57421g. _

nlczy. Zgłoszenia 
22-15-79 Zielewicz.

sprzęt, ogrod
tel.

>6324 g

' Kawaler 29-letni. niewido 
my, wyższe wykształcenie, 
dobrej prezencji, pozna 
mila, inteligentną pannę.

; Cel matrymonialny, ofer- 
i ty „Prass”, Grunwaldzka 
' 19, dla 58695g. _________

Prace elektryczne wyko- j 
nuje zakład usługowy No '

Jwak, Grochowska 4a. tei.
, 67-16-30. 57212g I
] Anteny telewizyjne, radio 
; we UKF zakłada Fischer. 

Poznań. Strzelecka 19 m. 
2, tel. 22-22-26, godz. 16—18.

58556g

Zagraniczne, krajowe adre 
sy matrymonialne wysy­
łamy błyskawicznie.
„Apollo”, Słupsk, Konop 
nickiej 20. 1210

Pustaki stropowe. Ścienne 
i inne poleca betoniarnia 
Holka, Palędzie koło Po-
znania. 56874g
Naprawa lodówek. Haj- 
drych, tel. 33-16-07, 133-238. 

59168g

Artykułami Sportowymi, Turystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu W
1854-K1 |

Wypożyczalnią sukieh. we 
lonów, kapek, tiulu Swo 
boda. Poznańska 44 58137g

Fiata 126p, przebieg 8.000 
km, z nową karoserią — 
sprzedam. Naramowicka, 
narożnik Kresowej, war­
sztat, godz. 8—17. 59726g

O Lokale

sjtwdaai szklarnię 440 mt 
(Instrukcji stalowej, roz- 
jgcana, wysoka, do roz­
miń oraz 3 tony teow- 
■jp Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 58148g

Fiata l?.6p, fabrycznie no 
wego, sprzedam. Telefon
543-44. 59753g

litanie haftowane 12-oso 
serwety wraz z ser 

elkami pochodzenia za- 
cjnicznego sprzedam. Po 
Ejń 38, skrytka poczto­
wa 54. 56363-g

Moskwicza 407 okazyjnie] 
sprzedam. Paczkowska 1 
(oętla Junikowo), godz 
16—-20. 59343 j

Sprzedam Zastawę nOOp 
po wypadku nadajaca się 
do remontu. Tel. 554-53 po

Fiata 126p. fabrycznie no 
wego, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 59396g.

Sprzedam Warszawę 223, 
rocznik 1972. Nowaczyk. 
Psary Małe 47, Września. 

6ń3p

godz. 15. 59347 g

Sprzedam Fiata 126 i War 
szawę 223 po remoncie lub 
zamienię na Nysę. Tei Wi

Arietę jedwabną gładką 
wzorzystą sprzedam. Po 

nań 38, skrytka poczto-
n 54. 56362g

Warszawę o małym prze­
biegu, sprzedam. Dzier­
żyńskiego 106 m. 9. po 
godz. 18. 58225g

ry 31. 58975g

Snrzedam Moskwicza 402. 
Nowy Tomyśl, ul. Polna 
19. 709p

W dniu 3 czerwca 1978 roku zmarła

CZESŁAWA STOEBE
matka i 
nitów.

teściowa naszych długoletnich praeow-

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 

Fabryki Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego „Spomasz” Wronki.

2664-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 czerwca 1973 roku odszedł od nas na zawsze 
nasz najukochańszy mąt i ojciec

STEFAN NOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 czerwca 1978 

roku o godz. 16 na cmentarzu parafialnym w 
Krerowie.

Krerowo.

Strapiona
żona z rodziną

Dnia 4 czerwca 1978 r. zmarł, przeżywszy lat 52 
moj kochany mąż, ojciec i dziadek, śp.

WIKTOR HANYŻAK
Pozrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 

taię 15 na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążone

żona, córka i rodzina
Diboń, ul. Wojska Polskiego 26. 59750g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
5 czerwca 1978 roku odeszła od nas na zawsze 

®oja kochana żona, nasza mama, teściowa 
1 oabcia, śp.

MARIA RYKOWSKA
z domu MaliczaK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 
0 godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Pogodna 18 m. 1. 2095-U3

t ? głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 czerwca 1978 r. zmarła w 54 roku życia, 

“1'diKochańsza mama i teściowa, śp.

EUGENIA SOROKO
z domu Kuester

odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 
in;e 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone

Dzierżyńskiego 169 m. 4.

córka z mężem i rodzina

59762?

f w dniu 2 czerwca 1978 roku zmarł, przeżyw­
my lat 33

ludwik GROLEWSKI
odbędzie się w środę, 7 bm. o godzl- 

10 w Skdrzewie.

2kma z dziećmi i rodziną
A kosmonautów 13 E m. 43.

od^eżdża 0 ^odz. 14.30 z ulicy Złotow-

f linia 1 czerwca 1378 roku zmarła

HELENA ZAWODNA
z domu Zygmaniak

^3?rzeb odbył się 4 czerwca w Gnieźnie, 

0 «ym zawiadamiają w smutku pogrążeni

brat, bratowa i bratanica
59771g

Nowe M-5, 3-pckojowe, 
Osiedle Zwycięstwa — za 
mienię na 2-pokojowe 
spółdzielcze — Łazarz, o- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 59332g.
Mieszkanie dwupokojowe. 
balkon, 49 m kw w Zielo 
nej Górze, Zamenhofa 7 
m. 4. Karnowska, zamie­
nię na nodobne lub więk-
sze w Koninie. 1294-K2

® Nieruchomości
Kupię mieszkanie włas­
nościowe, garaż — Grun­
wald, ewentualnie telefon 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 566’.8g.

Dnia 5 czerwca 1978 r. przestało bić nagle ser­
ce naszego ukochanego syna, brata i wnuka w 
22 roku życia

JERZEGO PODGÓRSKIEGO
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

rodzice, brat i babcia
Ul. Świerczewskiego 120 b m. 7. 597 40g

tDnia 3 czerwca 1978 r. zmarł, przeżywszy 
lat 74. mój drogi mąż, nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK GRZESZCZYK
członek ZBoWiD, h. wachmistrz Pułku Ułanów 
Wielkopolskich, oficer LWP, uczestnik II wojny 
światowej, odznaczony Orderem Yirtuti Militari 
V kl„ Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem 
Zasługi i innymi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o godz. 11.55 
ha cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Jutrzenka 6 m. 1.
Autobus o godz. 11.15 sprzed domu żałoby.

2097-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia

mój 
teść,

czerwca 1973 r. zmarł przeżywszy lat 57 
kochany mąż, nasz najukochańszy ojciec, 
zięć i dziadek, śp.

BOLESŁAW WACHOWIAK
Pogrzeb 

ca 1973 r. 
kowskim.

odbędzie się w sobotę, dnia 10 czerw-
o godzinie 11.40

W głębokim

żona

Ul. Śniadeckich 19 m. 8.

na cmentarzu juni-

smutku pogrążona

z rodziną

2100-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 czerwca 1878 r. zmarł nagle, opatrzony Sa­

kramentami św., w wieku lat 63. mój ukochany, 
pełen dobroci mąż. nasz najdroższy tatuś, teść, 
dziadziuś, brat, szwagier, wujek i kuzyn, śp.

ROMAN HURNIK
emerytowany maszynista PKP

Pogrzeb odbędzie się 
1978 r. o godzinie 10.30 
skim.

w czwartek. 8 czerwca 
na cmentarzu górczyń-

smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Osiedle Lecha 127 m. 15, 
dawniej ul. Zupańskłego 8. 2O93-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 czerwca 1978 r. zakończyła swój pracowity 
żywot, przeżywszy lat 75, opatrzona Sakramen­

tami św., nasza kochana mama, teściowa, bab­
cia i prababcia, śp.

ANTONINA KONCZAK
* domu Podeszwa

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, Iż czer­
wca 19-78 r. o godzinie 13.65 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Pamiątkowa 7. 2O9O-U3

tDnia * czerwca 1978 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., przeżywszy lat 91, nasz uko­

chany' brat, ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
śp.

STANISŁAW JANKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 czerw­

ca 1978 r. o godzinie 12.50 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Świetlana 1 m. 3. 2094 -U3

Sprzedam działkę budów 
laną 3200 m‘. 10 km Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 57024g
Sprzedam działkę 1170 m* 
w Puszczykowie, przy Sło 
necznej. Oferty „Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 728p.
Sprzedani willę nowoczes 
ną, komfortową z wszel-

Poznańkimi wygodami. . _____  
— Baranowo, ul. Wiosen-

Różne
57616g

Skrzynki: owocówki — 
transportery, wszelkiego

tu oraz deski podłogo
wykonuje Metz’er
64-207 Kaszczor, woj. lesz
czyńskle. 749p

Wyrób i sprzedaż tru-
mien.
Antoni

Zakład U&ługowy, 
Jakubczak, Po-

znań. Zielona 5 (przy pla 
cu Bernardyńskim)

5 8094 g
Garażu okolica Czajczej 
— Doliny poszukuję Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dia 5&330g.

Przystawki do odbioru II 
programu telewizji do 
wszystkich typów apara­
tów nie wymagające pod 
łączenia przez fachowca, 
roczna gwarancja, instruk 
cja obsługi, termin reali­
zacji zamówień 7 dni. Wy 
konuje i wysyła Pracow­
nia Urządzeń Elektronicz 
nych, 63-910 Miejska Gór 
ka, Rynek 23, tel, 154. Je
rzy Biskupski.

EmEMWKaBg

56923g
KSWSKT

-i- Z . głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 5 czerwca 1973 roku zasnął w Bogu nasz naj­
droższy maź, ojciec, teść, szwagier, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 72, śp.

WŁADYSŁAW GRYSKA
enierytowany st. ogniomistrz pożarnictwa, 

odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 14.-0 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Czerwonej Armii 2$ m. 17. 2105-U3

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 czerwca 1973 r. zasnęła w Bogu w wieku 

lat 76, nasza najdroższa mamusia, teściowa, bab­
cia, siostra i ciocia, śp.

IZABELA GRYSZCZYNSKA
z domu Moczyńska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 czerwca 1978
roku o godzinie 
skim.

Ul. Nowina 14 a.

10.25 na cmentarzu junikow-

głębokim żalu pogrążona

córka z rodziną

21O3-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 czerwca 1978 r. odeszła od nas na zawsze, 

przeżywszy lat 67, moja ukochana żona, nasza 
droga mama, teściowa i babcia, śp.

JÓZEFA
DUDZIAK - SKRZYPKOWIAK

z domu Pietrzak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 czerw-

ca 1978 r. o godzinie 11 
kowie.

na cmentarzu na Juni-

W

Ul. Kanałowa 18 m. 15.

smutku pogrążony 
mąż z rodziną

2102-U3

l Dnia 5 czerwca 1978 r. zmarł nagle 
I droższy mąż, jedyny brat, szwagier
:p.

RYSZARD GROBEL
przeżywszy lat 44

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o 
na cmentarzu górczyńskim.

mój naj- 
i wujuś,

godz. 14

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w tym
samym dniu o godz. 
Jana Kantego.

Ostroroga 13 m. 4.

15 w kościele parafialnym

W smutku pogrążona

żona z rodziną

tDnia 4 czerwca 1978 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., w wieku lat 81, nasza ko­
chana siostra, ciocia, szwagierka 1 kuzynka, śp.

ANTONINA STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie 

1978 r. o godzinie 
skim.

Ul. Asnyka 5 m. 8.

się w czwartek, 8 czerwca
11, ńa cmentarzu junikow-

W smutku pogrążona

2O96-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
5 czerwca 1978 r odeszła od nas na zawsze

po długich i ciężkich cierpieniach moja 
chana żona, nasza najdroższa mamusia, 
ciowa i babcia, przeżywszy lat 54

JADWIGA LUDWICZAK
z domu Uryzaj

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm

uko- 
teś-

o go­
dzinie 10.30 w Buku, na cmentarzu św. Krzyża.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Wilkowo.

Fotografie paszportowe. Je 
gitymacyjne oraz prace 
amatorskie wykonuję ex- 
pressowo. Botaniczna 6. 
B. Nowak. 58618g

Przewozy specjalność prze 
prowadzki wykonuje. Ka 
miński, tel. 436-31. 58590g

Naprawa elektromecha­
nicznych sprzętów domo­
wych Os. Piastowskie 99.
Łukaszewski. 57876”

Wykonuję usługi transpor 
towe t przeorowadzki z za 
i wyładunkiem. Tei. 627-31
Powąski. 5S054g

e Matrymonialne
Panna 33-letnia, z gotów 
ką. bez nałogów — pozna 
kawalera wykształconego. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dia 57420g.

Panowie ze Szwajcarii.
USA RFN i Danii poszu
kują w celu matrymonial 
nym pań przez Biuro Ma
trymonialne „Małżeń-
stwo”, 61-707 Poznań. Li­
belta 29, godz. 15—19.

591 Wg

Wielkopolska Gra 
Liczbowa „KOZIOŁKI’* 

zawiadamia, że w dniu 
5 czerwca br. stwierdzo­
no: 
W LOSOWANIU I 
— wygrane II stopnia 

po zł 19.179,— 
— wygrane HI stopnia 

po zl 97,— 
— wygrane IV stopnia 

po Zł 9,— 
W LOSOWANIU II 
— wygrane II stopnia 

po zł 8.311,— 
— wygrane III stopmia 

po zł 80,— 
— wygrane IV stopnia 

po zł 7,— 
W LOSOWANIU III 
— wygrane II stopnia 

po zł 2.002,— 
— wygrane III stopnia 

po zł 31,—
Na wylosowane końcówki 
banderoli 4 i 3-cyfrowe w 
II losowaniu wypłaca się 
premie (

po 2.500,— i 500.— Zł. 
Wysokość wygranych mo 
że ulec zmianie na skutek 
ewentualnych reklamacji.

Kolejne trzy losowania 
(trzecie losowanie bezpŁa 
tne), odbędą się w dniu 
11 czerwca 1978 r. w Po­
znaniu na Starym Rynku 
o godzinie 12.
UWAGA!

Korzystaj z okazji!
W miesiącu czerwcu za 

3-cyfrową końcówkę ban 
deroli możesz wygrać ta­
lon na samochód „Polski 
Fiat 125p”.

3O56-K1

Dnia 4 czerwca 1978 roku zasnęła w Bogu, 
przeżywszy 82 lata, śp.

HELENA MATUSZEWSKA
z domu Łukasicwicz

Wyprowadzenie zwłok z kościoła parafialneffo 
w Tarnowie Podgórnym, nastąpi w środę, 7 bm. 
o godz. 17.

Pogrążeni w smutku 
syn, synowa i wnuki 

59664”

tDnia 4 czerwca 1978 r. zmarł' po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 67, mój. drosi mąż. nasz kocha­

ny o-jeiec;- teść, dziadek, brat, wajek, śp.' '

IGNACY NASKRĘT
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 czerwca 1978

roku o godzinie 
skim.

Swoboda 9 a.

W

na cmentarzu junikow-

głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
21D1-U3

J- Dnia 3 czerwca 1978 r. zmarł po długich 
' i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 54, 
mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

PIOTR RYKAŁA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 czerwca 1978 

roku o godzinie 14.50 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Nowowiejskiego 1? m. 13. 2099-U3

tDnia 4 czerwca 1978 roku zmarł w wieku 
lat 66 mój najdroższy mąż, nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek, śp.

BOGDAN MICHALSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 8 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną 
Ul. Rutkowskiego 41 b. 2104-U3

tDnia 5 czerwca 1978 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 52. moja kocha­

na żona, nasza droga mama, teściowa i
śp. babcia,

WERONIKA SASSEK

Pogrzeb 
ca 1978 r. 
łostowie.

z domu Wasiljewa

odbędzie się w sobotę, dnia 10 
o godzinie 12, na cmentarzu

czerw- 
na Mi-

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Czechosłowacka 2 m. 3. 2O92-U3

4- Dnia 3 czerwca 1978 r. zmarła, opatrzona Sa- 
I kramentami św., po ciężkich cierpieniach w 
w wieku 86 lat, nasza kochana ciocia siostra 
i szwagierka. śp.

MARIA KLAFACZYNSKA
primo voto Czaplińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm 
o godz, 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

rodzina
5974 5g Ul. Garbary 53 m. 10. 2106-U3



GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 7 YiSir. 10

CZERWIEC
7

Roberta 
Wiesława

Środa Słońce: 4.33—21.10 Dla kogo Jezioro Kierskie?
g TEOCT 1 wu——। r—........

OPERA — g. 19 „Tosca”.
POLSKI — g. 11 „Poskromienie 

włośnicy”, g. 20 „Hotel z widokiem 
na potwora”.

NOWY — g. 19 „Emigranci”, 
SCENA NOWA — g, 19 „Powitania, 
pożegnania”.

LALKI I AKTORA — g. 10 „Laj­
konik”.

I KINA 1
KDF MUZA — g. 10. 12.30, 15.30 

„Ryzykant” (USA 15 1.). g. 17.45. 20 
„Nietrwałe szczęście” (jap. 18 1.).

APOLLO — 2. 10. 12.30. 15, 17.30, 
29 „Pojedynek” (ang. 15 !,).

BAŁTYK — g. 15.30. 18. 20.15 „Kot 
<0 dziewięciu ogonach” (wł. 18 1.).

GONG — g. 10. 20 „Granica” (poi. 
I® 1.), g. 12. 16, 18 „No i co doktor­
ku?” (USA b. o.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Zaułek 
dziewic” (meks. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12. 14 „Ebi- 
rab — potwór z głębin” (jap. 12 I.). 
K- 16, 18. 20 „Francuski łącznik” 
<fr. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 . 20 „Wspania­
ły interes” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16.30. 19 „Intryga 
rodzinna” (USA 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.15 „Złoto 
dla zuchwałych” (jug. b, o.), g 
17.45, 20 „Sernico” (USA 18 1.).

OSIEDLE — g. 17. 19 „Człowiek, 
który przestał nalić” (szw. 15 1.).

PANCERNIAK — g. 17. 19.30 „Na 
«głiszczach monarchii” (rum. 15 1.)

RIALTO — g. 10. 12.30 „Mimino” 
(radź. b. o), g. 15.15. 17.30. 20 „Port 
lotniczy 77” (USA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Nickelodeon” (ang. 12 1.), g. 13, 
20 „Britanic w niebezpieczeństwie” 
(ang. 15 1.).

TĘCZA — g. 16, 17.45 „Bziki 
niedźwiedź Gawryła” (radź. b. o.). 
E. 19.30 „Gra o jabłko” (czech. 
18 I.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
E. 14.45, 16.45 „Pojedynek notwo- 
rów” (jap. b. o.), g. 13.45 „Wniebo­
wstąpienie” (radź. 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30 „Dick 
i Jane” (USA 15 1.). g, 13, 20.15 

władzy ojca” (wł. 18 1.).
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 

„Wagon sypialny” (jug, 15 1.).
ZOO — ul. KrańcpW” i ul. Zwie­

rzyniecka od g. 9 do 20.

t whuot 1

W upalne dni poznaniacy chętnie spędzają 
wolny czas poza miastem, nad wodą otoczo­
ną lasami. Za cenę przebywania choćby kilku 
godzin nad .jeziorem ci niezmotoryzowani go­
towi są pokonywać niemałe trudy uciążliwych 
dojazdów.

W miarę postępu urbanizacji bardziej ceni 
się tereny zielone, zwłaszcza te z dala od 
miejskiego zgiełku. W Poznaniu i jego okoli- 
cv jest mnóstwo takich ładnych zakątków. 
Najbardziej urokliwe to Rusałka. Strzeszynek 
i terenv nad Jeziorem Kierskim. Z tvch trzech 
akwenów najlepsze warunki wypoczynku za­
pewnia ten ostatni. Nie tylko dlatego, że jest 
największy (lustro wody o nowierzchni około 
310 hektarów), ale przede wszystkim ze 
względu na stosunkowo czystą w nim wodę 
i takież powietrze.

Niestety, najładuiejste obszary, tuż nad brze­
giem Jeziora Klerakiego zagarnęło dla własnych 
potrzeb kilkanaście zakładów pracy i instytucji, 
budując ośrodki wypoczynkowe dla swoich pra- 
cąwników. Można by o to nie mieć pretensji, gdyż 
z tych obiektów korzystają przecież także miesz-
kańcy Poznapia, gdyby gospodarze ośrodków 
zamknęli dostępu do samego jeziora. Konia z. 
dem temu kto zdoła dookoła obejść ten akwen, 
wie wszystkie ośrodki okolone są parkanami

Pra 
do-

chodzącymi aż do wody. Jest to bezprawie. Odpo­
wiednie przepisy zabraniają bowiem ogradzania te­
renów nad brzegami wód. Wszędzie i w każdym 
przypadku. Mimo to nadbrzeże rozparcelowano 
między właścicieli ośrodków. Kąpać się tam 
mogą jedynie wczasowicze z owych domów wypo­
czynkowych.

Dla innych amatorów wypoczynku pozosta­
ły zaledwie trzy ogólnodostępne kąpieliska. 
Jedno z nich jest w Kiekrzu, drugie — dłu­
gie lecz wąskie (ze względu na skarpy) w 
Krzyźownikach, a trzecie od strony Barano-

wa. W tym ostatnim rejonie jest zresztą du­
ży miejski camping. Z kąpieliska można tu 
korzystać tylko dzięki ośrodkowi wypoczyn­
kowemu „Energetyk”, który jako jeden z nie­
licznych zakładów — zgodnie z przepisami _  
nie ogrodził aO-metrowej szerokości pasa tuż 
nad brzegiem jeziora.

To są wszystkie miejsca nad Jeziorem KlerstfkUn 
(oprócz nie-zagcspodairowanych). w których mogą 
wypoczywać mieszkańcy Poznania. Gospodarzem 
tych kąpielisk i campingu jest Wojewódzki Ośro- 
dek Sportu i Rekreacji. Stale przybywa tam sprzę­
tu wodnego, okresowych stoisk np. z napojami 
chłodzącymi itp. Cóż więcej można zdziałać na 
tych terenach tak małych w porównaniu do ol- 
brzymich połaci terenów nadbrzeżnych zajmowa­
nych przez zakładowe ośrodki. Parkany skutecz­
nie uniemożliwiają stworzenie nad Jeziorem Kier- 
skup dużego ogólnodostępnego kąpieliska.

Zabudowa nadbrzeżnych terenów Jeziora 
Kiepskiego rozpoczęła się dawno i trudno te­
raz znaleźć odpowiedzialnych za decyzje pod­
jęte wbrew przepisom. Dziwi natomiast fakt, 
że ostatnia (trzy lata temu) powstał kolejny 
ośrndek, również z zatarasowanym dojściem 
do wody (od strony Kiekrza). A więc błędy 
minionych lat nadal sa powielane. Jeśli nic 
się nie zmieni to w końcu i miejskie kąpie­
liska będą musiały ustanie im z drogi.

Można i trzeba skłonić poszczególnych użyt 
kowników ośrodków wypoczynkowych do zli­
kwidowania parkanów' broniących dostępu do 
jeziora. Niech pozostaną płoty wokół obiek­
tów, ale pas nadbrzeżny powinien być ich ro­
zbawiony. Tym bardziej, że we wszystkich 
zakładowych ośrodkach wczasowicze orzeby- 
waią najczęściej w lipcu i sieroniu. W pozo­
stałych miesiącach są tam nu&tki. A „niezor- 
ganizowani” przybywają nad jezioro w każdy 
pogedn^ dzień począwszy od wiosny do je­
sieni. (ar)

Prezentacja „Poloneza

Zapówiedź prezentacje nowego ramcchodu polskiej produkt 
„Polonez-1500'' przez poznański „Poknozbyt" wywołała 
miede zainlleresowanie. Na pokaz zorganizowany na placu 
nową stacią obsługi u zbiegu ulic Obornickiej, Lechickiej j tyQj. 
Ciechowskiego igicmadziły się seiki ciekawych obejrzenia no^ 

wego wozu.
Na trzech stanowiskach pokazano wozy pięcicdrzWiowe w 
rach: kcrcdcwym, biełym i kości «iłon;owej. Przez megefon/ 
spiker objaśniał walocy „Poloneza”, nadto na specjalnym stano- 
wisku fachowcy „Polmozbytu” udzielali informacji i odpowie^ 
na indywidualne pytania. Dotyczyły one w większości próbie, 
mów fechr/cznych jak konstrukcji silnika, podwozia, pojemności 
bagażnika ifp. Nie brakto również pytań dotyczących warunków 
kupna. W Poznaniu będzie Jeden z siedmiu punktów w kraiu 
które zaczną rprzedaż „Poloneza” jeszcze w bieżącym roku' 
W pokazie wzięło udział ponod 3 000 osób. Na zdjęciu: w cza.

sie pokazu, (za)
Eot. — H. Kama

Od soboty Jarmark Świętojański

Tu goście zacne
ODPOWIADAMY

a krotochwilne uciechy najdą

' „Cepelia" 
wróciła z Azji

SZPITALE; interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Walki 
Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.
■ Podstacje: Ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tei. 722-24; ul. Ugory, tel. 305-431; 
ul. Kościuszki 103. tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-309; Swarzędz tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.39—17.30, al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psychia­
tra. Porady prawne głównie z za- | 
kresu prawa rodzinnego, opiekun i 
czego, leczenia odwykowego i j 
chorób społecznych, tel. 522-51, 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 149/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349. Mickiewicza 22. 
Słowiańska, starołęcka 1. Głogow 
ska 107/109, al. Marcinkowskiego 
11 (całą dobę).

K uAOi
PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku (9.05—9.20 
,.Mundial 78”); 11.25 Nieaappmnia 
ne stronice: „Zazdrość i medycy­
na” — fragm. pow. M. Choromań- 
skiego; 11,40 Tu Ladio Kierowców; 
12.25 Mozaika polskich melooii; 
13 Tańce ludowe różnych narado w; 
33.40 Kącik melomana — Melodie 
cygańskie; 14 Studio „Gama” — 
wydanie festiwalowe z Zielonej 
Góry (ok. 14.05 mf. dla kierow­
ców); 14.20 Studio Relaks; 14.25 stu 
dio „Gama”; 15.05 Korespondencja 
7. zagranicy; 13.10 Studio „Gama” 
fok. 15.45 Inf. dla kierowców); 16 
Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier 
— aud. SM: 18 Tu Jedynka c.d.; 
18d5 „Mundial 18”; 18.35 „Mun­
dial 78” — transmisja meczów: 
Austria — Szwecja w Buenos Ai­
res i Brazylia — Hiszpania w Mar 
del Plata; 19.45 „Mundial 78” c d. 
transm. meczów: Austria — Szwe 
cja i Brazylia — Hiszpania; 20.40 | 
Gra zespół „Warsztat”; 21.20 Kon * 
ęert chopinowski — nagrania W. 
Kempffa; 22.23 Koszalin na muz. 
antenie; 23 Wita Was Polska — 
mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 5, 6. 9, 
16, 11, 12.05, 15, 19.30 21. 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — and. SM; 9.10 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
„Listy ciemnych mężów” — słowo 
wiążące prof. J. Tazbira; 10.30 
Duety jazzowe; 10/0 Sprawy co­
dzienne; 11 Wszystkie Sonaty For­
tepianowe Beethovena w najnow- 
szym nagraniu Rogera Woodwar- 
da; 11.33 Mo0-sprawy; 11.45 Mu­
zyka spod strzechy; 12.05 Czas do ? 
Iłrych gospodarzy; 12.25 „Śladami 
Weyssenhoffa” — rep. literacki; 
12.45 Tańce z różnych epok; 13 
„Zawsze i wszędzie”; 13.10 W. Bel 
iini — fragm. z II aktu opery 
„Norma”; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 N. Marriner dyryguje utwo­
rami E. Elgara; 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej; 14.30 Studio 
„Słonecznik”: 14.50 Muzyka Tele- 
manna; 15.30 Studio Plus — program 
dziewcząt i chłopców; 16.10 Gitara 
SegOYłi — and. poświęcona kla­
sycznej muzyce gitarowej; 16.40 
Magazyn informac.; 16.59 Radio- 
exnre?s; 17 „Z aktorskiego śpiew­
nika”; 17.20 Teatr Polskiego Radia

Szlachetny Magistrat, Pan 
Prezydent i Panowie Ra­

da prcrpozycyje czynią, co by 
wszytcy chętnie przy bieżeli, a 
przed gmachem ratuszowym 
stanęli in termino 10 juni in­
no domini. 1978. W ich to przy­
tomności, gdy koziołki na wce. 
ży onego aedżficium trykać się 
poczną, otwarcie Jarmarku 
Świętojańskiego nastąpi...

Tymi słowy organizatorzy za 
praszają ną Jarmark Święto­
jański, który po raz trzeci na 
poznańskim Starym Rynku i 
przyległych doń ulicach odby­
wać się będzie. Przygotowano 
wiele atrakcji, tak by każdy 
mógł znaleźć coś interesujące­
go. W programie każdego z 15 
dni są m. in. występy arty­
styczne, pofcazy gimnastyczne, 
zabawy dla dzieci, koncerty 
jazzowe i serenady chórów, 
widowisko „Barw?/ mody” oraz 
„Intermedia staropolskie”. Bę­
dą w tym roku dni rzemiosła, 
gastronomi^ spółdzielczości in- 
walidzklej, młodzieży, książki

oraz przygotowano „Cepelia­
dę”. Dla zbieraczy staroci or­
ganizuje się Poznańskie Taigi 
Różności.

Kramy czynne będą codziennie 
do godziny 20. Kupcy przygoto­
wali wiele towarów; spodziewają 
się, że przy zakupach nikt gro­
sza szczędzić nie będzie. Podobne 
życzenie wyrażają kuchmistrzo­
wie. Gastronomia nile ujawnia jesz

„Wyczekujący” i Seniorzy. Jak 
powiadomiło Po®nąńskłe Fraedsię- 
hiorstwo Imprez Estradowych w 
Poznaniu, pi. Wolności 17, pra­
cownicy zatrudnieni przy pracach 
podczas Międzynarodowej Wiosny 
Estradowej — mogą sie zgładzać 
po odbiór wynagrodzenia od 7 
czerwca br. (1723, 1704)

Minione 10 dni Zespół Pieśni 
i Tańca „Cepelia”, działający 
przy poznańskiej Spółdzielni 
Pracy „Rękodzieła Artystyczne-
go „Rytosztuka"
azjatyckiej 
Radzieckiego, 
na kplejnym

części
spędzał w 

Związku

cze wszystkich sekretów, 25
deł dobrze poinformowanych wie­
my jednak, że warzyć będą ku­
charze strawy dotychczas niezna­
ne. a ponoć bardzo smaczee.

Tak więc już za kilka dni 
spotykać się będziemy na Sta­
rym Rynku. Po raz pierwszy 
o godzinie 12 w sobotę, na jusu 
guracji Jarmarku Świętojań­
skiego. Kto przyjdzie me po­
winien żałować. (pik)

Pracownky Poznańskiego Przed- 
sięb:orstwa Zieleni: Stanisława
Krupka, 
dysfew 

tamj

Maria Ismer oraz Włn- 
Lisiak obsadzają kwia- 
jedną z kawiarenek.

Fot. — H. Kamza

Joanna S. Plamę z owoców
można wywabić dwojakim sposo­
bem: albo roztworem alkoholo­
wym w stosunku 1:3 (tj. łyżkę 
czystego alkoholu na 3 łyżki wo­
dy), albo kwasem cytrynowym 
w stosunku 1:8. Nasiennie tkaninę
należy mocno spłukać letnią 
dą. (1-125)

Jacek S. Ślady po ńkąseeniu

wo-

ko-
marów należy posmarować so­
kiem, wyciśniętym z cebuli lub też 
miękkim mydłem i pozostawić do 
wyschnięcia. Ranki nie będą wte­
dy swędziły i szybko się zagoją.

(1443)

nicznym, 
ło 10 000

Przebywał tam 
tournee zagra­

przemierzając oko-

Kazachskiej.
km w Republice 
. Występował m.

in. w Ałma-Acie i Kara­
gandzie — głównie w do­
mach kultury i zakładach pra 
cy oraz podczas imprez pol­
skiej wystawy przemysłowej. 
Występy „Cepelii”, która za- 
prezentoevała tańce i przy­
śpiewki wielkopolskie oraz taft 
ce narddćwe, spotykały się 
wszędzie z entuzjastycznym 
przyjęciem. Zespół zapoznał się 
też z Pięknem i dorobkiem tej 
republiki, (bcp)

„Robury“ 
w komunikacji targowi]

Dla ułatwienia zwiedzaj;, 
cym tereny wystawowe 5» 
MTP i zapoznania się z ca!j 
ich ekspozycją, cd najbliższsj 
niedzieki Wojewódzkie Przed- 
s iębiorst wo K omunikac y ’5 
uruchomi taw. linie targowe. 
Obsługujące je pojazdy kur­
sować będą po trzech trasach: 
z głównych trenów MTP di 
Kiekrza, Naramowic oraz na 
Maltę. Przejazd na tych tra­
sach możliwy będzie po oka­
zaniu biletu wstępu na Taą. 
Najprawdopodobniej na linie 
targowe skierowane zostw? 
„Robury” (każdy z nich de­
ponuje 20 miejscami), którymi 
19 zakupiono w NRD dla fr 
znania, (bop)

Czerwone krawężniki

Koncepcje zagospodarowania
wieży Pałacu Kultury

Konkurs ogłoszony w grud/ 
niu 1977 r. przez Poznański 
Oddział Stowarzyszenia Archi 
tektów Polskich, a wczoraj roz 
strzygnięty, ma niemałe zna 
czenie dla miasta. Chodzi bo 
wiem o koncepcję zagospoda 
rowania niewykorzystywanej 
od lat wieży Pałacu Kultury. 
Do tej pory tylko trzy najniż 
sze kondygnacje pełnią funk 
cje użytkowe.

SARP, rozpisując konkurs, 
wysunął pewne sugestie do­
tyczące rozwiązania przestrzeń 
nego całej wieży i jej prze­
znaczenia. Zaproponowało u-

czynie społecznym. Udział w 
nim brali architekci, plasty­
cy oraz studenci Wydziału 
Architektury Politechniki Po 
znańskiej i Państwowej Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych.

Z 20 nadesłanych prac, o- 
pracowanych również społecz 
nie, wyróżniono cztery. Auto 
rami ich są Marian Fikus i 
Jerzy Gurawski; Adam Bor- 
oowski, Lech Hajdam.owicz i 
Teresa Czajkowska; Anna 
Keller-Olesiak oraz Aleksan­
der Borys.

Przedstawione koncepcje po
tworzenie m. in. 
miasta Poznania” 
prezentacji jego

służącego 
dawnej i

współczesnej urbanistyki oraz
architektury. Sugerowano
także urządzenie ną szczycie 
tarasu widokowego.

Konknirs przygotowano w

zwoliły razie tylko na
sprecyzowanie programu dla 
pomieszczeń wieży, natomiast 
nie są podstawą do dais-zych 
opracowań realizacyjnych. 
Zdaniem oceniających ko<n~ 
kurs powinny być one powie 
rzone z kolei wybranym zespo 
łom z biur projektowych, (an)

ostrzegają
Interesującą innwację 1 

oanakewa-mu ulic — zwła^’1 
przy przejściach dla 
— wprowadził w tvch dn®3 
poznański Zarząd Dróg i 
stów. Na kilku ulicach - * 
miejscach szczególnie nieta* 
piecznych i ruchliwych — 
stosowano nietypowe kolor/ 
oznakowania. Krawężniki 
malowano na czerwono, h- 
rierki natomiast oraz sW 
uliczne i lampy otrzymały P’- 
sy biało-czerwone. Ma 
zwiększyć ostrożność k.er^/ 
ców, którzy zbliżać się 
do tak ctmakrwanych 
a tym samym — 
bezpieczeństwo ruchu, b"3;' 
to szczególnie ważne w 
50 MTP.

Pierwsze zmienione kpio^ 
st3’czn:e oznakowania, poi3''’ 
sćę w pobliżu szkół 
cach: Grochowskiej, 
Solnej i Taczanowskiego 
u zbiegu Słowiańskiej ,i 
ki. Wkrótce tę nowość 
wadzi się także w sąsiso2^ 
Spółdzielni Inwalidów r1 
po” przy ul. Zercmskie^^

— Przegląd słuchowisk bułgar­
skich; „Tacy prawdziwi”; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.49 
Pod skrzydłami Hermesa — mag. 
handlu wewnętrznego; 19 Koncert 
wieczorny; 19.4# Informacje — Ra­
dy — Propozycje; 19.58 Len — ro­
ślina opłacalna; 28 Public, krajo­
wa; 2G.26 Z cyklu; „Historyczne 
nagrania słynnych dzieł opero­
wych”: „Rigoletto” G. Vcrdiego;
21.49 XVIII Poza. Wiosna Muzycz­
na; 22 Przegląd filmowy — „Ka­
mera; 22.15 Szkic do portretu N. 
Hikmeta; 22.36 Magazyn Studenc­
ki; 23.35 Co słychać w święcie; 
23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM IU: 8.05 Co kto lu­
bi; 9 „Bajka o Nowym Jorku” — 
ode. pow.; 9.10 Count Basie. Duke 
Ellington i Beatlesi; 9.30 Nasz rok 
78; 9.45 Utwory angielskiego baro­
ku; 10.35 Kiermasz płyt wytwórni 
Melodia; 11 Życie rodzinne; 11.30 
W tonacji trójki; 12.25 Za kierowni 
ca; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Miasto szczęśliwych miłości” — 
— cdc. pow.; 11 Muzyka z hiszpań 
skim rodowodem; 15.05 Jazz o 
Złota Tarkę; 15.40 Rozszyfrowuje­
my piosenki 16 Herbatka przy sa-

mowarze; 16.20 Muzykobranie; 16.45 
Nasz rok 7S; 17.85 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Śladami jazzowych le­
gend; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 Pow. 
w wyd. dźw.; „Przeminęło z wia­
nem”; 19.35 Opera G. Rossini: 
„Włoszka w Algierze”; 19.50 „Baj 
ka o Nowym Jorku” — ode. pow.; 
23 Studio 202 — wrocławski mag. 
rozrywkowy; 2t Ludwika Beethoye 
na opera cmnia; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Olivia New 
ton-John; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 „Dom spokojnej młodoś 
ci” — wiersze E. Lipskiej; 23.05 
Między dniem a snem.

Wiadomości; 5 , 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17. 19.30, 22.

11 Dla kl. II lic. (jęz. polski): „Wo
bec problemów dwudziestolecia”: 
11.30 Rene K0U0 śpiewa Wagner/; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy;12.05
12.25 Giełda płyt; 13 Jęz. angielski; 
13.15 Pieśni ludowe Kanady; 13.30 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14 
Naukowcy — rolnikom; ima Tu
Studio Stereo (ogólnop.); 1».95 ly 
godnik Kulturalny; 15.45 Kwacńfeiis 
poetycki: „Maria” — fragm. a/oc- 
matu A. Malczewskiego; 16.05 Roz 
mowy o książkach; 16.25 Nauka — 
praktyce — Politechnika l w 
POM-ie; 16.40 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Gra Poznańska Ork. 
Kameralna/ PR i IV; 17.15 Aud. 
pt. „HumZnizacja środowiska pra

— Biologia (sem. U): „Powtórzenie 
materiału”; 22.59 „Wędrowiec” — 
argentyńska pieśń ludowa.

Wiadomości: 12, 15, 16, 22.55.

PROGRAM I; o — RTSŚ. Che­
mia (sem, 2) „Wybrane zagądnie- 
nia a chemii nieorganicznej”; 6.20 
— RT^S. Biologia (sem. 2) „Ewo­
lucja układ u u kręgowców”; 9.30 
— śludio Sport — Mundial-78 —

l?.3o — Wieczór
(kol.); 20.39 — „Pogoń
ścietn” — film obycz. -
(kol.); 22 — „Komedia o”1-., łj.4 
program publ.-rozrywk.
— Dziennik (kol.); 22.55 "'.„kiiii 
sport — Mundial-78 — s,,raUjj 8^' 
z meczów Austria — 
zy>»a — Hiszpania, Srkccja 
Holandia — Peru (kcł.).

pred- 1S

sprkwazd. mecrów: Polska
Tunezja, Meksyk — RFN.

PROGRAM IV: 6.45 Radlo-
express; 8.10 R-TV Szkoła Średnia
dla Prac. Historia (sem. II):

17.50 Qi
18.10 Pój

7:4® Z taśmoteki spikera: 
(powiadanie podróżnych 
iznańscy soliści; 18.25 Mi'

— Węgry, 
(kol.); 12.45 
(sem. 4 — 
Melodia —•

Argentyna 
— RTSŚ. J

Wiochy 
Francja

powt. wtadom.)
Język polski

„Warszawa czasów Królestwa Kon 
gresowego”; 8.25 „Kreisleriana” 
op. 16 — 8 portretów fantastycz­
nych, dedykowanych Chopinowi;
9 Przed startem na wyższe uczcl-
nie (kier, społ.): 
pracować lepiej’

,Co to znaczy

smyczkowe Haydna
9.30 Kwartety

G-dur op. 77
nr 1; 10 Przed startem na wyższe 
r-f-zelnie (kier chem.): „Orbitale 
atomowe”; 10.30 Estrada przyjaźni;

sirzowie pióra — S. Przybyszew­
ska; 18.55 Chwila muzyki; 19 Stu 
dium wiedzy polit.-społecznej o 
programach współczesnych partii 
chrześcijańsko - demokratycznych;
19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 Studio
Stereo zaprasza togólnop.l; 21.20 
W. Conoyer — przedstawia; 2t.50 
NURT — Pytania, odpowiedzi, dys 
kusje; 22.15 W trosce o słowo i 
treść; „polski dowcip językowy”;
22.35 R-TV Szkoła Średnia dla Prac.

piosenki BAM-n — 
PJ^ed Jeśli waleni młodzieży na 
Kubie prezentacja nowych, ra­
dzieckich piosenek o pracy (kol.); 
15.J9 — NURT — pedagogika — 
„Nauczyciel — sskoła — społeczeń-
siwo”; 16 — Dziennik (kol.); 16.16 
Obiektyw; 16.30 — Dla dzieci — 
„Entliczek — słowniczek” (kol.); 
17 _— „Spoza gór i rzek” — „Mor-
ski batalion”; 
Małego Lotka:

17.30 — Losowanie
17.45 .Pierwsza

jaskółka — kom. film prod. ZSRR 
(kol.); 19 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.); 19.10 — Siódemka;

PROGRAM II; 16 95 5'n0J A" 
zji dziewcząt i ćbłcnców 
wiarygodne przygody \,*ar'ij,3ł' 
gusa” — film. pred. £pLa«;OT 
Towarzystwo Wiedzy Pf'; gid 
— „Architektura jutra”: 
jazzowa Studia Gama -7 otfta! 
festiwalu — „Jazz str(’ 
17.48 -„Ludzie z pierwsi> 
gazet” — progr. P-31”" ida*'” 
Operowe ąui pro guo " -•-j-skcf’.' 
muzyczme (kol.); 13 — 
19.20 — Dobranoc J
szych (kol.); 19.30 — w 
dziennikiem (koi.); 20.3® 
„od M do M”; 21 - •’]“ u P'4; 
— pogram o unodc-bam’ F 
stycznych — K. T. Toepń.t1 '
21.20 — 24 godziny 'i
Czas i ladzie — .■5Łcnstrf;]ai 
gendamycb fł-ów” T . 
prod. ZSRR; 22 — 
„Zbrodniarz i panna” -* 11 
prod. poi.


